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ł n ł  skoszono n- teraz układa się wyrulóconą słomę w  sterty.

214 T Y S IĘ C Y  G O S P O D A R S T W
•ko rzysta ło  z państw ow ej pomocy p rzed n ó w ko w ej

Pańs|5° ^ CZ0,na zo9*;a^a w  tych  dniach 
kow" ?r°Wa akc ja  pomocy przedmów'- 
Sn, , e;l dla m ało i średnioro lnych go 

arstw  (do 10 ha).

y-M*1” 00 ta polegała na bezpłatnym  
Hie awąnin m ąki i  o trąb  na w yżyw ię  
ej ln w entarza z tym , że korzysta ją 
c e j2 .^orriocy gospodarz . zotoowiązy- 
*boż i? do °ddan ia  te j samej ilości 

*  w  okresie jesiennym .

Zam iast zaplanowanych początko
wo 1.0 tys. ton m ąki i  o trąb wydano 
w  ca łym  k ra ju  za pośrednictwem  Pol 
skich Zakładów  Zbożowych ponad 
19.500 ton dla  214 tysięcy gospo
darstw . Najw iększe ro-zmiary przy ję  
ła 'a kc ja , pomocy przednów kow e j w  
w oj. warszawskim  (44 tys. gospo
darstw ), lube lsk im  (33 tysiące), k ie 
leck im  (24 tysiące) i  łódzk im  (22 ty 
siące gospodarstw).

^elegatom  m ło d zieży  am erykańskie!
odm ów iono w iz  na  kongres w  W arszaw ie

rnę,jfr!®t°Wa Federacja Młodzieży De 
■k*ńslf- CZnek otrzymała od am ery- 
f:ca-  ?p° Związku Młodzieży (Ame- 
\y ¡^ , *°u th  for a Free Werld) list, 
ry jjjj Związek Młodzieży Ame- 
ttietjt <T.lei Uwiadam ia, że Departa- 
6rani ^tanu USA (Min. Spraw Za- 
tizieżyZnych) odmówił delegacji mło- 
>'yja? , arnerykańskiej pozwolenia na 
dow, Warszawy na Międzynaro
lącęj konferencję Młodzieży Bracu-

^aństoe^aw ĉ ê 0̂m mło«lziezy amery 
^Partk1’ którzy informowali Się w  

0 arnencie Stanu w Waszyngto
nów, Powody odmówienia pąszpor- 

1 *^'v'iadreC vnik Departamentu Stanu 
I ®ża • • ..Departament Stanu u-
j«tłodzipZe zadania Międzynarodowej 
ihtergj. zy Pracującej są sprzeczne z 
n° jĝ j. T*1 Stanów Zjednoczonych i 
^°rtóii7 t>0w°dem wstrzymania pasz- 

s®kret?^ de>ogatów“.
"'ańskip-'>r:al; Z w. Młodzieży. Amery- 
'Sanizs^Zvvr°?ll się do wszystkich

o te legra ficzną in te rw enc ję  w  te j 
spraw ie w  am erykańskim  Departa
mencie Stanu.

*
Cyniczne posunięcie Departam entu 

Stanu USA, nie pierwsze w  tym  sty
lu, dem askuje całą obłudę „o rędow 
n ików  „zachodniej dem okrac ji“ . U si
łu ją c  się przeciw staw ić dążeniom sze 
rok ich  mas m łodzieży * postępowej 
św iata do jedności w  walce o pokój, 
us iłu jąc  izolować m łodzież am ery
kańską od m iędzynarodowego an ty- 
im peria listycznego ruchu m łodzieżo
wego, m ylą  się oni je ś li sądzą, iż 
podobnymi zakazami zdołają zbudo
wać żelazną ku rtynę , k tó ra  by stano
w ić mogła przeszkodę w  budowaniu 
jedności postępowej m łodzieży św ia
ta. W iemy, że choć na kongresie w 
Warszawie nie będzie delegatów p ra 
cującej m łodzieży am erykańskie j, to 
jednak będzie ona rea lizow ała wska
zania kongresu w  walce z magna
tam i banków  i  trus tów , w  walce o 
swe praw o do wolności.

N I E R O Z E R W  A L  N  E

SOLIDARNOŚCI
Pol- ^yc'n ^niach Kom isja Centralna Związków Zawodowych w 
sj . ®ce otrzymała od Generalnej Unii Pracowników hiszpań- 

cń dokument, k tó ry  mówi, że w  A stu rii zwłaszcza w ośrod- 
górniczych dokonuje się masowych zbrodni na miejscowej 

“ W łości. 131---------- * -  ------------- ■* — — --l-------  - -
zaprotes- 
kocha ją

„Piszemy to sprawozdanie— czytamy w liście—abyście 
Protestowali i spowodowali protest tych wszystkich któ rzy 
bają wolność j prawa ludzkości“ )
ownież w  ostatnich dniach złożył wizytę w KCZZ przedsta-

w ic ie j
greckiej Konfederacji Pracy, apelując o rozpoczęcie akcji

-  glob

obronie aresztowanego przywódcy robotników greckich Dy- 
r ,s Paparigasa, któremu grozi kara śmierci. To są ty lko  dwa 

s, . Okłady mówiące o terrorze w Hiszpanii i  Grecji i  o bohater- 
t * ,eJ walce, jaką w tych krajach toczy klasa robotnicza. Walka 
„a '-Dya i rozw ija się z coraz większym natężeniem w całym świe 
16 kapitalistycznym.

^  asowe s tra jk i i  demonstracje we Włoszech z trudem tłum io- 
Przez policję uzbrojoną w broń amerykańską, s tra jk i a na- 
krwawe starcia we Francji, w k tó re j na nic spełzły próby 

^ lc ia  Generalnej Konfederacji Pracy jednoczącej całą ira ń 
s k ą  klasę robotniczą, w alk i narodów kolonialnych —  wszyst- 

0 to są fragm enty w alk i z imperializmem, obejmującej cały
ziemski.

°lska klasa robotnicza żywo ma jeszcze w pamięci niedawne 
j Zaf y ucisku obszamiczo - kapitalistycznego i  okres okupacji, 
.ch oć  dziś w  je j życiu dokonał się zasadniczy przełom, choć z 

^ y  uciskanej stała się klasą rządzącą? pomną swej niedawnej 
Przeszłości — rozumie doskonale sens i  znaczenie zmagań, jakie 

je j bracia.
Walka ta stanowi doniosłe ogniwo fron tu  antyimperialistyczne 

s°, fron tu  w alki o pokój, o postęp, o wolność narodów. Trzonem 
frontu  jest k ra j socjalizmu, Związek Radziecki, są te kraje 

r  których wyzwolona klasa robotnicza ujęła ster rządów w swe 
ęce- Siłą j eg0 j est międzynarodowa solidarność łącząca niero- 

.rrwalnym i więzami klasę robotniczą wszystkich kra jów  świata 
ych w których walczy ona o swe wyzwolenie- społeczife i  tych

W —

GŁOS LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTII  ROBOTNICZEJ

N aszym  zdaniem :

Nr 214(1317) WARSZAWA— CZWARTEK, 5 SIERPNIA 1948 R. ROK V

S to s u n k i  g o s p o d a rc ze  
między CZECHOSŁOWACJĄ a POLSKĄ
WKRACZAJĄ W NOWY ETAP
O tw a rc ie  I I  sesji R a d y  W spó łp racy  G ospodarczej Polsko-Czechosłow ackiej

W  dniu 4 sierpnia br. w  sali konferencyjnej M in i
sterstwa Żeglugi w  Warszawie, ozdobionej flagami 
czechosłowackimi i polskimi oraz portretami Prezy
denta Bieruta i Prezydenta Gottwalda, rozpoczęła się 
druga sesja Rady Współpracy Gospodarczej Polsko- 
Czechosłowackiej.

W  obradach wzięli ^udział m. in.: że strbny polskiej: 
Minister Przemysłu i Handlu H ilary  Minc, Prezes 
Centralnego Urzędu Planowania Dietrich, wiceprezes 
Centr. Urzędu Planowania Jędrychowski, wiceminister 
Przemysłu i  Handlu Eugeniusz Szyr; ze strony cze
chosłowackiej: M inister Handlu Zagranicznego dr 
A. Gregor, min, pełń. Loebl, prezes Centr. Urzędu

P rzem ó w ien ie
m in. H . M i n c a

Planowania Maiyald, prezes Banku Narodowego dr 
Chmela i dyr. Frejka. ,

Pierwszy zabrał glos Minister Przemysłu i Handlu 
Hilary Minc, poczym po objęciu przewodnictwa sesji 
wygłosił przemówienie czechosłowacki Minister Han
dlu Zagranicznego dr A. Gregor,

Z  kolei minister Gregor odczytał program obrad se
sji Rady Współpracy Gospodarczej Polsko-Czechosło
wackiej, obejmujący sprawozdania poszczególnych 
Komisji Rady oraz dyskusję nad wnioskami Komisji.

Odczytany przez min. Gregora porządek obrad zo
stał przyjęty. Następne posiedzenie rozpocznie się 
dn. 5 bm,

P rzem ó w ien ie
m in. A . G r e g o r a

których się już wyzwoliła.

M in is te r M inc p o w ita ł serdecznie 
w  im ie n iu  Rządu i  sw oim  w łasnym  
m in is tra  Gregora i  delegację czecho
słowacką, po czym podkreś lił, że do 
obecnej I I '  sesji Rady W spółpracy 
Gospodarczej Polsko - Czechosłowac
k ie j Rząd P o lsk i p rzyw iązu je  w ie lką  
wagę, bow iem  stosunki gospodarcze 
m iędzy Czechosłowacją i Polską w k ro  
czą w  now y etap, k tó ry  przyniesie 
w ie le  dobrodzie jstw  obu kra jom .

M in is tę r p rzypom nia ł następnie roz 
w ó j polsko - czechosłowackich stosun
ków  gospodarczych.

W  m arcu 1947 roku  został zaw arty  
pak t o p rzy jaźn i i wzajem nej pomo
cy, k tó ry  s tanow ił bazę ' i  podstawę 
dla szerokiego rozw o ju  stosunków 
gospodarczych.

W lipcu 1947 r. została podpisana 
umowa m iędzy Polską i  Czechosło
wacją o w zajem nych stosunkach go
spodarczych. B y ła  to um owa nowego 
typu. N ie ograniczała się jedyn ie  do 
stosunków hand low ych, lecz p rzew i
dyw ała  współpracę przem ysłową, w  
zakresie in w es tyc ji, transportu , f i 
nansów. B y ła  to umowa, k tó ra  prze
w idyw a ła  szeroki zakres' wzajem nej 
współpracy i  koo rdynac ji gospodarstw 
obu k ra jów .

„W  momencie, k iedy  podp isyw a liś
m y w  lipcu  , 1947 r. umowę _ m iędzy 
Polską i  Czechosłowacją — m ó w ił da
le j m in is te r M m c — w  tym  momencie 
na rodz ił się tzw . p lan  . M arshalla, 
łtza d y  P o lsk i i  Czechosłowacji zaję
ły  jednakow y stosunek do tego p la 
nu, godzącego w  suwerenność na ro 
dową k ra jó w  i ich rozw ój ekonomiez 
ny. I  w ted y ,1 podpisując umowę po l
sko - czechosłowacką, m ów iliśm y, że 
chcemy w  te j um ow ie wykazać, ja k  
pow inna i  ja k  może wyglądać napraw  
dę kon s tru k tyw na  i  naprawdę pozy
tyw na  współpraca suwerennych na
rodowy. Umowa ta przyn iosła  poważ
ne rezu lta ty : wzrost obrotów  tow a ro 
wych, szerokie wzajemne stosunki go 
spodarcze“ .

M ówca wskazał następnie, że w ie l
k ie  'w yp a d k i polityczne, k tó re  w  lu 
tym  br. ug run tow a ły  w  Czechosło
w a c ji zwycięstwo dem okracji ludo- 
w e jv> s tw orzy ły  bazę i podstawę do 
dalszego rozszerzenia polsko-czecho
słowackich stosunków gospodarczych.

W  m arcu 1948 r., w  czasie p ie rw 
szej sesji Rady W spółpracy Gospodar 
czei Polsko-Czechosłowackiej, przed
staw icie le obu państw *uzna li, że przy 
szedł czas, k iedy  stosunki gospodar
cze polsko-czechosłowackie pow inny 
być znacznie pogłębione i  rozszerzo
ne. Zdecydowano wówczas, że zosta
nie powołana przez oba rządy wspól
na kom isja, k tó ra  opracuje szczegóło-

702,1 proc. n o rm y  
w y k o n a ł rębacz C yro n  
z  k o p a ln i „M a k o s zo w y “

Ob Cyron, rębacz kop a ln i „M ako 
szowy“ , należącej do Zabrskiego Z jed 
nocżenia P rzem ysłu Węglowego, osią
gnął w  lipcu  br. 702,1 proc. norm y, b i
jąc  w  ten sposób czerw cow y rekord  
górnika Z ie lińskiego, k tó ry  osiągnął 
668 proc.

Zespół Cyrana w yd ob y ł w  lip cu  br. 
2.347 ton węgla, p rzy  średnie j dzien
nej w yda jności 98 ton. Rekordzista 
zarob ił za swą pracę około 140.000 zł.

W spółpracujący z Cyranem  łado
wacz o trzym a ł około 90.000 zł.

—oOo—

D y re k to r  U N IC E F  
d z i ę k u j e  

m in. M odzelew skiem u
K a r l Borders, d y re k to r U N IC EF 

(•Funduszu Pomocy Narodów  Zejdno- 
czonych dla Dzieci) przesłał na ręce 
m iń . Spraw Zagranicznych — Modze
lewskiego podziękowanie, za pow ięk
szenie w k ładu  P o lsk i do Funduszu.

we w ytyczne dla 
pogłębienia i  roz
szerzenia tych sto - 
stoików. K om is ja  
ta w y k o n a ła ' swo 
je  zadanie, prze
prow adziła  poważ 
ne studia i przed
s taw iła  na obecnej 
sesji Rady p ro 
gram  dalszego po 
głęb ien ia i  rozsze 
rżen ia polsko - cze 
chosłowackich sto 
sunków  gospodar
czych.

Obecna sesja Ra 
dy będzie stała pod 
znakiem  prac ko - 
m is ji, k tó re  w y ty 
czają nowy etap w 
stosunkach m iędzy 
naszym i k ra jam i.

„D rugą  sesję Ra 
dy W spółpracy Go 
sipodarczej Polsko- 
Czechosłowackie! j 
uważam  za .otwar
tą i  proszę Pana 
M in is tra  Gregora 
o objęcie przewód 
n ic tw a “  — zakoń
czył m in. M inc.

N aw iązując do 
dat 22 i  25 marca 
1948 roku , k iedy 
odbvło się p ie rw  - 
sze posiedzenie Ra 
dy Gospodarczej 
W spółpracy P o l
sko - Czechosłowa 
ck ie j, m in is te r Gve 
gor s tw ie rdz ił, że 
zam knięty został 
wówczas okres pró 
by, a od te j c h w ili 
zaczynają się ści
słe stosunki, zm ie
rzające do s tab ili
zacji p rzy jac ie l - 
ąkie.j współpracy 
narodów Czechosło 
w a c ji ł  po i - 
skiego.

Dzisiejsze posie 
dzenie jest drugą 
z ko le i p lenarną 
sesją Rady Gospo
darczej W spółpra
cy Polsko - Cze - 
chosktwa Ckiej; w  
czasie okresu, dzie 
lącego dwa posie
dzenia, stosunki 
wzajem ne zacieśni 
ły  się bardzo.

C Z E C H O S Ł O W A C K A
K O M I S J A

współpracy gospodarczej 
p rzy b y ła  do" W arszaw y

W c z o ra j w  g od z in ach  ra n n y c h  na  D w o --  
rzec G łó w n y  w  W a rsza w ie , u d e k o ro w a n y  
f la g a m i p o ls k im i i  cze c h o s ło w a c k im i, p rz y  
b y ła  czecho s ło w a cka  k o m is ja  w s p ó łp ra c y  
gospodarcze j z m in is tre m  h a n d h i za g ra 
n icznego  C z e ch o s ło w a c ji d r . A . G re g o re m  
na czele. W  s k ła d  k o m is j i  w cho d zą  m . in . :  
zastępca m in is t ra  h a n d lu  za gran icznego  
C ze ch o s ło w a c ji — L o e b l, d y r .  B y s tr ic k y  z 
m in is te rs tw a  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  Czecho 
S ło w a c ji, in ż . F re jk a  — d y r .  k a n c e la r ii  e- 
k o n o m ic z n e j p re z y d e n ta  C zech o s łow a c ji, 
d y r .  F u ksa , p rz e w o d n ic z ą c y  czechosłn- 
w a c k ie j s e k c ji k o m is j i  k o m u n ik a c y jn e j,  
d y r . C hm e la  — g e n e ra ln y  d y r .  N a ro d o 
w ego B a n k u  C ze ch o s ło w a c ji, d y r .  P is- 
kacz  — p rz e w o d n ic z ą c y  c ze ch o s ło w a ck ie j 
k o m is j i  p rz e m y s ło w e j, d y r .  p le w a  — p rz e 
w o d n ic z ą c y  k o m is j i  obro .tu  to w a ro w e g o , 
in ż . L a m b e rg  — p rz e w . k o m is j i  ro ln ic z e j,  
p ro f. M a iw a ld  — prezes czechos łow ack iego  
c e n tr . u rzę d u  p la n o w a n ia  i  p rz e w o d n ic z ą 
cy  k o m is j i  p la n o w a n ia , inż .*  P itc h a rd  — 
p rze w o d n . k o m is j i  n a u k o w o  -  te c h n ic z n e j, 
d y r .  H en d e l — p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  
in w e s ty c y jn e j,  d r .  B r ie g e r  — szef p re z y 
d iu m  m in is te rs tw a  a p ro w iz a c ji,  d y r .  Ta - 
kacz  — p rz e d s ta w ic ie l s łow e ń sk ie g o  p rz e 
m y s łu  o raz  p. L a n d d  — s e k re ta rz  gene
ra ln y  ra d y  gospodarcze j p o lsko  - czecho
s ło w a c k ie j.  \

p rz y b y ły c h  w it a l i  na d w o rc u : m in is te r  
p rz e m y s łu  i  h a n d lu  — H ila r y  M in c , m i
n is te r  s k a rb u  — K o n s ta n ty  ■ D ą b ro w s k i, 
p rezes C e n tra ln e g o  U rzęd u  P la n o w a n ia  — 
m in is te r  B i t r y c h ,  w ire m in .  D ro ż n ia k , 
w ic e m in . B a lic k i,  d y r .  n acze ln y  N a ro d o 
w ego B a n k u  P o lsk ie g o  — T rą m p c z y ń s k l, 
d y r . H o ro w itz  o raz  p rz e d s ta w ic ie le  a m ba 
sady cze c h o s ło w a c k ie j d r .  S e d iw y  i  radca 
am basady d r  K a n ia .

D n ia  4 b m . w  zas tę p s tw ie  n ieobecnego  
p re m ie ra  J. C y ra n k ie w ic z a , m in is te r  s k a r
bu  K .  D ą b ro w s k i w  to w a rz y s tw ie  w ic e 
m in is tra  E . D ro ż n ia k a  p rz y ją ł  w  P re z y 
d iu m  R ady M in is t ró w  baw iącego  w  W a r
szaw ie  na  d ru g ie j se s ji p o lsko  -  czecho
s ło w a c k ie j R a d y  W s p ó łp ra c y  G o sp o da r
cze j m in is tra  h a n d lu  zagran icznego  Cze- 
c h o w a c ji d ra  A n to n ie g o  G re g o ra , k tó r e 
m u to w a rz y s z y li — szef je g o  g a b in e tu  d r  
M a rg o liu s  A ra d c a  h a n d lo w y  K r u js  o raz 
z ra m ie n ia  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H an 
d lu  d y r .  P ru s z y ń s k i.

Obecna sesja da możność przeglądu 
osiągnięć, ja k ie  uzyskaliśm y wspólnie 
od c h w ili odbycia pierwszej sesji. M ;- 
mo dużych trudności na jak ie  na tra 
fia liśm y, w y n ik i osiągnięte w  ubieg
łym  okresie Współpracy można cremć, 
jako wysoce pozytywne. Sądzę, ze sto 
im y  u progu w ie lk iego rozw o ju  gospo
darczego obydwu naszych narodów 
w łaśnie .dzięki te j ścisłej współpracy 
gospodarczej.

M in is te r G regor- s tw ie rdz ił w  d a l
szym ciągu, że owocna współpraca 
rozw ijać  się może jedyn ie  na bazie 
wspólnego zaufania,.zwłaszcza w  obec 
nym  okresie, k iedy wsteczne s iły , cszo 
łom ione psychozą planu M arshalla, prą 
w  k ie run ku  w yw o łan ia  w o jny. Moż
ność, rea lizac ji p o lity k i pokoju, do k tó  
re j dążą oba nasze narody, uza leżnio
na jest od ścisłej współpracy ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim  i w szystk im i k ra ja 
m i dem okracji ludowej," zwłaszcza na 
po lu gospodarczym. Ta gospodarcza 
współpraca m ożliwa jest dzięki temu, 
że ustro je naszych państw  oparte są 
na zdobyczach dem okracji ludowej.

Nasza współpraca gospodarcza opie 
ra  się przede w szystk im  na w ym ian ie  
tow arow ej. W roku  1946 obrót m iędzy 
naszymi obydwoma k ra ja m i w yn iós ł 
168 m ilj. koron, a w  1947-48 roku  go
spodarczym wzrósł do 3 m ilia rd ó w  100 
m ilj.  koron (według danych statystycz 
nych Czechosłowacji). W skazuje to,, że 
współpraca, m iędzy naszymi obydwo
ma k ra ja m i ma silne podstawy, na 
k tó rych  się może dobrze rozw ijać. 
Jeśli do liczym y do te*ro obroty in w e 
stycyjne w  wysokości 6 i  pół m ilia rda  
koron czeskich, to obi ot ogólny w zra 
sta do 9 m ilia rd ó w  koron rocznie. Ten 
obrót będzie można powiększyć w  w y 
padku je ś li nasza współpraca zacieśni 
się na odcinku w ym iany  doświadczeń 
przem ysłowych oraz na odcinku ro ln i
czym.

Jednym  z na jważnie jszych organów 
gospodarczych Rady W spółpracy jest 
kom isja  przemysłowa. K om is ja  ta, jak 
ko lw ie k  odbyła ty lk o  jedno posiedze
nie, w y ło n iła  ok. 138 wniosków, k tóre 
są poważnym  wkładem  do rozw o ju  i 
zacieśnienia dalszej współpracy na od 
c inku p ro du kc ji m iędzy naszym i k ra 
jam i.

Nasza współpraca ma na celu poko
jow ą odbudowę naszych k ra jó w , pod
niesienie stopy życiowej wszystkich 
obyw ate li w  duchu socjalistycznym . 
N ie op ieram y swych stosunków na 
w zajem nej kon ku re nc ji m iędzy sobą, 
ale, w spółpracu jem y jako równorzędni 
przyjacie lscy partnerzy. Zapew ni to 
trw a ły  rozw ój przem ysłu naszych obu 
k ra jó w , zwłaszcza, przez zastosowanie 
podziału program ów produkcy jnych  i 
zracjonalizowanie p ro d u kc ji tow arów  
Właśnie dzięki te j rac jona lizac ji i  uz
godnieniu program ów produkcyjnych , 
m am y możność przeciwstaw ienia się 
ro z w o jo w i, potencja łu przemysłowego 
niem ieckiego i całkow itego w ye lim ino  
wania go z naszego życia, zastępując 
produkcję  niem iecką naszą własną pro 
dukcją czechosłowacką i polską.

W zakończeniu swego przem ówienia 
m in is te r G regor podkreślił, że nowe 
pro jek ty , k tó re  wysunięte zostaną na 
obecnej sesji Rady, n iew ą tp liw ie  otwo 
rzą perspektyw y do w ie lk iego rozw oju 
gospodarczego, a ta siła, stworzona 
przez bra terską współpracę, będzie 
służyła um acnian iu  dem okracji w 
święcie, u trzym an iu  pokoju i  obronie 
p raw  św iata pracy.

List studentów  jugosłow iańskich  
w  Leningradzie

d o  K C
M O SKW A, 4.8. (PAP). W prasie ra- 

dzieckiej opub likowano lis t 29 studen 
tów  jugosłow iańskich skierowany do 
K C  KPJ. Studenci ci, odbyw ający o- 
becnie stud ia  , w  Leningradzie piszą: 

„W  ja k  na jbardz ie j energiczny spo
sób potępiam y an ty ludow ą po litykę  
K C  K P J  na terenie w ew nętrznym  i 
zagranicznym. Wrogość K C  K om un i
stycznej P a r t ii Jugosław ii do Zw iązku 
Radzieckiego, W KP (b) i innych b ra t
n ich p a r ti i kom unistycznych zagraża 
zniszczeniem fego wszystkiego, co na-

K P J
ród nasz zdobył w  walce w yzw oleń
czej przeciwko faszyzm owi oraz oans 
la od d ro g i, budowy socjalizm u. Do
magamy się potępienia ta k ie j p o lity k i 
KC  K P J i  pow ro tu  naszej p a r ti i do ro 
dżiny bra tn ich  p a r ti i kom unistycz
nych, zaś naszego k ra ju  do jedynego 
obozu socjalistycznego z W ie lk im  
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele i  jego 
awangardą — W KP (b), prowadzoną 
przez Generalisimussa S ta lina “ .

Pod listem  w idn ie ją  podpisy 29 stu 
dentów i  docentów Jugosłowian.

Wśród „argumentów“ użytych 
w odpowiedzi brytyjskiej na poi 
ską notę protestacyjną przeciw 
zaleceniom konferencji londyń - 
skiej, znajduje się również „ar
gument“, że państwa zachodnie 
mogą łamać umowy międzynaro 
dowe w sprawie Niemiec... ponie 
waż Polska nie przystąpiła do 
planu Marshalla.

Rząd brytyjski powtarza tu o- 
służnie tezę amerykańską, i w y
pomina nam nieprzystąpienie do 
planu Marshalla wtedy, kiedy 
już zupełnie wyraźne są fatalne 
skutki polityki amerykańskiej 
dla W ielkiej Brytanii. Przed k il
koma dopiero dniami angielska 
gazeta „DaHy Express“ stwierdzi 
ła, że marshallowska Rada Pro
dukcyjna jest instytucją „za - 
wstydzającą i upokarzającą“, u- 
stanawiającą mandat amerykań
ski nad przemysłem brytyjskim. 
Inna znów gazeta „Sunday E x
press" pytała, mówiąc o tej ra - 
dzie, „czyż można było bardziej 
poniżyć naród brytyjski?".

Kolega zaś ministra Bevina, 
minister handlu zagranicznego 
Wilson z goryczą stwierdził nie
dawno, rozważając skutki polity 
ki amerykańskiej. — że ..nie te
go spodziewaliśmy się przed ro - 
kiem, gdy opracowywaliśmy w 
Paryżu plan odbudowy Europy“.

Nie zastosowaliśmy się w ze
szłym roku do rad Bevina i dzię 
ki temu nikt u nas nie narzeka, 
że obce państwo ustanawia man
dat nad naszym przemysłem i że 
obcy rząd narzuca nam zawsty
dzające i upokarzające warunki.

Autorom noty brytyjskiej na
leżałoby przypomnieć stare, do
bre przysłowie: lekarzu, lecz się 
sam!

O T W A R C IE
X IV  K O N G R E S U
P a r t ii  K otm m istycznej 

U  § A
NO W Y JORK. 4 8. 2 sierpnia br.

rozpoczął się w  N ow ym  Jorku  w ie l
k im  wiecem, na k tó ry  przybyło  18 
tysięcy osób. X IV  Kongres A m ery 
kańskie j P a r t ii Kom unistycznej. Na 
Kongres p rz y b y li delegaci 48 stanów 
oraz zaproszeni goście.

Na w iecu w ys tąp ili przyw ódcy ko
m unistyczni. Foster, Dennis, W illiam 
son i  i i j j i i ,  k tó rzy  w  swych przemó
w ieniach w zyw a li do przeciwstaw ie
nia się próbom  czynn ików  reakcy j
nych postaw ienia am erykańskie j par 
t i i  kom unistycznej poza prawem. 

P rzem ów ien ie  Tostera
Foster w ykazał w sw ym  przemó

w ieniu, że Zw iązek Radziecki prag
nie pokoju. W ystąpił on zdecydowa
nie  przeciwko „p ra w d z iw ym  w ino
w a jcom “  naprężenia m iędzy ZSRR a 
USA, przeciwko m agnatom przem y
słow ym  w Stanach Zjednoczonych, 
k tó rzy  dążą do panowania nad św ia
tem. Losy św iata — podkreś lił Fo
ster — zależą od tego, w  ja k im  Stop
n iu  naród am erykański zdawać sobie 
będzie sprawę z tego faktu, mające
go decydujące znaczenie w polityce 
m iędzynarodowej. T rum ap, Dewey, 
Dulles. M arsha ll i Vandenberg — za
znaczył Foster w  dalszym ciągu swe
go przem ówienia — nie chcą porozu
m ienia ze Zw iązkiem  Radzieckim  na 
zasadach dem okratycznych. O drzuci
l i  oni w  sposób Cyniczny propozycje 
rokow ań ze Zw iązkiem  Rądzieckim, 
w yn ika jące z korespondencji m iędzy 
Bedell Ś m itńe m  i -Molotowem oraz 
S talinem  i Wallacem.

Foster podkreślił, że pokazując na 
W ail-S tree t jako na w inow ajców  o- 
becnego naprężenia, kom uniści dzia
ła ją  w  obronie najważniejszych in te 
resów narodu am erykańskiego P o li
tyka aw anturnicza, popierana przez 
obydw ie pa rtie  — repub likańską i de 
m okratyczna. s tw ie rdz ił Foster, zmie 
rza do ifg runtow ania  faszyzmu w Sta 
nach Zjednoczonych. W ali-S treet po
dobnie jak  H itle ro w i, potrzebny jest 
faszyzm dla rea lizowania p o lity k i a- 
gresji. program u opanowania świata.

P a rtia  K om unistyczna  
popiera ruch W allace ’a

Obecna sytuacja — zaznaczył Fo
ster — wymaga m ob ilizac ji wszyst
k ich czynników, pragnących pokoju 
w  Stanach Zjednoczonych. Dlatego 
pa rtia  kom unistyczna USA popierać 
będz'e ruch W allacea. że jego P ar
tia Postępowa nie jest partią  socja
listyczną. Ruch Walïace'a w ierzy ho-* 
w iem  w  ocalenie systemu k a p ita li
stycznego pod postacią postępowego 
kap ita lizm u, w  co nie wierzą m a rk 
siści.

W ła d ze  o dm ów iły  w iz  
delegatom  B ratn ich  P a r t ii
Na w iecu odczytane zostały te le

gram y pow ita lne, nadesłane przez 
pa rtie  kom unistyczne Czechosłowacji, 
Ind ii,, Kanady, H o landii, A u s tra lii 
oraz innych państw. Zebrani z obu
rzeniem przy ję li wiadomość, że De
partam ent' SGnu odm ów ił w iz w jaz
dowych do Stanów Zjednoczonych 
delegatom F ranc ji 1 W ie lk ie j B ry ta 
n ii, k tó rzy  zam ierzali przybyć na 
Kongres M inu tą  c:e?v uczczono poleg 
łych w  w o jn ie  hiszpańskiej i  w  w o j
nie św iatowej, członków pa rtii.

Po zakończeniu wiecu. Kongres 
przeszedł do obrad program owych, . 
k tó re  m ają potrw ać dwa dni.
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S êaiâcyjag  szczegóły  
o  k a t a s t r o f i e  

w  Ł  u d w i g s h a i e n
Prasa radziecka podaje sensacyjne 

szczegóły o ka tastro fie  w  w ie lk ich  za- 
kładach I, G. Farbeń industrie  w  L u d . 
yńgsh.afen. Fabryka, w  k tó re j nastą
p iła  katastrofa., była w  czasie w o jn y  

. g łównym , dostawcą gazów tru jących  
J rnateną lów  w ybuchow ych d la  a rm ii 

. .h itle ro w sk ie j. Sam oloty am erykańskie 
i.  angielskie zbom bardowały miasta 
Ludw igshafen (np lew ym  brzegu Re
nu  .— . obecnie stre fa  francuska) i  
Mannheim, (na p raw ym  brzegu Renu 
— obecnie strefa amerykańska). Sama 
fab ryka  jednak od bom bardowania 
n ié  ucierpiała.

A m erykańska Agencja Associated 
_ Press doniosła, że katastro fa  nastąpi
ła w  te j. części fab ryk i, w  k tó re j w y . 
twarsano m a te ria ły  w ybuchowe dla  
pocisków rakietow ych.

w  .kołach .specjalistów, zajm ujących 
... sie. sprawam i dem ilita ryzaę ji N iem iec 
..stw ierdza się. co następuje: Fabryka 
. w  Ludw igshafen w y tw a rza ła  tzw . hy_
.. drożyn - hyd ra t, m a te ria ł .używany, do 

p ro du kc ji V-2. i innych pocisków ra 
kie towych. Jest to najw iększa fab ryka  
chemiczna w  Niemczech i  w czasie 
wojny, p ra cow a ło .w  n ie j 40.000 ludzi.

, podstaw ie uchw a ły Rady K on troh  
fab ryka  ta, stanowiąca przedsiębior- 

...Stwó .jypiskowe pierwszej kategorii.
,.w inna, by łą  zostać... z likw idow ana. W 

fo k u  1946 francuskie  w ładze okupa
cyjne opracowały plan likw id ac ji...

: ièdnej setnej części zakładów. Nawet 
ten. tak ok ro jony  plan nie został je d 
nak wykonany.

K a tastro fa  w -Ludw igsha fen  dowiod 
ła raz jeszcze, że zachodnie władze o- 
kupacyjfie  u k ry w a ją  fa k t produkowa 
wia m a te ria łó w  w ojskow ych w  ich

•strefach.
Agencja Telępress ' donosi, że trust' 

FG. Faid jenindustrie posiada po dzień 
dzisiejszy 87 przedsiębiorstw  w  s tre 
fie am erykańskie j, 89 — w  b ry ty js k ie ] 
i 20 w  stre fie  francuskie j.

Specia lity korespondent ..H um ani
t é ,  k tó ry  zwiedzi) po ka tastro fie  za
k ła d y  w  Ludw igshafen donosi, że 
p rodukc ja  oddzia łów  N r  4 i 14, w k tó  
ry c h . zfta.jdowaio się ognisko w y b ii-  
Phu, by ła  otoczona ścisłą tajem nicą. 
Zakłady I.  G. Farben industrie  dostar
czają dziś francuskiem u m in is trow i 
spraw w ewnętrznych M ochow i gazów 
łzaw iących, stosowanych przeciwko 
robotn ikom  francuskim .

Robotn icy niem ieccy domagają się 
w swydh rezolucjach powołania do ży 

■ ma- m iędzynarodowej kom is ji śledczej 
. pod. k ie row n ic tw em  Ś w ia tow ej Fede

ra c ji Z w iązków  Zawodowych- dla zba. 
dania przyczyny ' ka tas tro fy  w  L u d - 
wigshafén. R obotn icy domagają Się 
ponadto lik w id a c ji koncernów i  zakła 
dów. produku jących m a te ria ły  zbro je
niowej przestaw ienia ich rta produkcje  

' poicojową. oraz k o n tro li nad m m i o r 
ganizacji robotniczych.

X
...Dsgyzją sądu federalnego ..w Bosto
nie, o lb rzym i koncern na ftow y: „Stań 
da rt O il Company óf New Yersey" 
orzym a ł z. powrotem  ponad 500 'paten
tów-pochodzących z 1. G. Farbenm -. 
dustrie..

P atenty tp zostały w  czasie w o jny  
p rze ję te 'p rzez rząd am erykański jako 
'stanowiące częściowo własność n ie - 

, przy jac ie la , .- -

Z  k o n f e r e n c j i  b e l g r a d z k i e j

Projekt konwencji w sprawie żeglugi na Dunaju
B E LG R A D , 4, S, (PAP). Jak ) n i  podawano, przewodniczący delegacji 

radzieckie j w icem in is te r W yszyński złożył na kon fe renc ji duna jsk ie j 
p ro je k t konw encji w  spraw ie żeglugi na te j rzece.

P ro je k t ten p rzew idu je  m. in. na
stępujące punk ty :

1) K om is ja  dunajska będzie m iała 
swoją siedzibę w  Gałaczu. W skład 
kom is ji we jdą w yłącznie przedstaw i
ciele państw  naddunajskich z tym , 
że A ustria  będzie mogła się dołączyć 
do kom is ji dopiero po podpisaniu 
tra k ta tu  pokojowego.,

2) Poszczególne, k ra je  naddunajskie 
m ają obowiązek u trzym an ia  swych 
odcinków  rzek i w  stanie spławności, 
gdyby zaś k tó ry k o lw ie k  z k ra jó w  nie 
b y ł w  stanie wykonać niezbędnych 
prac, zadania te prze jm ie kom isja 
dunajska.

3) Budżet ko m is ji po k ryw a ją  pań
stwa naddunajskie w  rów nych  sk ład
kach rocznych.

4) O krę ty  “ wojenne państw  dunaj- 
skieh mogą przepływać granice da
nego k ra ju  ty lk o  po uprzednim  po
rozum ien iu z zainteresowanym  pań
stwem. natom iast okrę tom  . w o jen 
nym  państw  nie leżących nad D una
jem , zabrania się żeglugi na te j rze
ce.

5) . S ta tk i handlowe pań»* * w  obcych 
muszą przestrzegać przepisów o że
gludze, wydanych przez, zaintereso
wane w  danym w ypadku  państwo 
naddunajskie.

6) Na poszczególnych odcinkach 
D una ju  będą utworzońe zarządy rze
czne. w  -których sk ład ' wejdą przed
staw icie le tych państw, przez k tó 
rych  te ry to r iu m  przepływ a Dunaj 
na danym  odcinku.

O DPO W IEDZ W Y S ZY Ń S K IE G O  N A  
W YW O D Y B R Y T Y JS K IE

B ELG R AD . 4. 8. (PAP) Szef dele
gacji radzieck ie j na kon fe renc ji Hu
rra j-skiej — w icem in is te r W yszyński 
w yg łos ił . 3 sierpnia przem ówienie, w 
k tó ry m  zarep likow ał na wystąp ien ie  
delegata b ry ty jsk ieg o  — Peaika, oskar

żając go o przekręcanie fa k tó w  h i
storycznych.

„Delegat b ry ty js k i — powiedział 
W yszyński — zapytał dlaczego Z w ią 
zek Radziecki nie pod ją ł starań o 
przystąp ienie do konw enc ji dunaj- 
sk ie j z roku 1921. W istocie jednak 
w  ro ku  1934 rząd radziecki pod ją ł 
staran ia w  tym  k ie run ku , zabiegając 
O zgodę W ie lk ie j B ry ta n ii, F ranc ji, 
W łoch i  R um uh ii, k tó re  m ia ły  zade
cydować o przystąp ien iu  ZSRR do 
ko m is ji duna jsk ie j. Jak i b y ł jednak 
w y n ik  tych prób? W ielka B rytan ia , 
nie udz ie liła  żadnej odpowiedzi, po
dobnie ja k  i F rancja , podczas gdy 
Rum unia zm ierzała do lik w id a c ji te j 
kom is ji. W tym  okresie N iem cy po
de jm ow ały energiczne zabiegi dosta
nia się do kom is ji, mając poparcie 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. Na m o
cy porozum ienia pom iędzy W ielką 
B ry tan ią . F rancją , W iocham i i  R u
m unią, N iem cy zostały p rzy ję te  do 
kom is ji duna jsk ie j w  roku  1939,

Tak w ięc — kon tynuow a ł W yszyń
ski — w  kom is ji znalazło się m ie j
sce dla h itle row sk ich  Niemiec, na to
m iast nie by ło  go dla  Zw iązku Ra
dzieckiego. Dzisia j zaś delegat b ry 
ty js k i tłum aczy nam, że zę strony 
Zw iązku Radzieckiego nie podjęto 
starań o przystąp ienie do kom is ji. 
Oświadczenie to jest, nieprawdziwe. 
Delegat b ry ty js k i p rzekręcił fak ty , 
ażebjt u k ry ć  je przed opin ią pub licz 
ną.

Rosja uzyskała praw a na D una ju  
jeszcze w  latach 1856 i 1,878. Odmó
w iono je j ." ty c h 'p ra w  w  1921 r., k ie 
dy na m iejsce carsk ie j Rosji w ys tą 
p ił rząd robotn iczo-w lościański".

K O M E N T A R Z  ..PR AW D Y"

M O SKW A, 4. 8. (PAP). D zienn ik 
..Prawda" om aw ia w  w łasnej korę 
spondencji z Belgradu konferencję  w

spraw ie żeglugi na Duna ju. Dzienn.k 
zwraca uwagę na zarysowujące się u  
delegatów państw zachodnich w y ra ź 
ne tendencje pow ro tu  do dawnych 

i czasów. Tendencje te s taw ia ją  je d - 
- nakże ich. rzeczników w  niezręcznej 

s y tu a c ji Zdając sobie' sprawę, że na 
1 kon fe ren c ji duna jsk ie j nie Rozporzą

dzają posłuszną ich dyrek tyw om  
większością, przedstaw icie le państw 
zachodnich szukają sposobu, k tó ry  by 
u m o ż liw ił im  założenie veto na u- 
chw a ły  konferencji.

| Próba tego rodzaju by ło  ośw iad
czenie delegata francuskiego, popar
tego przez ■ reprezentantów  USA . i 

■ W ie lk ie j B ry ta n ii. Delegat francusk i 
T h ie rry  zapowiedział m ianow icie, że 
nie uzna żadnej uchw a ły  kon fe ren 
c ji, któ ra  nie zachowa '„zdobytych 

| p ra w 1' F ra n c ji do żeglugi, na D u- 
i naju.
I Oczywiście —, kon tynuu je  dzien

n ik  — u ltim a tu m  tak ie  mogło by po
działać na każdych obradach państw 
m arshallow skich, gdzie język u tlim a - 
ty w n y  jest w  modzie. Trzeba jednak 
u trac ić  wszelkie poęzucie rzeczyw i
stości, by przypuszczać, że -podob
nym  językiem  można przem awiać

siedząc przy w spólnym  stole z pań
s tw am i suw erennym i i  nie podpo
rządkow anym i k o n tro li dolara".

„P raw da1' zaznacza, że m inę ły  już 
bezpowrotnie czasy, k iedy  przedsta
w ic ie le  państw zachodnich m og li w y  
dawać rozkazy na brzegach D una ju. 
Państwa naddunajskie zasiadają obec 
nie jako  ró w n i pa rtnerzy k ra jó w  za
chodnich. -Z d rug ie j s trony przedsta
w icie le  radzieccy dow iedli, że W ie l
ka  B ry tan ia  i  U SA są w  istocie m a
ło zainteresowane gospodarczo w  że
gludze na Dunaju. Jeszcze przed w o j 
ną k ie ro w a ły  one zaledwie pół p ro
cent swego eksportu do k ra jó w  nad- 
duna jsk ich  i  to przeważnie droga 
żelazną,, a nie wodną.

Pewne koła państw  zachodnich za
da ły  i nada! sie domagają k o n tro li 
nad Dunajem  głównie dla rea lizac ji 
daleko idących celów politycznych. 
„Jedpa.kże delegaci ci są w  w ie lk im  
błędzie. Na przestrzeni ostatn ich la t 
nastąp iły  bowiem  zasadnicze zmiany, 
k tóre pow inny  być dostatecznym o- 
strzeżeniem dla państw  zachodnich 
przed uporczyw ym  kon tynuow aniem  
p o lity k i dyktow an ia  z góry w a ru n 
ków ".

PRASA A N G I E L S K A
o nocie R ząd u  R P  do W , B ry ta n ii

. LO N D Y N , 4',8 (PAP). — Czołowe 
dz ienn ik i b ry ty js k ie  zam ieściły treść 
no ty  po lsk ie j podtrzym ujące j protest 
przeciwko uchwałom  kon fe renc ji lon 
dyńakie j w  spraw ie Niemiec, .

K om enta to r dyp lom atyczny „D a ily  
Telegraph“  podkreśla szczególne zna 
c ien ie  ustępu noty po lsk ie j s tw ie r
dzającego, że zdaniem Rządu Polskiego 
uchw a ły  kon fe ren c ji londyńskie j u -

tru d n ia ją  współpracę m iędzy cztere
ma m ocarstwam i..

„M anchester G uard ian" zaznacza, 
że notą polska sprowadza zagadnie
nie n iem ieckie do uchw a ł poczdam
skich, W nocie te j wyrażone jest 
przekonanie, że jedyn ie  na podstaw ie 
uchw a ł poczdamskich można rozw ią
zać zagadnienie Niemiec,

2% miliona bezrobotnych
w e  W ł o s z e c h

LO N D Y N , 4.8. (PAP). — Rzym ski 
korespondent dz ienn ika  ,.Manchester 
G uard ian" donosi, że w  c h w ili obec
nej na terenie całych W łoch jest dwa i 
pół m iliona  bezrobotnych.

PROCESY PR ZE C IW K O  U C ZE S TN I
K O M  S TR A JK U  W  R Z Y M IE

RZYM . 4.8. (RAP). — Rozpoczęły 
się tu  procesy przeciw ko obywatelom ,

A lbańsko-bu lgarski 
u k ła d  h a n d lo w y

•BELGRAD, 4,8. (PAP). Z T iran y  
donoszą, że podpisany 'został m iędzy 
A lban ią a B u łga rią  uk ład  hand low y. 
Na podstaw ie tego uk ładu  A to n ia  
dostarczać będzie B u łg a r ii smarów, 
baw e łny i m inera łów , B u łga ria  zaś 
eksportować ma do A lb a n ii teksty lia , 
m a te r ia ły  .budowlane i  ja rzyny .

aresztowanym  w  zw iązku ze s tra j
k iem  generalnym. W w y n ik u  jednego 
z tych procesów 4 oskarżonych skaza
no na 6 miesięcy w ięzienia. Jeden 
spośród n ich został skazany za to je 
dynie, że wezwał w łaścicie la p.ewnego 
sklepu do przerw ania hand lu  nie u - 
żywając żadnych gw ałtow nych środ
ków. P ro ku ra to r us iłow a ł uzasadnić 
karę tw ierdzeniem , że gdyby .oskarżo
ny nie został aresztowany, uży łby z 
pewnością przemocy,

DE G ASPERI KO NFERUJE Z W IC E 
P R EM IER EM  B A W A R S K IM

R ZYM , 4.8. (PAP). •— P rem ier de 
Gaspęri p rzy ją ł w iceprem iera rządu 
bawarskiego M uelle ra. W czasie roz
mowy' doszło — ja k  podaje „Popolo" 
— do w ym iany  poglądów na .te m a t 
m iędzynarodowego ruchu  chrześcijan 
sko _ demokratycznego.

Szef Funduszu ONZ Pomocy Dzieciom
podkreśla osiągnięcia P o lsk i

' NOW Y JORK. 4.8. (PAP). — Szef I ogrom ny postęp w  odbudowie, pod- 
Funduszu ONZ Pomocy Dzieciom na czas, gdy w iele k ra jó w  Europy za-
terenie Polski, d r E a rl B e ll, k tó ry  po 
9-m iesięcznym pobycie w  Polsce w ró 
c ił do Stanów Zjednoczonych -— o_ 
świadczył, że Polska osiągnęła ogrom 
ny postęp w  odbudowie k ra ju .

„Żaden może k ra j — pow iedzia ł d r 
B e ll —  nie znalazł się w  obliczu tak  
trudnych prob lem ów  po w o jn ie , ja k  
Polska. Polacy, dzięki zdecydowanej 
w o li i  w łasnem u w y s iłk o w i osiągnęli

chodniej zna jdu je  się nadal w  k ry  
tycznej sy tuac ji i  błaga rządy zagra
niczne o pomoc” .

D r B e ll zaznacza, że Polacy pracu
ją  z szczególnym en tuz jazm em ,i sando 
zaparciem. Dotyczy to w szystkich 
w a rs tw  od m in is tra  do szofera, Pola
cy w p row a dz ili w  życie program  spo
łeczny, o ja k im  marzą Am erykanie.

P R A S A  F R A N C U S K A  
na tem at ro zm ó w  m oskiew skich

PARYŻ. 4.8 (PAP). — Prasa fra n cu 
ska zamieszcza szereg kom entarzy na 
tem at rozm ów m oskiewskich.

„M onde" zaznacza, że ambasadoro
w ie m ocartsw  zachodnich u trzym u ją  
ścisły kon ta k t w  celu opracowania no 
wego demarche, k tó re  ma otworzyć 
hową fazę rokowań. D z ienn ik  wyraża 
opinię, że' przedm iotem  rozm ów m ię
dzy generalissimusem Stalinem  a przed 
staw ic ie lam i m ocarstw  zachodnich by

NARÓD WŁOSKI PRZECIWSTAWI SIĘ
wszelkim zamachom rodzimej i obcej reakcji

!o  ustalenie podstawowych elem entów 
porządku dziennego ew entualnej, kon 
fe ren c ji czterech, m ające j zająć się 
rozstrzygnięciem  tak prob lem u nie
m ieckiego ja k  i problem u poko ju  w 
Europie.

„L ib e ra tio n " uważa, że F ranc ja  po
w inna  podjąć in ic ja tyw ę  w  te j spra
wie. D z ienn ik ubolewa . jednak, że 
F ranc ja  n ie  posiada obecnie «Jasnej 
p raw dz iw e j p o lity k i zagranicznej,

„C om bat" podkreśla, że uchw a ły lon 
dy oskie są powodem wszystkich n ie 
porozumień, Zdaniem  dziennika, mo
gą one u trud n ić  je ś li nie. un iem ożli
w ić  rozm ow y czterostronne.

„Ce S o ir" naw iązując do uzależnię-

.R ząd  fra n a is k i obradtfi®
- PAR YŻ, 4.8. (PAP). Na środowy«1
posiedzeniu Rady M in is tró w  pod pri-® 
w cdn ic tw em  prezydenta Répubb- 
Vsncent A u rio la . m in is te r sp raw  z*" 
granicznych Robert. Schuman zł°*ż 
sprawozdanie o .rozm owach w  
kw ie. Rzecznik rządu François Md*®' 
rand ośw iadczył prasie po posiedź®' 
n iu  Rady M in is trów , że n ie  może z®' 
kom unikow ać żadnych dalszych 
gółów, ponieważ rozm ow y moski®”  
skie są jeszcze w  toku,

—oOo—-

D ż ie n u ik  rad z ieck i 
o W y s ta w ie  Z O

M O SKW A, 4.8. (PAP), W organie rs 
dzieckich s ił zb ro jnych  „Krasnal® 
Zwiezda" ukazała się obszerna własn* 
korespondencja z W rocław ia  P101.̂  
podpu łkow n ika Turow a. A u to r ̂ zak 
m uje sie na wstępie opisem olbrzM 
m ich zmian, dokonanych w e Wńoc*®' 
w iu  na przestrzeni 3 ub ieg łych lat- f  
ko le i p p łk  T u ró w  op isu je  W y îta îV'  
Ziem  Odzyskanych, po dkre ś la ją  
szczególnie znaczenie tych eksp°r-a'  
tów, k tó re  po tw ie rdza ją  odwlecz1™ 
po lskość. Ziem  Zachodnich.

A u to r zwraca g łów n ie uwag® ® 
eksponaty p ro d u k c ji ciężkiego "Ve1' 
m ysiu  oraz urządzenie paw ilonu  m  ̂
skie-go, obrazujące w ie lk ie  terrśpo z 
gospodarowania W ybrzeża polskie® 

-oOo~—

Delegacja R um untf 
w  drod ze  na k onierencn  
m ło d z ieży  w  Warsarawi®

B U K A R E S Z T  4. 8, (PAF) — Z 
karesztu w yjechała rum uńska ,dęie® 
cja m łodzieży na ’ m iędzynarod°'v7 
konferencję  m łodzieży pracując®" 
która rozpocznie się dnia 8 sièrPDî; 
w  Warszawie. Na , czele delcgaC'pj 
składającej się z 17 osób, stoi P05., 
Florescu, przewodniczący rum uńsku 
Federacji M łodzieży Demokratyczó ' 
i członek kom ite tu  centralnego Bu 
m uńskie j P a rtii Robotniczej,

— oOo—

S tra jk  ro b o tn ik ó w  
naftowych w Argentyn^
NO W Y JO RK, 4.8. (PAP). Według 

doniesień rad ia  argentyńskiego, r0A 
bo tn icy  tow arzystw a państwowe^0 
przem ysłu naftowego, dostarcza jąc^ 
go 60 proc. benzyny, s tra jk u ją  w  “ G 
szyrn ciągu pomiSmo nakazu ' 
podjęcia pracy. S tra jku ją cy  roho tiń ”  
żądają podw yżk i płac.

—oOo—  *

21 K O N T R O L E R O M  
p lanu  M a rs h a lla  

w  D a n i i
K O P E N H A G A , 4.8. (PAP).

nie z Am erykańsko -  duńskim  •tik*9'' 
sdeak dw ustronnym  w ,ra m a c h  P^aîl 
M arsha lla  w  Kopenhadze powst®11̂  
specjalna kom isja  am erykańska, ®   ̂
jąca za zadanie kon tro lę  nad 
nanlem  w a ru n kó w  układu. W s^ ła ̂  
kom is ji w e jdz ie  21 kon tro le rów  
Cbarlesem M arsha llem  na czele.

— oOo—

m i ę d z y n a r o d o w a ,
konferencja nauczyciel* 

w  £ S R
PRAG A, 4. 8. (PAP).
W .miejscowości Ce-perce, pod T>r^  

gą, rozpoczęła się m lędzynarod°'w 
kon fe renc ja  nauczycie li z udział® __ 
27 delegatów nauczycie lstwa poh**'

R e z o l u c j a  W ł o s k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j
■-•/ R ZYM ; 4,g, (PAP). — 'D z ienn ik  „U -

• mtaJ’ ogłasza rezolucję uchwaloną na 
ostatn im  - zebraniu przywódców wło_ 
skie j ..pa rtit kcm um styczne j a poświę
cona sytuacji, jaka w ytw o rzy ła  się w  
k ra ju ' po zamachu na T o g lia ttie g o  i 
prok lam ow aniu  s tra jk u  generalnego 

'  S tra jk  generalny był;- —  ja k  - pod ' 
kreślą rezolucja. spontaniczny i 
jednom yślny, W ykazał on, że w łoskie  
siły  ' dem okratyczne sa śeiśl® « jedno
czone i '-ożywione bo jow ym  duchem, 
że fta- one niezłonin ie zdecydowane 

.. . p rzeciwstaw ić, się wsze lk im  -zama
chom ze strony rea kc ji tak  w łoskie j, 
ja k  i  Zagranicznej. Toteż s tra jk ' ten 

, posiada znaczenie w a lne j b itw y  sto
czonej w  obronię dem okracji i poko
ju . „

PRZECIW KO  F LA K O M  
' FA S ZY ZA C JI

‘Rezolucja oskarża rząd de Gaspe- 
" r fe g o  6 zajęćie prowokacyjnego sta

nowiska wobec mas, k tó ie  potęp iły  
' "zamach na T og lia tti'6go . Okazało 'się 
■ — Oświadcza rezolucja — że przy ta 

k im  rządzie masy ludowe nie mogą 
'b ro n ić  swych najgłębszych interesów 
i dezyderatów dotyczących . po ko ju  i 

' pracy "łnńa drogą, niż przy pomocy 
zaciętej w a lk i, jednoczącej zdrowe i 
postępową- s i ł f  k ra ju . W alka ta musi 

- być prowadzona aż do złam ania opo
ru  reakc jon is tów  i  podżegaczy wo jen 
ńycH,' aż do' c h w ili, gdy będzie mu
siała zam ilknąć, propaganda prowadzo 
na przez-rząd-..chrześcijańsko - demo
kra tyczny aż do  c h w ili, gdy ulegnie 
zm ianie k ie run ek  p o lity k i państwa.
. Rezolucja głosi dale j, że-'kap ita liśc i 

! >rząd realizują- plan, m ający h a  <?e- 
!ti poniżenie- s il pracowniczych i lu 
dowych oraz faszyzację życia po litycz  
nego i . społecznego k ra ju . Plan ten 
prze jaw ia  sie:-

j )  w  rozb ija n iu  jedności ruchu za
wodowego. za . pośrednictwem  chrse- 

...ścija.ńsko - dem okratycznych ła m i-
s tra jków . - .

., "  2) iw -  usiłow aniach -przeprowadzenia 
„ eb n lżk i- zarobków  -ro b o tn ikó w  c prze

rzucenia na masy pracujące taężgrów, 
awłaganych *  odbudowa.

3) w  bezkarnym  zw a ln ian iu  z p ra 
cy oraz w  decyzji rządu nie ppdno- 
śzeńia płac. m imo. iż w z ro s ły , ceny 
chleba i  innych  a rty k u łó w  pierwszej 
potrzeby,

K O M IT E T Y  OBRONY 
D E M O K R A C JI

Podkreślając konieczność zjednoczę 
nia się w szystkich s ił dem okratycznych 
dla obrony przed a takam i pracodaw
ców i"  rządu, rezolucja oświadcza: 
„F a k ty  dowodzą, że konieczność te 
widza jasno nie ty lk o  ci, k tó rzy  18 
stycznia głosowali za program em  
„F ro n tu  Demokratyczne) - Ludowego, 
lecz również szerokie rzesze obyw a
te li oszukanych . wówczas przez w ro 
gą propagandę i zdających sobie obec 
nie sprawę z tego. że chrześcijańska _ 
demokracja, w yg ra ła  za pomocą o- 
szustwa. prowadząc obecnie k ra j do 
nowego reż im u to ta lita rn o  - faszy
stowskiego, w  k tó rym  na jbardzie j e- 
gaistyczne grupy zagrażają wolności 
i  p o k o jo w i. narodu".

Rezolucja przypom ina, że potężny 
odruch so lida rności z o fia ram i p rze
śladowań. doprow adził do ukons ty tu 
owania ogólno „ k ra jow ego kom ite tu  
obrony d e m o k ra c ji, . k tó ry  .jędmoczy 
organizację J osobistości o różnych 
orientacjach.. Dowodzi to n iezłom nej 
w p li mas pracu jących oparcia się 
wszelkim  »»machom na ich byt, do
wodzi rów nież tego, że reakcjom iści 
i  podżegacze w o je n n i spotka ją  się z 
zaciętym jednom yślnym  oporem ludu 
przy re a liza c ji swych zbrodniczych 
planów.

MANTFESTACJ A SO LIDA RNO ŚCI
M IĘ D ZY N A R O D O W E J

Rezolucja podkreśla, że w łoskie  
m asy pracujące i, w szystk ie  s iły  de- 
m okra tyesne na rodu w łoskiego cie
szą się ak tyw n ym  poparciem  mas pra 
cujących -i s ił dem okratycznych ca
łego świata, czego dowodem  była  im 
ponująca i wzruszająca m anifestacja 
solidarności z T og lia ttim , jaka m ia ła 
m iejsce we wszystkich k ra jach  na 
wjadomość o  zamachu i  p rok lam ow a

n iu  s tra jku  generalnego w e Włoszech.
K ie ro w n ic tw o  w łosk ie j p a r ti i ko 

m unistycznej dzięku je siłom  demo
kra tycznym  całego św iata i  wszyst
k im  b ra tn im  partiom , . k tó re  p rz y łą 
czyły się do. p ro testu ludu  w łoskiego 
wykazując, że is tn ie je  s in y  z jedno
czony fro n t socja listyczny dem okrac ji 
i pokoju. Specjalne podziękowanie 
k ie row n ic tw o  w łosk ie j p a rtii kom un! 
stycznej wyraża kom ite tow i ce n tra l
nemu W szechzwiązkowej P a rtii Ko-

CHICAGO , 4.8. (PAP). G ubernator 
stanu Ohio —  H e rbe rt uży ł gw a rd ii 
narodowej, wyposażonej w  czołgi, 
bagnety i  gazy łzaw iące dla złam ania 
s tra jk u , k ilk u s e t rob o tn ików  zak ła
dów U n iv is  Lens w  mieście Dayton. 
S tra jk  trw a  już  od 3 miesięcy.

Załoga fa b ry k i, należąca do potęż
nego zw iązku p ra cow n ikó w  przem y
słu elektrycznego CIO. odrzuciła u /  
przednio, wezwanie sądu stanowego do

GENEW A, 4.8 (PAP). — Na środo
wym  posiedzeniu Rady Społeczno-Go 
spodarczej ONZ, przy ję to  jedno
m yśln ie rezo lucję  do sprawozdania E 
u rope jsk ie j K o m is ji Gospodarczej, De 
legat Polski zaproponował utworzenie 
kom ite tu  redakcy jnegód ia  opracowania 
wspólnej rezo luc ji. Do kom ite tu  wesz
l i  przedstawiciele. F ranc ji, Polski. W ie] 
k i ej B ry ta n ii i  Z w iązku  Radzieckiego, 
Rezolucja opracowana przez ten k o 
m ite t, uzyskała aprobatę tak W ie l
k ie j B ry ta n ii, S tanów  Zjednoczonych. 
F ra n c ji i Zw iązku Radzieckiego, ja k  
i innych k ra jów .

Przed głosowaniem, delegat radizec- 
k i podkreślił, że delegacja ZSRR uczy 
niła. wszystko, by. doprowadzić do jed

munistyTznej. ZSRR i generalissim u
sowi S ta linow i.

Na zakończenie rezo lucja  wzyw a 
cz łonków  pa rtii- do ja k  na jw iększe j 
o fiarności i podniesienia poziomu ide
ologicznego. Idąc tą drogą, partia  
urzeczyw istn i zamierzenia T og lia ttie - 
go, k tórem u k ie row n ic tw o  p a r ti i prze 
syja serdeczne życzenia, by ja k  n a jry 
ch le j mógł powrócić na swą p laców 
kę przyw ódcy w łoskiego ruchu  rob o t
niczego i demokratycznego.

przerwania, s tra jku , domagając się w 
dalszym ciągu podw yżki płac i po
p raw y w a run ków  pracy.

W ostatn ich dniach po lic ja  ochra
niała łam is tra jków , używ ając do w a l 
k i z rob o tn ikam i p ik ie tu ją c y m i fa 
brykę gazów łzaw iących i pałek. W a l
k i osiągnęły niesłychane natężenie, 
k ie d y  sprowadzono na pomoc p o lic ji 
oddziały wojskowe.

npmyślnego porozumienia. Po uchw a
len iu  rezo luc ji, delegat radzieck i za
znaczył, że fa k t powzięcia jednom yśl
nej uchw a ły świadczy „  tym , że m im o 
istn ien ia  rozbieżności w  poglądach róż 
nych rządów na sprawy, dotyczące od 
budowy gospodarczej Europy możliwe 
jest znalezjenie wsp ć! n eg o - r ozvdg za nia 
zadawalającego państwa zainteresowa 
ne.

Uchwalona rezolucja stwierdza m. 
in., że w in ien  być u tw orzony specja l
ny kom ite t dla usta lenia środków  za 
pomocą których Europejska Kom isja 
Gospodarczą może przyczynić się ¡jo 
rozw oju przem ysłu i  hand lu  » g ra n ic z  
nego kra jów ' europejskich.

W O J S K O  I  C Z O Ł G I
p rzec iw ko  s tra jku jącym  ro b o tn iko m  w  U S A

Z  S E S J I  R A D Y
s p o ł e c m o - g o s p o d a r c z e j  O N Z

nia rozm ów czterech od uprzedniego 
zniesienia ograniczeń ko m u n ikacy j
n y c h 'w  B erlin ie , p is ie , że po jedno
stronnych decyzjach zryw a jących z za 
sadą organ izacji N iem iec na podsta
w ie czterostronnej, m ocarstwa zachód 
nie w ysunę ły w arunek, by decyzje te 
uznał Zw iązek R adz ieck i

„H u m a n ité " stw ierdza, że gdyby ta 
k i w a runek  zna jdow a ł się is to tn ie  w  
m em orandum  m ocarstw  zachodnich t r u 
dno by łoby m ów ić  o ich dobre j w o li. 
Problem  B erlina  — pisze dz ienn ik  — 
zależy od całości problem u niem iec
kiego, a ja k  dotychczas nie  słyszeiiś- 
ny, by trz y  m ocarstw a zachodnie 
zrzekły się jednostronnych zarządzeń 
podjętych w  T rizo n ii. i

Rozmowy w  M oskw ie po tw ie rdz iły  
stałość p o lity k i radzieck ie j będącej po 
lity k ą  pokoju. Jeżeli is tn ie je  dziś „p ro  
b lem ” B erlina , ' to  ty lk o  dlatego, że 
mocarstwa zachodnie pogw a łc iły  pod 
stawowe zasady okupacji N iem iec w y  
n ika jące z uk ładów  w  Jałcie i Poczda
mie, K on fe renc ja  W arszawska przypo 
m nia ła , zgodnie z układem  poczdam
skim, m ożliwość natychm iastowego u - 
regulow ania problem u niem ieckiego. 
Jednakże ani S tany Zjednoczone ani 
A ng lia  j F rancja  nie u d z ie liły  odpowie 
dzi.

KOMENTARZE LONDYŃSKI®
LO N D Y N , 4.8 (PAP), — W lo n d yń 

skich kołach po litycznych podaje się, 
że z in ic ja ty w ą  ściśle poufnych, roz
m ów wstępnych czterech m ocarstw  
w ystąp i} rząd b ry ty js k i.

Potwierdza to oficjalny organ Par
tii Pracy „Daily Herald” . Komentator 
■ Daily Herald", zazwyczaj dobrże po
informowany donosi, że w Foreign Of 
ficé studiuje się obecnie bardzo szcze 
gółowe sprawozdanie specjalnego wy 
słannika brytyjskiego Robertea. Rów
nocześnie toczą sie narady między Lon 
dynem, Waszyngtonem i Paryżem.

Minister Bevin wezwał do Londy
nu generała Robertsona, gubernatora 
strefy brytyjskiej Niemiec -aby zasię
gnąć u niego szczegółowych informa
cji w sprawie obecnej sytuacji w  Ber
linie,

go.
—oOo-—

A n g l i a  o s k a r  
o pogw ałcenie roz-e}**11 

w  P alestyn ie
LO N D Y N . 4.8. (PAP). —  Rzeęz»^ 

Foreign O ffice oświadczył, że W ie  ̂
B ry tan ia  bada obecnie skargę z'° Za> 
ną w  ONZ p rze z-m in is tra  spraw 1 
granicznych Izraela. Shertoka, utrzr 
mującą, że W ielka B ry ta n ia  P0^ . ^  
ciła roze jm  pa lestyński przekazń]^, 
swe magazyny wojskow e a rm ii eg-P' 
sk ie j. z9

Rzecznik przyznał, że E g ip tow i Pr7, 
kazano is to tn ie  zapasy nagrowad- 
ne w  Rafah, była to jednak rzek0 
„transakc ja  czysto hand low a" w W '  
t ra k ta tu  anglo -  egipskiego z r 0 i  ■ 
1936-

— oOo—

w w tM to c h
□  SO FIA. *— Prezydium , b u lg ^ ' 

slsiego W ielkiego Zgroma-dzcR;
Narodowego powzię ło uchw a łę  o U' 
k w id a c ji % dn iem  1 w rześni» lj,r' 
dzia ła jących na teren ie B u łg a rii *3'  
granicznych szkół i  kursów. Na P~r* {  
szłość zezM'cdono jedyn ie  na u*r ' ' ' 
manie tych obcych szkól; do któr3'c°  
będą uczęszczać w yłączn ie  dzieci ° '  
byw a te ll państw  obcych, m ieszkać* 
cych w  B u łg a rii, ,.
O  H A G A , —  Jak  donosi drier*1’ ,', 

„De V aarhe id“ , rząd hoiendersk* 
postanow ił wysłać do Indonezji 
we znaczne transp orty  w o jsk , V ier#~  
sze oddzia ły w o jskow e będą załad0’  
wane na s ta tk i transportow e w  P° 
lo iv ie  sierpnia.
□  K A IR , — W  zakładach „Dżn® 

Land Company“  na połudnl«W'5’II,
przedmieściu K a iru  m ia ła  miejsce " '^  
w to rek  eksplozja,, k tóra spowodoWM 
te s tra ty  m ateria lne, n ie  podf.?8^  
za *Obą o fia r w  ludziach,
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r z e k o m y m  o b i e k t y w i z m i ei i c
Jedną z legend, k tó rym i A m eryka- 

ni*  lubią karm ić  ła tw ow ie rnych , jest 
legenda o rzekom ym  ob iektyw izm ie  
Pfasy am erykańskie j. A m erykański ko 
respondent jest ob iektyw nym  obserwa 
torem i ty lko  obserwatorem życia. Po 
daje czyte ln ikow i ty lk o  stan faktycz- 
ny. raportu je  wszystkie „za“ i  „prze- 
ctW“ , a czyte ln ik  am erykański sam 
1U* sobie w yrab ia  ostateczny sąd. A- 
Rłerykański korespondent ma ty lk o  po 
kazać „obie s trony“  — reszta należy
do czytelnika.

-Vkie s form ułow ania znajdziem y w 
każdej w ie lk ie j gazecie am erykańskiej, 
każdy wydawca, redaktor lub  kores
pondent am erykański będzie nas n im i 
"■armii w  rozm owie osobistej aż do
obrzydzenia.

Brzm i to wszystko bardzo pięknie, 
Prawda? A le niestety — wszystko to 
Jest w ie iu tn y m  kłam stw em .

Zaznaczmy od razu, że gdybyśmy 
PPeli dowodzić ty lko , że korespondent 
Wielkiego dziennika lub magazynu a- 
m0rykańskiego nie jest ob iektyw ny, 
Ze służy interesom  w ielk iego kap ita łu  
amerykańskiego, że w  sw o ich ' .ar,tyku- 
f®ch może przeprowadzać jedyn ie l i -  

Polityczną swego papa i w ładcy — 
Wydawcy pisma, gdybyśm y tych i^.e- 
czy m ie li dowodzić, nie p isalibyśm y 
leSo a rtyku łu . To są rzeczy powszech- 

znane i uznane.

Dzisiaj chcemy na konkre tnym , b li 
ektm nam przykładzie, zająć się inną 
sb’oną zagadnienia korespondentów 
"Wolnej“ prasy am erykańskie j. Chce- 
tXiy wskazać, że korespondent wielkie- 
g0 dziennika amerykańskiego jest nie 
ty lko  obserwatorem  i  reporterem  
(mniejsza ju ż  w  te j c h w ili o to  —  o- 
b iektywnym , czy n ie  ob iektyw nym ) 
Wydarzeń. Chcemy wskazać, że odgry
wa lub us iłu je  on odegrać zupełnie 
konkretną rolą, n ie  mającą n ic  w spól- 
ne§° z zadaniam i korespondenta.

♦
Istnieje wć Stanach Zjednoczonych 

w ie lk i dziennik „N ew  Y ork  T im es“ .
Nie w iem y, dlaczego tak się dzieje,

Pismo to  pragnie uchodzić za ba r- 
dziej poważne i  ob iektyw ne ,niż jak ie  
kolw iek inne z pism am erykańskich. 
Je§o redakto r i  wydawca, A r th u r  
Days- Sulzberger podJkreśla to przy 
każdej okazji. Dzienn ik ten reprezónto 
Wany j est w  Polsce przez specjalnego 
korespondenta, k tó ry m  jest p. Sydney 
Gruson.

Dla analizy, ja k  sobie Gruson w yo
braża swoją ro lę  w  Polsce, w ystarczy 
Przeczytać uważnie jedną jego kores
pondencję z Warszawy, poświęconą 
mgaclnieniu w a lk i opozycji z rządem 
w krajach Europy wschodniej, w  pier 
Wszym rzędzie w naszym k ra ju .

Gruson konstatu je  „ze zdum ieniem ", 

Ze »znaleźć zorganizowaną grupę, k tó - 

ra robi coś w tej spraw ie (tzn. w a l- 

Czy czynnie z rządem) jest rów nie  

Uun°  jak  igłę w stogu siana“ . Szuka- 
J3c W ytłumaczenja teg0 stanu rzeczy 
Gruson pisze:

»Strach nie jest dostateczną od
powiedzią na to pytanie. Jest to o- 
czywlste, jeśli się weźmie pod uwa- 

rozmiary i zaciekłość walki z h it

lerowcam i, jaka tu m iała miejsce“ .,, 
To własne .słuszne rozum owanie je 

szcze nie podpowiedziało w łaściw ej od 
powiedzi Grusonowi. Przed je j udzie
leniem analizuje on siły, k tóre walczą 
z dem okracją ludową. Stw ierdza spo
ko jn ie  i rzeczowo, że taką silą jest 
Kościół ka to lick i, „bardzo rozpowszech 
niony i oparty na m ilionach członków, 
ale nieposiadajązy skutecznych narzę 
dzi, ani b ro n i“ .

Drugą siłą, ja k  powiada, jest pod
ziemie,

„n ie w ie lk ie  i  kurczące' się coraz 
bardziej, a zarazem, ja k  to zwykle 
się dzieje po pewnym  czasie z ludź
m i, sto jącym i poza nawiasem p ra -' 
wa, gdy nie  mogą zwyciężyć samo
dzielnie, mało zaś mają nadziei na 
pomoc z zewnątrz — wyradzające 
się w  pospo lity bandytyzm “ .
Co w ięce j:

„...oskarżenia ze strony kom un i
stów, że podziemie oparte jest na 
pron iem ieckich i faszystowskich e- 
lementach, które jednoczyły się z h it 
lerowcam i, w yda ją  się słuszne i n ie 
w ą tp liw ie  to odbiera podziem iu po
parcie ogółu“ .

M ów iąc dalej o podziem iu, Gruson 
zaznacza, że „w  Polsce, gdzie stano
w iło  ono ogrom ny problem  jeszcze 
przed dmowa la ty, dzisia j nie ma pod 
ziemie żadnego znaczenia“ .

A na lizu jąc . sytuację podziemia w 
Polsce,. Gruson powiada: t

„N ie  ma już  tu ta j powodu do przy 
puszczania, że k tó ra ko lw ie k  z grup 
podziemnych popierana jest w  po
ważnej mierze przez ludność...“

Wszystko to napisał Gruson po to, 
aby wyciągnąć wniosek końcowy, k tó  
ry  zacytu jem y za chw ilę. A le  przed 
tern zreasum ujm y jego w yw ody. 
Podziemie jest małe, słabe, nieliczne, 
nie ma żadnego znaczenia, ludność poi 
ska go nie popiera, wobec czego ban- 
dycieje ono, tym  bardziej, że składa 
się z elem entów faszystowskich, p ro h it 
lerowskich. Tak stw ierdza sam G ru
son.

A  teraz wniosek końcow y tegoż sa
mego Grusona:

„Bez względu na to, ja k i jest m o
ra ln y  pogląd na ten stan rzeczy, ja 
sne jest. że jedyną rzeczą na św ię
cie (która pobudziłaby podziemie do 
czynu) jest pomoc z zewnątrz i  to 
nie w  dolarach, lecz w  broni,,.“

Dobrze rozum iem y zastrzeżenie ó 
„m ora lności“  na początku zdm ia. 
Przecież chodzi o b roń  i  pomoc dla 
bandytów , dla faszystów, k tó rych  lud 
ność polska nie popiera... Nam się 
to co praw da w yda je  zbytk iem  sub
telności, co przyp isu jem y skutkom  
długiego przebyw ania Grusona w  ku l 
tu ra lnych  k ra jach  •europejskich. Bo 
przecież w  ojczyźnie pana Grusona 
senator Bridges ńie. m ia ł żadnych 
skrupu łów  m ora lnych, gdy propono
w ał utworzenie funduszu na finanso
wanie w a lk  ■ podziemnych w  kra jach 
Europy wschodniej. To znaczy — 
gdy proponow ał sfinansowanie m ię
dzynarodowego banku dla bandytów. 
(N atura ln ie , sen. Bridges m ia ł na m y 
ś li ty lk o  zwiększenie tego funduszu, 
bo is tn ie je  on już  od dawna...)

A le żarty  na bok. Czy to jest obiek 
tyw ny  obserwator, czy ten a rtyku ł 
jest ob iektyw nym  reportażem? Nie. 
A u to r jest zw yk łym  podżegaczem do 
w o jn y , domowej, a .jego a rty k u ł po
spo litym  apelem do rządu am ery
kańskiego, aby szybciej i  bardziej 
skutecznie w sp iera ł swoich zwolen
n ików  w  paszym kra ju .

Cała słuszna analiza, dowodząca 
słabości i żnlkomości -podziem ia w 
Polsce, potrzebna by ła  Grusonow i 
nie po to, aby wyciągnąć jedyny lo 
giczny wniosek, że -naród po lsk i nie 
chce podziemia, że chce spokoju i 
twórczej pracy. Analiza ta było po
trzebna Grusonow i po to, aby poka
zać. departam entow i stanu czy in 
nym  au to ry ta tyw nym  czynńikom  a- 
m erykańskim , że podziemie w  P o l
sce zam iera i nie pomogą już  nawet, 
do la ry. . Gruson w ierzy, że broń po 
może i  dla ra tow an ia  „zbandycia- 
łych “ , „zw yro dn ia łych “ , „n ie  rna ją- 
cych żadnego znaczenia“ , ale m yślą
cych tak  samo ja k ; on w y rzu tkó w  
społeczeństwa polskiego blaga o tę 
broń.

N a tu ra ln ie  tak  można pisać ty lko  
„bez względu na to, ja k i je s t ' mo
ra ln y  pogląd na ten s‘ n  rzeczy ,.“

W S P Ó Ł P R A C A
P O L S K O  - C Z E C H O S Ł O W A C K A

W y w ia d  x  m inistrem  handiu  zagranicznego  
Czechosłowacji — Gregorem

Baw iący w  W arszawie z o ka z ji I i - e j  
Sesji Polsko - Czechosłowackiej Ra
dy W spółpracy Gospodarczej, m in i
ster hand lu zagranicznego Czechosło
w a c ji A n ton in  Gregor, ud z ie lił przed
staw icie lom  agencji RAP i  SAP szere
gu in fo rm ac ji.

W lipcu  1947 roku  zaw arliśm y ca
ły  system um ów i porozum ień’ o współ 
pracy gospodarczej m iędzy Polską i 
Czechosłowacją. Po k ró tk im  okresie 
prow izo rium  i po znańych wypadkach 
lu tow ych  w  Czechosłowacji, które u su 
nęty. przeszkody na naszej drodze ku 
socja lizm ow i, doszło w  marcu br. do 
pamiętnego posiedzenia Rady Polsko - 
Czechosłowackiej W spółpracy Gospo
darczej w  Pradze.

Ustanow iliśm y wówczas zasady po
głębionej w spółpracy ńa podstawie 
perspektyw  nakreślonych przez m i
n istra  tow. H ila rego M inca. Te w łaś 
nie zasady zostały w  międzyczasie 
skonkretyzowane i obecnie sesja Ra
dy bodzie m iała na celu ich rozipraco 
w yw anie i rozw inięcie, ja k  rów nież 
wytyczen ie nowych konkre tnych  za- 
d^ń na następny okres.

W Y N IK I P IERW SZEGO OKRESU 
W SPÓŁPRACY

Już dziś możemy stw ierdzić, że 
pierwszy okres współpracy p rzyn iós ł 
bardzo dobre rezu lta ty . Z na jdu je  to 
w yraz w  starannym , obustronnym  w y  
k  omywaniu porozum ienia o w ym ian ie  
tow arow ej i  je j znacznym rozszerze
niu. Rozwój wza jem nej w ym iany  u 

roku wzrosła ona do 3.100 
koron, a w  nadchodzącym okresie 
1848—49 zw iększy się ona do sum y po 
wyżej 4 m ilia rd ó w  ko ron  czeskich. Na 
dalsze lata p rzew idu jem y ju ż  dziś dal 
sze wzmożenie w ym iany  . tow arow ej.

Nasza Rada ze w szys tk im i.sw ym i 
kom is jam i i kom ite tam i okazałą ais 
dobrym  instrum entem  rea lizu jącym  i 
koordynu jącym  wszechstronnie dzieło 
naszej współpracy.

WSPÓLNE KO RZYŚCI
Jest zrozumiałe, stwierdza w. da l

szym ciągu m in. Gregor, że staram y 
się wybiegnąć ze, współpracy ja k  n a j
większy pożytek, każdy dla swego kra 
ju. Za pożyteczne uważam y tak ie  r «  
w iązyw anie zagadnień, k tóre jest ko
rzystne dla obu państw. Ta zasada 
jest przestrzegana przy wzajem nej 
w ym ian ie  doświadczeń nie  ty lk o  k ie
row niczych działaczy gospodarczych 
obu państw, ale rów nież przy w y mis 
nie doświadczeń m ajstrów , i ro b o tn i
ków  zakładów przem ysłowych, kon
s truktorów , studentów, uczonych i na j 
szerszego kręgu działaczy olsu naszych 
b ra tn ich  narodów. Ona w łaśnie przy
niosą o lb rzym ie  korzyści dla obu 
stron.

Ogólne znaczenie naszej współpra
cy gospodarczej — oświadcza na za
kończenie m in. G regor — ¡polega na 
tym ,' że w ' czasie, gdy św iat k a p ita li
styczny szamoce się w obawach przed 
nową wojną, m y  w  b ra te rsk ie j współ
pracy konsolidu jem y i rozw ija m y swą 
gospodarkę, T ym  sariiym  służym yja w n i! się n a jle p ie j w  następujących 

liczbach: suma w za jem pych dostaw w  j sp raw ie .póko ju  i  dem okracji, k tó rych  
roku 1946’ w ynosiła  168 m ilionów  ko- ' na js iln ie jszą oporą jest nasz b ra tn i 
ton czeskich, w  okresie 1947 — 1943 Związek Radziecki.

»Wszystko dla ludu—przez lud«
W  czterdziestą rocznicę zgoma W alerian a  W róblew skiego

Polski transatlantycki statek pasażer ski „Sobieski“ w  porcie w  Gdyni

W śród najlepszych Polaków, k tó 
rzy  w a lkę  „za naszą wolność i,  w a 
szą“  uzna li ja ko  swój g łów ny i  nieod 
p a rty  nakaz życiowy, postać W aleria 
na W róblewskiego, wznosi się dum nie 
i  śpiżowo jako w zór męstwa, ofiarnoś 
c i i  świadomego rew olucyjnego czy
nu: /\

W róblew ski pochodzi z drobnej 
szlachty zagrodowej, osiadłej pod L i -  
dą. U ro dz ił się w  ro ku  1836, studia 
odbyw ał w  W iln ie , a później w  peters
bu rsk im  Insty tuc ie  Leśnym , zakła
dzie na pół w o jskow ym , k tó ry  swym  
absolwentom  dawał rangę oficerską 
O trzym awszy posadę w  Sokółce pod 
B ia łym stokiem . W rób lew sk i wstępu
je  w  ro k u  1861 do kó łka  rew olucyjne 
go. Jego hasłem by ło : „Przez w yzw o
lenie i  uobyw ate ln ien ie  ludu  do nie
podległej P o lsk i“ . Zgodnie z tym  ha
słem uczestnicy kó łka  p ro w a dz ili pra 
cę uśw iadam iającą wśród chłopów 
b ia ło ruskich , i założyli w  B ia łym sto
k u  ta jną  d ru ka rn ię , gdzie odbijano 
pismo „M użycka P raw da“  (Chłopska 
Prawda), k tó re  niosło w  lu d  p łom ień, 
ne słowa w a lk i o wolność i  w yzw ole
nie społeczne.

Gdy w y b iła  godzina powstania 
styczniowego, W rób lew ski zostaje sze 
fem  sztabu w  oddziale Duchińskiego, 
później zaś naczeln ik iem  w  wojewódz 
tw ie  grodzieńskim , wreszcie od grud
n ia  1863 r. —  w  podlaskim  i  lube l
skim . Odnosząc liczne sukcesy nad od 
dzia łam i cara, W rób lew ski jako szcze 
ry  dem okra ta — rea lizu je  zarazem 
konsekw entn ie społeczne wskazania 
Centralnego K om ite tu  Narodowego, 
zw a ln ia jąc chłopów  z pańszczyzny, tę 
piąć nadużycia i  samowolę obszarni
ków , zyskując sobie w  ten sposób m ir  
1 szacunek wśród-m as chłopskich.

J u t  pod koniec a k c ji powstańczej

w  styczniu 1864. r. oddział W rób lew 
skiego mocno przerzedzony, został roZ 
b ity  w  okolicach Gościńca nad W iep
rzem. W róblewski, dw ukro tn ie  ranny, 
w yn iesiony został z pola b itw y  przez 
chłopów i  przew ieziony poza granicę 
ga licyjską. Po wyleczeniu ślę z bardzo 
ciężkich ran  W róblew ski wyjeżdża do 
Paryża, rozpoczynając em igracy jny o- 
kres swego życia.

• W Paryżu W róblew ski wchodzi na
tychm iast w  kon ta k t % dem okratycz
ną em igracją polską, bierze z j'w y  u - 
dział w  je j pracach, zbliża się z Dąb
row sk im  i  z in n ym i przyw ódcam i ru  
chu niepodległościowe _ rew olucyjne 
go. K om una Paryska da je tym  pa trio 
tom możność czynnego wystąpienia 
po stronie tych, k tó rzy  powstawszy 
przeciw  P rusakom  i  rodzim ym  zd ra j
com b ro n ili wolności nie ty lk o  F ra n 
c ji, lecz całej Europy, K w a lif ik a c je  
w o jskow e i  doświadczenie W rób lew 
skiego wysunęły go , na stanowisko do 
wódcy tzw. fo rtó w  południow ych. B ro 
n i ł ich mężnie, nieugięcie aż do ostat
n ich m ożliwości. Dopiero gdy już  nie 
by ło  żołnierzy ani nabojów W róblew 
sk i schodzi z posterunku i  — w y m k 
nąwszy się cudem, z Aiorderezych łap 
wersal czyków wyjeżdża do Londynu.

Pobyt w  Londyn ie  pogłębił re w o lu 
cyjną świadomość W róblewskiego, 
zw ró c ił ją  w  k ie ru n ku  socjalizm u na
ukowego. W róblew ski styka się % M ar 
ksem i  Engelsem, naw iązuje stosunki 
z socja listam i angie lskim i, zostaje 
członkiem  Rady Naczelnej M iędzyna
rod ów k i Robotniczej i  w  roku  1872 na 
je j kongresie w  Hadze reprezentu je  
socjalizm  polski. ^

m unardów  przenosi się z A n g lii do 
F ra n c ji i  osiada w  m iasteczku Onar- 
v ille , podtrzym ując wzorem swego ży 
cia najp iękn ie jsze tradyc je  em igracji 
po lskie j, W róblew ski um arł 5 sierpnia 
1908 r. cia ło  jego, przewiezione zosta
ło do Paryża i  pochowane uroczyście 
na cm entarzu Pere Lachaise. pod słyń 
nym  M urem  Kom unardów , obok gro 
bów towarzyszy b ro n i z barykad pa
rysk ich . '

K im  b y ł gen. W alerian W róblewski, 
ja k  m yśla ł i  co czuł o tym  powie na j- 
lep ie j jego własne wyznan ie opublik© 
wane w  Paryżu w  ro ku  . 1869.

.Jestem demokratą w logicznym 
tłumaczeniu tego wyrazu. W  inną 
Polskę niż ta, którą lud nasz praco 
witymi rąkami *  grobu podźw ir 
nie nie wierzę. Innej Polski nad tę,, 
jaką przy całości historycznych: 
swych praw, całością praw obywa
telskich obdarzy wszystkich swych: 
synów nie pragnę. Dla innej Polski: 
jak  ta, gdzie panowanie człowieka 
nad człowiekiem ustąpi miejsca pa 
nowaniu wolności, rozumu i prawa, 
gdzie ciemnota zniknie w promie- 

'  ni ach powszechnej oświaty, ą nę
dzą w sumiennym rozkładzie pow
szechnych korzyści, dla innej Pol
ski, ani żyć ani umierać nie mogę. 
W SZYSTKO  DLA LU D U  PRZEZ  
LU D  — W  T Y M  HAŚLE ZN A JD U 
JE SIR N IE  TY LK O  P O LIT Y C Z N Y  
ID E A Ł  O JCZYZNY NASZEJ. ALE  
I  ŚRODKI DO JEGO UR ZEC ZY
W IS TN IE N IA ..."
T rudno zaprzeczyć, że to credo pow 

stańca i  kom urtarda jest rów nież aktu 
aine dzisiaj, ja k  to by ło  80 lat. temu 
ty lko , że m y  szczęśliwsze pokolenie — 

W ierny n iezłom nie zasadom soefaliz możemy już  urzeczyw istn iać to 
m u i praw dziw e j dem okracji, W rób- j W róblew ski ty lk o  postulował, 
lew sk i po ogłoszeniu am nestii dla k o - !  B D

co

^ z y  In s ty tu t K u ltu ry  R e lig ij-
iVy, ,w Tarnow ie zapowiedział „szereg 
-y- ladó\y naukowych oraz konferen 
¡fj ; re Ilgi.inych“  — ja k  in fo rm u je  

'y* ~  dla in te lig en c ji w  K ryn icy .
¡cip] 2 niedziel odbył się w  ko
!7 p P ara fia lnym  w  K ry n ic y  p ie rw 
ej w yk ład pod ty tu łem : „C złow iek
( W ł>ktrynie m ateria lrs tyczna j'1- W y-
j - .  8o ksiądz d r Piskorz, docent 

‘Wersytetu Jagiellońskiego 
:oi 1Uc*no powiedzieć, czego było  w ię- 
'an ^  P re lekc ji ks. Piskorza — igno- 

®w iac! omegó fałszerstwa, czy 
iune.i g ry  po litycznej?

O pouczał ks. Piskorz?czymże
- -/SZl

°wąało
Jem filozo fii- n iem ieck ie j“ .

'er\vsze jego odkryc ie  ..naukowe 
; gało na tym , że „m a te ria lizm  jest

yr>alazki ...............................- ■ -

p. 1rpw  elem entarnej, ogólnie zna- 
Prawdzie, że m ateria lis tyczną fi-  

, I? »w yna leźli“  , już  w  starożytne j 
a ec,i filozofow ie  D em okryt. E p ikur, 

n a s tę p n i w  Rzymie g łos ił ją  L u -  
 ̂ c-lu.sz. i  że w  późniejszych czasach 
^ Crializm  zyskał gorących rzeczni- 
Ioki w  osobach s łynnych filozofów  

hesa. D iderota, Holbacha. H e lve- 
oraz innych — ks. P iskorz tw ie r 

|c.' j 2 założycielam i m ate rja lis tycz- 
n f 8zk ° ty  w  filo z o fii sa dopiero nie- 
,8^ c y  filozo fow ie  - X IX  w.. F<nier- 
lv  ■ i . Hegeł ¡Sir!). Zatem Hegel, zna 
¿vv* r. >vm święcie, jako jeden z naj 

■ćcurnęjszych m yś lic ie li idealistów ,

I G N O R A N C J A ? - N I E - P E R F I D I A !
stał Się nagle założycielem m ateria -
lizimu.

Wiadomo, iż w  Niemczech m aterla- 
listyczna filo zo fia  by ła  traktow ana 
po macoszemu, nie zapuściła tam  n i
gdy głębszych korzeni, n ie  zagrzała 
miejsca. Natom iast N iem cy — dzier
ży ły  p rym  w  produkow an iu  wszel
kiego autoram entu idealistycznych 
szkół i  szkółek, k ró lo w a ły  w  odmę
tach m is tyk i, i  w  zaw rotnych abstrak 
cjach m eta fizyk i. Szczytów w  tej 
dziedzinie dosięgły w  dziełach k la 
syków idealizm u, Kanta. Fichtego, 
Schellinga, Hegla, po k tó rych  zaczął 
się gw a łtow ny spadek teoretyczny i 
m ora lny w  filo z o fii Schopenhauera, 
Nietzschego, Spenglera aż do m i
stycznego, reakcyjnego be łko tu  fa 
szystowskiego ideologa Rosenberga.

W szystkie te znane fa k ty  ks. P i
skorz przem ilczał, a obraz n iem iec
k ie j f ilo z o fii n iew iarygodn ie w ypa
czył.

Okazuje się. że owa ca łkow ita  n ie 
wiedza albo świadome fa łszerstw o—  
m iało u k ry ty  cel, k ry ło  w  sobie żą- 

i dlq. k tó re  prelegent po c h w ili w y- 
I puścił, oświadczając, że M arks i  H i-  
[ Her wywodzą się z m ateria lis tycznej 
I filo zo fii Feuerbacha i Hegla. Stąd — 

ja k  z prem edytacją ciągnął dalej ks.

P iskorz —  H it le r  i  faszyzm doszli do 
apoteozy bes tii w  człow ieku, a M arks 
i  socjalizm  — do utożsam ienia czło
w ieka ze zwierzęciem.

P olityczny w ydźw ięk podobnych 
rozum owań jest dostatecznie p rze j
rzysty. Szło o zaszeregowanie do jed 
nego obozu M arksa z H itle rem , so
c ja lizm u i  kom unizm u z faszyzmem- 
hitleryzm em .

Jak gdyby ks. P iskorz n ie  w iedział, 
że w łaśnie dzieła M arksa i  m arks i
stów kazał H itle r  w  pierwszym  rzę
dzie spalić na stosach, wznoszonych 
na placach Berlina .

Jak gdyby . nie w iedzia ł, że w łaś
nie m arksiści, kom uniści niemieccy 
pad li pierwszą o fia rą  te rro ru  faszy
stowskiego.

Jak gd jd jy  nie w iedzia ł, że Zw. Ra
dziecki. k ie row any światopoglądem 
m arksistowskim , ideą kom unizm u — 
dźw ignął swe narody do beżprzykład 
nej, o fia rne j, bohaterskie: w a lk i, ra 
tu jąc  ludzkość i  k u ltu rę  przed za
gładą. j

D la narzucenia słuchaczom swei na 
fałszu odarte j, czelnei tezy po litycz
nej, dal następnie ks. Piskorz, ś w ia - ' 
dectwó żywotności starej, znnnei z a -; 
sady je z u itó w : ' „Cel uświęca ś ró d - , 
k i" . A by zohydzić, oszkalować, siał-1

szować m arks izm  —  w szystkie środ
k i są dobre.

W danym  w ypadku, aby oszczer
stwo dopięło celu, m arksizm  został 
potępiony w  czambuł, jako w y tw ó r 
ducha niem ieckiego.

W in n ym  znowu w ypadku, gdy cho 
dzi o przysłużenie się imperializmo,- 
w i am erykańskiem u — papież i  W a
tyka n  w ystępują, ja k  w iem y, jako 
n a jg o rliw s i obrońcy „skrzywdzonego“ 
narodu niem ieckiego. Zaiste elastycz 
ność metod postępowania godna n a j
lepszych wzorów jezu ickich!

W wyw odach ks. Piskorza nie b ra 
k ło  też innych niedozwolonych chw y
tów  doświadczonego fałszerza.

Prelegent próbował cytować M a rk 
sa, oświadczając, że przytacza ustę
py z „K a p ita łu “ .

Początek cyta tu  (niewiadomego po
chodzenia) o tym , że człow iek jest 
zwierzęciem i  upodabnia się do m a ł
py —  został doczepiony do rzeczyw i
stej w ypow iedzi M arksa i  Engelsa o 
re lig ii, ale jv  ten sposób, że akcent 
b y ł położony na pierwsze zdania, k tó  
rych  M arks n igdy nie napisał. Aby 
zatrzeć ślady swego fałszerstwa i 
wzbudzić Zaufanie słuchaczy do za
cytowanych słów, ks. Piskorz, robiąc 
dobrą m inę do z łe j gry, podkreślił:

„M arks  — Pisma wybrane, w ydaw 
n ictw o Książka — str. taka-to".

M ora lną ocenę podobnych "metod 
postępowania pozostawiam ks. P isko
rzow i ja ko  obeznanemu zapewne z za 
sadami e ty k i . chrześcijańskiej.

W ykład ks. Piskorza* może jedno
cześnie służyć za wzór szkodliwego 
po lityk ie rs tw a , k tó rym  posługuje się 
dla swych celów — zgoła n ic wspól
nego nie  m ających z re lig ią  — pew
na część k le ru  w  Polsce.

Godna podziwu jest także „dobra 
o rien tac ja“  w  dziedzinie k ie runków  
filozoficznych.

M ów iąc o współczesnych prądach 
m ateria lizm u, prelegent jednym  tchem 
w ym ien ił obok siebie Feuerbacha, 
Hegla. Marksa, Nietzschego, H itle ra , 
Rosenberga i... Sartre'a.

Ks. Piskorz jednak przeholował, 
pokładając zbyt w ie lką  nadzieję w 
ignorancji swych słuchaczy, licząc za 
pewne na to, że n ic nie wiedzą i nie 
czytają o tym . jak  ostro, ja k  bez- 
kam orom iśowo w łaśnie obóz m arks i
stowski we F ranc ji i w  Polsce zwal- 

'cza idealistyczną, destrukcyjną f i lo 
zofię Sartre ‘a i tzw. egzystencjali- 
stów. iak właśnie z pozycji m ateria
lizm u i socjalizmu zarzuca Sar tre low i 
szkodliwe szerzenie beznadziejności i

n ie w ia ry  w  człow ieka. Marks: 
osłonek oskarżają S artre ‘a i  jej 
tów  o te w łaśnie grzechy, kt 
P iskorz z uporem sta ra ł się 
w ić  w  m arks is tów  1 socjalisto

A le  prelegent . w yraźn ie  za 
w a ł ®i«5 w  sw ej pe rfidn e j ta k ty  
czania m arksizm u i  socjalizm : 
g linę uczucia wielu* słuchaczy 
chaczek nie przeszkodziły im 
oczyw istych kłam stw , stoso 
przez księdza'.

Bezpośrednio, po referacie je 
słuchaczek (szczerze re lig ijna ), 
ziła w  rozm owie szereg pow 
zastrzeżeń i  w ą tp liw ości' wob< 
słuchanego referatu.

„Przecież to nieprawda, że 
s tw o rzy li filo zo fię  m ateria lis l 

powiedziała moja rozmó' 
„Przecież nie można w . jedny 
regu ustaw ić kom unizm u i 
m u“  -— dodała, jeszcze bardzif 
rzooa.

Podobnych głosów krvtyczn> 
szałam tego dnia więcej.

. Radzę ks. P iskorzow i i tym  \ 
kim , k tó rz y . nada! mają k o n trr  
'a k  „p iękn ie “  zapoczątkowany 
w ykładów  „naukow ych" pos 
chociażby trzeźwych, rozsądnyc 
oiwych głosów k ry ty k i swoich 
nych..

Jadwiga Siekie
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KANDYDAT, KTÓREGO NIKT NIE CHCIAŁ
O d naszego korespondenta w  N o w ym  Jorku  J A N A  G Ó R S K IE G O

Szybko i sprawnie zm ieniono god- J turę do przyjęcia dla różnych zw al- 
la zawieszone u fron tonu  hote-lu B e l- ! czających się grup.
’ evue ~  S tra tfo rd  w F ila d e lfii. W I 7. puńczucznym i
miejsce słonia, symbolu p a rtii repu
b likańsk ie j, umieszczony został , osioł, 
emblemat dem okratów, k tó rzy  zebra
l i  Się dla odbycia swojej konw encji 
p a rty jn e j i w yboru  kandydata na pre
zydenta. Tym  razem cyrkow e w ido - 

, w isko było znacznie m nie j a tra kcy j
ne, m nie j żywe i  urozmaicone. W praw  
dzie doborowe o rk ies try  bez przerwy 
w y b ija ły  ta k t walca M issouri, ojczy
stego stanu prez. T rum ana, m im o to 
jednak konwencja dem okratyczna -od
znaczała się apatią. Znać by ło  pow
szechny brak zainteresowania. Z góry 
było  wiadom o, k to  będzie nom ino
w any kandydatem  na prezydenta, kie 
dy i  ja k . ”

O ile na konw enc ji repub likańsk ie j 
odbywała się w a lka  między poszcze
gó lnym i kandydatam i i nie było  ‘z 
góry wiadom o, na kogo padł w yb ó r 
w ładców  W a ll Street, to na konwen
c ji dem okratycznej nie było żadnych 
w ątp liw ości. N ik t nie chciał T rum a
na. a by ło  rzeczą pewną, że maszyna 
pa rty jn a  przygotowała jego wybór.

K iedy T rum an został prezydentem  
po śm ierci Roosevelta, zw ró c ił się z 
przerażeniem do oblegających ' go 
dziennikarzy: „Jeś li k tó ryś  z was m o
d li się do Boga, proszę, m ódlcie się 
za m n ie ” . Dzisiaj prezydent w idocz
nie zżył się ze swoim i fu n kc ja m i i 
n ie bardzo chce m u się opuścić w y 
godne apartam enty w  B ia łym  Domu.

K IE D Y Ś  A DZIŚ

Kiedyś, na konw enc ji p a r ti i demo
kratyczne j odbyw ały się zacięte i  
d ługotrw a łe  w a lk i przy nom inowaniu 
kandydata na prezydenta. Przy w y 
borze F rank lina  Pierce w  1852 r. od
by ło  się 49 ko le jnych głosowań na 
konw encji. P rzy nom inow an iu ' Step
hana Douglasa w  1830 r. odbyło się 
57 głosowań, w  1912 r. by ło  ich 46 
p rzy  wyznaczaniu kan dyd a tu ry  W il
sona. Rekord został osiągnięty w  1924 
r, przy wysunięciu kandyda tu ry  Joh
na W. Davisa. Został on nom inowany 
dopiero w  103 ko le jn ym  głosowaniu. 
Przyczyna tk w iła  w  tym , że według 
obow iązującyh wówczas przepisów de 
cyzje na konw encji zapadały k w a li
fikow aną większością Vs głosów. W 
1932 r. p ra k tyka  ta została zmieniona 
i  p rzy ję to  zasadę zw yk łe j większoś
ci. Od tego czasu konwencje by ły  
w praw dzie znacznie krótsze, ale za
zwyczaj odbyw ały się uporczywe L 
zacięte w a lk i o kandydatów .

Na obecnej sesji sprawa by ła  z góry 
przesądzona, m imo, że była ona po
przedzona zapowiedzią buntów , rozła
m ów i w a lk  fra k c y jn y c h . '

AN TY TR U M A N  O YVSKA KO A LIC JA

Rozpoczęło się od lansowania Eisen
howera. N ie w ierząc w  zwycięstwo z 
kandydaturą  Trum ana, n iek tó rzy  z 
pzywódców pa rty jn ych  p róbow a li w y - 

'sunąć. gep. E isenhowera, w ierząc, że 
z n im  mogą m ieć szanse zwycięstwa. 
Popularny z czasów operacji w o jen 
nych. nie w ypow iadający się dotych
czas w  żadnych zagadnieniach p o lity 
k i  wewnętrznej, będący przeto w ie lką  
niewiadomą, obecny prezydent Co
lum bia U n ive rs ity  s tanow ił kandyda-

Z buńczucznym i oświadczeniami 
an iy trum anow sk im i w ys tąp ili m ayor 
New Y orku  0 ‘Dw yer, przywódcs de
m okratów  k a lifo rn ijs k ic h  James Ro
osevelt, w ie lcy bossowie p a rty jn i ja k  
F rank Hague z New Jersey. Jacob 
M. Arve.y z Chicago, czy E. C rum p 
z Tennessee.

Do w ie lk ie j k o a lic ji przeciwko obec 
nemu prezydentow i przystąp ili . rów 
nież B urbon: Południa, „now o ladow - 
cy”  z A D A  (Am ericans fo r Dem ocra
tic  Action), ja k  m ayor H um phrey z 
M inneapolis, Leon Henderson i Che
ster Bowles, b y li k ie row n icy  OPA, f 
oraz um ia rkow an i P ołudniow cy jak  
senator H i l l  i Spąrkmań. Wszyscy 
oni w ie rzy li, że z E isenhowerem moż
na będzie wygrać w ybory, że popu la r
ny i  uchodzący za libe ra ła  generał 
odciągnie głosy od W allace's, że są to 
jedyne szanse u ra tow ania  p a r t i i de
m okra tycznej od ca łkow itego roz
kładu , od ostatecznej k lęsk i. Bosso
w ie p a r ty jn i obaw ia li się, że klęska 
Trum ana w  w yborach będzie tak  d ru 
zgocąca, iż z konieczności pociągnie 
ona za, sobą k lęskę , w , w yborach do 
Kongresu, że loka lnym  organ izacjom  
dem okratycznym  nie uda się prze
forsować swoich kandydatów  na sze
ry fów , m ayorów  m iast itp .

POW RÓT DO CANOSSY

W międzyczasie jednak zwolennicy 
Trum ana przypuszczali fro n ta ln y  atak 
na generała Eisenhowera, w yw ie ra 
jąc  nań presję, aby nie p rzy jm ow a ł 
kandyda tu ry . George A llen , szara e_ 
m inencja B iałego Domu. a jednocześ
nie  p rzy jac ie l E isenhowera, odbyw ał 
z tym  osta tn im  dług ie konferencje. 
Na po low an iu  i podczas łow ien ia  ryb  
p rzekonyw ał E isenhowera o koniecz
ności odsunięcia się od życia p o lity 
cznego i  trzym ania  swej osoby do dy 
spozycji s ił zbro jnych. W szystko to 
oczywiście w  im ię  szczytnych haseł 
pa trio tyzm u i  służby ojczyźnie.

N iem ałą ro lę  w  w yw ie ra n iu  nacis
ku na Eisenhowera od g ryw a li zapew
ne rów nież repub likańscy przy jac ie le  
gubernatora Dewey. I  w  ich  in teresie 
leżało przekonanie generała, że nie 
pow in ien stawać do w a lk i prezyden
ckie j. U fn i bow iem  w  swoje zwycię
stwo, repub likan ie  Zdawali sobie do
skonale sprawę, że o ile  mogą sobie 
poradzić z Trum anem  w  w alce w y 
borczej, to E isenhower stanow i w ie l
ką groźbę i  może Spowodować klęskę 
p a r ti i repub likańsk ie j.

K ie d y  E isenhower ostatecznie o_ 
świadczył, że w  żadnym  w ypadku nie 
p rz y jm ie  kandyda tu ry , zwolennicy 
jego p róbow a li lansować Sędziego Są
du Najwyższego W iliam a Douglasa. 
K ie d y  jednak i  ,on odm ów ił, nastąpił 
gw a łtow ny zwrot.

Skruszeni p rz y b y li do F ila d e lf ii 
przyw ódcy an ty trum anow skie j k o a li
c ji. N astąp ił p raw dz iw y pow ró t do 
Canossy. N a jba rdz ie j b o jo w i prze
c iw n icy  T rum ana poczęli się kajać, 
b ić w  p iers i i  zapew nia li, że uczynią 
wszystko co w  ch mocy, aby T rum an 
„na jlepszy kandydat p a r ti i dem okra
tyczne j”  został w yb rany  na konw en
c ji w  pierw szym  glosowaniu.
t 1

Dia nikogo nie ulegało w ątp liw ości, 
że „prezydent z przypadku”  w yjdz ie  
zwycięską ręką, że kandydatem  na 
prezydenta z ram ienia p a r ti i demo
kratyczne j- będzie człow iek m ający 
za sobą zorganizowany aparat maszy
ny pa rty jn e j, a przeciwko sobie — 
ogromną większość swej w łasnej par
tii.

B A N K IE R Z Y
W M IN IS T E R IA L N Y C H  FO TELAC H

O ile  bowiem  z prezydenta m ogli 
być niezadowoleni wyborcy, szerokie 
rzesze konsum entów, św iat pracy,, to 
nie m ie li podstaw do użalania się je 
go do la row i mocodawcy. N igdy przed
tem za czasów ad m in is tra c ji demo
kra tyczne j, finansjera nie rządziła 
sie; swobodniej w  B ia łym  Do-mu, niż 
obecnie. N igdy przedtem  nie m iała 
ona w iększych w p ływ ó w  w  Waszyng
tonie.

Jednym z na jbardzie j w p ływ ow ych  
członków gabinetu Trum ana jest m i
n is te r obrony narodowej James V. 
Forresta i. Zw iązany daw n ie j z potęż-

nym i New Jersey Z inc Company i 
Tobacco Products Corporation, wszedł 
on w łaściw ie do gabinetu jako przed
staw icie l interesów słynnej „D illo n , 
Read &  Co” , gdzie pe łn ił funkcję  
prezydenta.

I  inn i, nie m nie j w p ływ o w i przed
staw iciele W all Street, zaję li w' gabi
necie T rum ana najpoważniejsze sta
nowiska. Realizujący obecnie p lan 
M arshalla w  Europie, W illia m  A vfi- 
re ll H a rrim an , by ły  m in is te r handlu, 
jest znanym bankierem  i przem ysło
wcem. Sydney W. Souers jest .sekre
tarzem w  N ational Security Council. 
Thomas J. Hargrave, prezydent East
man Kodak, decyduje o p ro du kc ji 
zbro jen iow ej. A r th u r  H i l l ,  dy re k to r 
Ces hound Bus, jest przewodniczącym 
Organizacji k ie ru jące j przem ysłem  z 
pu nk tu  w idzenia przygotow ań w o jen
nych.

Wszędzie do ta rły  grube ryb y  W all 
Street. Generał Charles Salzman z 
New Y ork  Telephone Company, Ro
bert L d ve tt z B row n B rothers, Louis 
Douglas z M utua l L ife  Inssurance

Company —  za ję li czołowe, miejsca 
w ad m in is trac ji państwowej.

Przez cały czas swych, rządów T ru - 
man b ron i! w ie rn ie  interesów w ład 
ców W a ll Street. K andyda tu ra  jego sta 
now i dla nich gwarancję, że interesy 
ich będą nadal chronione i  że po przej 
śeiu okresu przedwyborczego, k iedy 
niezbędne jest rzucanie szumnych f ra 
zesów i  pustych przyrzeczeń, nastąpią 
dalsze tłuste łata finans je ry  i. moż
nych potentatów am erykańskiego prze 
mysłu. •

O ile w ięc m im o to w  łonie p a rtii 
dem okratycznej is tn ia ły  próby oba
lenia kandyda tu ry  Trum ana, to jedy
nie dlatego, że stare, wypróbowane 
i doświadczone w yg i pa rty jne  wyczu
ły, że popularność T rum ana zmalała na 
w et wśród członków p a r ti i dem okra
tycznej, że szanse zwycięstwa z tym  
kandydatem  są nikle,, że należy pod
jąć zdecydowane k ro k i celem u ra to 
wania p a r ti i dem okratycznej od gro
żącego je j upadku 1 rozkładu.

.
} r

Typowy krajobraz albański

P a p i e ż  

i  b a n k i e r z y
Jak' podaje ,,Tygodnik W arszaw  

ski“ , w końcu czerwca papież Pius 
X I I  przyją ł na pryw atne j a u d ie n c ji 
dyrektorów Banku Neapolitańskie- 
go, najpoważniejszego banku we 
Włoszech. Po przypomnieniu słów 
z Nowego Testamentu o Bogu i  M a 
m on ie , papież powiedział, iż

„ pieniądz może się stać narzę
dziem wielkiego dobrodziejstwa 
dla ludzkości jeśli ten, k tó ry  go 
posiada czy kontrolu je, nie robi 
z pieniądza bożka i  narzędzia, 
służącego jedynie, własnemu ego 
izmowi. Papież nawoływał zgro
madzonych, jak  i wszystkich f i ' 
nansistów do praktykowania szła 
chetnej hojności, bowiem na ban 
kierach ciąży ogromna odpo
wiedzialność tve współczesnej go
spodarce śuńatą“ .
■Tyle „Tygodnik Warszawski“ . Mi  

mo że od chw ili wspomnianej au
diencji up łyną ł z górą miesiąc, nie 
zdarzyło się nam, jakoś słyszeć by 
dyrektorzy Banku Neapolitańskiego 
czy też inn i finansiści w zię li do ser 
ca apel papieża i okazali gdziekol
w iek i w  jak iko lw iek  sposób tenden 
cje do „szlachetnej hojności“ . 
Wprosi przeciwnie, w umowach 
dwustronnych ,zawartych z krajam i 
marshallowshim i, bankie rzy . amertl 
kańscy nie ty lko  nie popisali się 
hojnością, lecz — ja k  w iem y  — za
demonstrowali cynicznie chciwośc 
i  bezwzględność iście L IC H W IA R 
SKĄ.

Najw idoczniej bankierzy neapoli 
tańscy i inn i uważają słowa papie
ża za nieobowiązującc retorykę oko 
licznościową. I  — obiektywnie bio
rąc — mają n iew ątp liw ie  rację. Bo 
PIEN IĄD Z  W RĘKACH BOGACZY  
nigdy nie będzie ,,narzędziem do
brodziejstwa dla ludzkości“ , leer, 
pozostanie zawsze narzędziem uci
sku i  wyzysku w stosunku do nie ' 
posiadającego człowieka. Inaczej 
być nie może — i nie zmieni tego 
wzniosłe kaznodziejstwo, choćby na 
wet z wyżyn papieskiego tronu.

X. D.

Pałacyk Achmeda 2ogu i — ławki szkolne
(O d  naszego specjalnego w ys łan n ika  do A lb a n ii)

K ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  od T iran y , 
nieopodal górzystej szosy asfa ltowej, 
w iodącej do m iasta portowego Durres 
(Durazzo), stoi pałac kró lew sk i. Tu
ta j k ró l Achtned Zogu w ypoczyw a ł po 
trudach rządzenia, tu p rzy jm ow a ł wy 
Sok ich dygn ita rzy  W łoch faszystow
skich.

Pałac ten służy obecnie - jako dom 
w ypoczynkow y dla  inw a lidów . W idzie 
liśm y w y tw o rn ą  salę przyjęć, zamie
nioną na czyte ln ię  i m iejsce zebrań. 
W idzie liśm y schludne, porządnie u trzy 
manę sypialn ie. A  da le j 'jeden, dru

gi, trzeci i czw a rty  pokój... z ław kam i 
— to zw yk le  ła w k i szkolne. A  na ścia 
nach wyw ieszony program  zajęć: h i
storia i geografia A lb an ii, lite ra tu ra , 
spraw y gospodarcze, społeczne i p o li
tyczne, prob lem y m arksizm u -  len i- 
ń izm u.

Oprócz k i lk u  pałaców, stary reżim  
zostaw ił w spuściźnie... 90 proc, 'ana l
fabetów./. Obecnie, po trzech latach 
rządów ludowych, procent, ten jest już 
niższy. Jeśli o latach okupac ji można 
było  powiedzieć, że naród t ba ń sk i 
wojował, obecny okres można scharak

I. G. FARBENINDUSTRIE—TRUST WOJNY I  ŚMIERCI
Przed kilkoma dniami zapadł wyrok amerykańskiego Trybunału W oj- waniu dyktatury hitlerowskiej, o roli tego trustu w przygotowaniach w oj

skowego w Norymberdze, uniewinniający dyrektorów największego trustu ny napastniczej i o usiłowaniach monopolistów amerykańskich uratowa- 
niemieokiego — I.G„ Farbenindustrie — od zarzutu przygotowania wojny nia tego trustu przed zagładą.
napastniczej. Wyrok ten, urągający najelemcntarniejszym zasadom spra- Dane przytoczone przez J. Kowalewskiego oparte są niemal wyłącznie 
wiedliwośo.i, wywołał oburzenie na całym święcie. na źródłach amerykańskich i czytelnik będzie mógł dowiedzieć się z nich,

Zamieszczone poniżej fragmenty z pracy JERZEGO K O W A LE W S K IE - że nie ma tak ie j zbrodni niemieckiej, której amerykańscy monopoliści 
GO „DOKĄD ID Ą  N IE M C Y “, wydanej niedawno nakładem „Książki“, nie są gotowi puścić w niepamięć, jeśli odpowiada to Ich interesom impe
ria ją pewne wyobrażenie o roli trustu I.G . Farbenindustrie w zorganizo- rialistyeznym.

I .  G . Farben finansuje H itle ra
Przyszły historyk Niemiec imperialistycznych 

nie będzie miał kłopotu z ustaleniem nazwisk 
ludzi, którzy faktycznie panowali nad tym kra
jem. W ielką pomocą będą dla niego protokóły 
posiedzeń dyrekcji IG Farbenindustrie. Nie bę
dzie miał również trudności z ustaleniem roli, ja
ką odegrał ten trust w ustanowieniu dyktatury 
hiiieiowskiej w Niemczech.

Z  ogromnej liczby dokumentów n ie  n ie 
m i e c k i c h ,  świadczących o odpowiedzial
ności, dążącej na IG za ustanowienie reżimu 
hitlerowskiego w Niemczech i za wszystkie nie
szczęścia, jakie reżim ten sprowadził na świat, 
przytoczymy tytułem przykładu tylko jeden do
kument. W  marcu 1932 r. szef wydziału stosun
ków zagranicznych amerykańskiego trustu che
micznego, Dupor.t pisał w raporcie swoim o sy
tuacji politycznej w Niemczech: „Powszechnie 
mówi się tu, że IG finansuje Hitlera... Wydaje 
się niewątpliwe, że dr Schmitz (generalny dy
rektor trustu IG Farben — prżyp- nasz) osobi- 
biście daje partii hitlerowskiej wielkie sumy pie
niężne".*)

Nieznane są jeszcze wszystkie szczegóły dzia- 
łalności IG Farben, prowadzonej ręka w rękę 
z innymi trustami, której wynikiem było usado
wienie Ado:fa Hitlera w pałacu kanclerza^Rze
szy. Berliński korespondent „Prawdy , Korol-

*) Sprawozdanie K om is ji Senatu am erykań
skiego pt. „K a rte le  i  bezpieczeństwo narodowe“ . 
C y ‘cw ane według czasopisma „Neue W e lt" nr. 
1 — l c‘47 r.

kow, na marginesie procesu 24 dyrektorów te
go trustu, opisał kilka faktów z roku 1932, z 
okresu bezpośrednio poprzedzającego dojście do 
władzy hitlerowców, faktów, które warto zapa
miętać.

Po ostatnich wyborach, w  których hitlerowcy 
stracili 2 miliony 'głosów, Goebbels w  ciężkim 
nastroju notował w  swym pamiętniku: „Panuje 
ciężka depresja. Trudności finansowe uniemożli
wiają wszelką pracę organizacyjną. Istnieje nie
bezpieczeństwo rozpadu całej partii". Z  trudno
ści finansowych pomogli wyjść hitlerowcom •—1 
na nieszczęście ludzkości .<—* między innymi 
przedstawiciele IG Farben, Schnitzler i Gottinaii. 
U łożyli się oni z fuehrerem, że dadzą mu pomoc 
finansową, jeśli otrzymają gwarancję, że 
NSDAP po dojściu do władzy sfinansuje niesły
chanie kosztowne, ale rokujące niesłychane zy
ski eksperymenty z benzyną syntetyczną. Hitler, 
któremu benzyna syntetyczna była zresztą po
trzebna dla celów wojny, wyraził zgodę i urno
wa została zawarta. IG wpłaciła do kas-y partii 
hitlerowskiej ogółem ponad 40 milionów marek.

W  ogromnym dossier o współpracy IG  Far
ben z Hitlerem jest wiele ciekawych dokumen
tów. Czytelnika polskiego zainteresuje zapewne 
fakt, że przedstawiciel tego trustu, oskarżony w 
procesie 24 dyrektorów IG „Bćtefisch, do końca 
wojny wchodził w  skład tzw, „kola przyjaciół 
Himmlera". Składką członkowska w tym zac- 
nyjn stowarzyszeniu wynosiła wszystkiego 1 mi
lion marek rocznie. Pieniądze te śzly na cele SS. 
Przy okazji zanotujmy, że obok IG i innych 
koncernów niemieckich (m. ihn. dobrze znane

go w Polsce koncernu Flicka) w skład „kola 
przyjaciół Himmlera" wchodził również przed
stawiciel trustu Lorenz AG, który w 90% sta
nowi! własność amerykańskiego . trustu. .— Kom
panii -T  elefonów.

Przedstawiciele IG zajmowali honorówe miej
sca na słynnej konferencji przemysłowców nie
mieckich w Dusseldorfie, która przypieczętowała 
sojusz wielkich monopoli niemieckich z Hitlerem 
i zadecydowała w  ten sposób o losach świata.

Tak było wewnątrz Niemiec. Niemniej istotna 
była pomoc okazana przez IG Farbenindustrie 
Hitlerowi i  jego zbrodniczym planom za grani- . 
cą M ów i o tym Fritz Thyssen, jeden z przedsta
wicieli wielkiego przemysłu niemieckiego, który 
później wszedł w  konflikt z , Hitlerem.

W  pracy pt. „Ja opłacałem Hitlera" Thyssen 
pisze: „IG  Farbenindustrie aktywnie pomagała 
hitle-owcom, w  szczególności opłacała ich agen
tów propagandy zagranicznej. To samo robdy i 
liczne inne koncerny. W ydatk i na te cele kom
pensowano odpowiednimi ra 1 Linkami w mar
kach w samych Niemczech i w ten sposób h it
lerowcy mogli rozporządzać ogromnymi sumami 
w obcej walucie, które znajdowały się za grani
cą. Oto jedna z przyczyn, dla których państwa 
zagraniczne miały ogromne trudności z ustale
niem dróg finansowania propagandy hitlerow
skiej".

IG Farbenindustrie świadomie popierała wo
jenne i imperialistyczne plany Hitlera; było to 
zgodne z zasadą polityczną, którą sformułował 
wcześniej jeszcze jeden z głównych akcjonariu
szy tego trustu, Westberg, mówiąc, że dlą ure
gulowania problemu Europy Niemcom potrzeb
ny jest blok gospodarczy od Bordeaux do 
Odessy, (d, c. n.)

teryzować słowam i: — naród albański 
uczy się.

Nie pyta jc ie , ile jest szkół w  A lb a 
nii. Każda ins ty tuc ja  cży organizacja 
cyw ilna  i wojskow a, kółka kobiece i 
brygady młodzieżowe, w szystkie one, 
obok swych 'zadań bezpośrednich, zaj
m ują się rów nież kształceniem  doro
słych. Z dum ą opow iadał m i ins truk 
tor m łodzieży, p racującej przy budo
wie ko le i żelaznej T irana  —  Durres. 
że spośród k ilkuna s tu  tysięcy uczestni 
ków  poprzedniego, turnusu, n ie liczn i 
ty lko , gdy przy jecha li, um ie li czytać 
i p isać; ale żaden z nich nie w ró c ił do 
domu, ja ko  analfabeta. A  w  skup i
skach te j m łodzieży po drodze — wazę 
dzie boiska sportowe, św ietlice, ła w k i 
szkolne,
, Poza wyższą szkolą dla nauczycieli. 
A lban ia nie posiada jeszcze własnego 
uniwersytetu, A le  se tk i studentów 
kształcą się w  różnych dziedzinach 
na wyższych uczelniach ZSRR i  w  in 
nych kra jach . R ozw ija  się twórczość 
pisarzy i poetów albańskich-, Jaszcze 
w czasie w o jn y  m łoda kom pozytorka- 
partyzantka — Dora Lęka skom pono
wała ładne m elod ie do bardzo obecnie 
popu larnych pieśni.

Na doraźnie wzniesionej,, estradzie 
w cen trum  T ira n y  w ystępow ał chór 
a rm ii i zespół taneczny p ion ierów . D ru 
gi raz w idz ia łem  ich na przy jęc iu , u- 
rządzonym przez gen. Envera Hodżę 
dla de legacji radzieck ie j w  egzotycz
nym  „P ałacu ba rykad ". W dzięk i 
zręczność m łodych tancerzy pozosta
wia niezapom niane w rażenie — w y 
w o ła liby  on i zachw yt w  każdej s to li
cy europejskiej.-;

Duże są osiągnięcia w  szerzeniu ku l 
tu ry , ale trudności są jeszcze większe. 
Małe w ioski, rozsiane są po górach, 
to też zakładanie szkół w ie jsk ich  sta- 
n o w i'za dan ie  w ie lce  skom plikowane. 
Odczuwa się ogrom ny brak nauczy
cieli, podręczników. Praca w  te j dzie 
dżinie jest zaiste p ion ierską!

A lbański In s ty tu t N aukow y w kłada 
dużo w ys iłku  w  u n ifika c ję  języka al
bańskiego, którego w  ciągu pięciuset 
lat panowania T u rkó w  nie w o lno było 
używać. P rzygo tow u je  się do d ruku  
nowe w ydania wcale bogatej lite ra tu 
ry  i poezji narodowej.

Na język albański tłum aczy się dzie 
ta k lasyków  m arksizm u. Dzieła te w y  
dawano początkowo w  nakładzie 6 ty 
sięcy egzemplarzy. A le  gdy pierwsze 
książki zostały w  ciągu k ilk u  dn i roz- 
chw ylane, zaczęto je wydawać po 20 
tysięcy egzemplarzy. Okazało się, ż® 
! ta liczba jest za mała.

N ow y us tró j w  szybkim  tempie re 
w o luc jon izu je  w szystkie dziedziny ży
cia w  A lb an ii. C h łop i uczą się dosko
nalszych fo rm  up raw y  ro li, młodzież 
m iejska .uczy się obchodzić z wszelkie 
go rodza ju  maszynami. O panow ywa
nie now ej tech n ik i idzie  w  parze * 
p rzysw ajan iem  sobie postępowego 
światopoglądu. S iedm iom ilow ym i kro  
kam i odrabia nowa A lban ia  swe w ie
kowe zacofanie ku ltu ra lne .

Myślę, że w o lno  m i zrob ić korektę 
p rzy ję te j dotychczas cha rak te rys tyk i 
k ra job razu  albańskiego, k tó ry m  do
tychczas w idz iano góry, morze i owce. 
M oja ‘ d e fin ic ja  b rzm i: góry, morze, 
owce i... ła w k i szkolne.

J. StareC.

W,vstęp taneczny pionierów albańskich



N r  2 1 4 ' CŁOS LUDU
O C Z Y M  SI Ę C Z Ę S T O  Z A P O M I N A

-■Zatrudniacie 12.330 rob o tn ików  — 
pochwaliłam  się m oim i w iadomościa- 

Przed I I  sekretarzem  dzie ln icy PPR 
jj^Madów Szeiblerowskich w  Łodzi 
. . B. N r 1 m aję swoją „w łasną" par 
P jną dzielnicę).
; To nieścisłe, bo 12.700. Tow. Grzę- 

ł l ak sprawd7.a jeszcze dokładnie ra- 
Poct z ostatniego tygodnia. Cyfrę, któ  
r 3 się pochw aliłam  podano .m i dwa ty 
Sbdnie temu, k iedy  w  drodze do W ro- 
5 ,8wia „za jrza ła m “ do d y re kc ji zakła- 

° 'v Szeihlerowskich. W przeciągu 
e® > czasu znów przy ję to  około 400 
cbotmków. To już  coś m ów i — mó- 

O rozw oju .
O rozw oju  m ów ią nam  także c y fry  

^Zrostu p ro du kc ji. Czy ty lk o  cy fry?  
próbujcie w  niedzielę zajść na teren 
składów. Ruch, naw o ływ ania , szu- 

ranie, przestaw ianie warsztatów , sło- 
Wern rew o lu c ja ,

Co tu  się dzieje?
Zaczęło się tak : Fabryczna organń 

?ac.ia Partyjna, zaproponowała, aby na 
c?os u rlopów  peperowcy zaopiekowali 

opuszczonymi czasowo warsztata- 
rr'!- P ro jek t ten nie przeszedł na na- 
radzie w ytw órcze j. Natom iast rotooit- 
nicy i to n ie  ty lk o  p a rty jn i, zapropo- 
°w a li przejście na pracę 6-warszta- 

tojyą.
Obecnie w  każdą niedzielę (bo w  ty

godniu w arszta ty „chodzą") przesta
w ia się czw órk i na szóstki. Każdy 
więc poniedziałek rodzi nowe kadry 
szeibłerowskich szóstek,

Czasy uprzedzeń do in no w ac ji minę 
ły. Zm ien iło  się i  to zasadniczo.

Czy ty lk o  to? Zakłady, k tóre roz
ciągają • się na terenie o 94 ha po
w ierzchni, w yp rod ukow a ły  w  p ie rw 
szym półroczu 1,7 m ilionów  m etrów  
m ateria łów  bawełnianych. ł

Jeżeli z suchych c y fr  w yczaru jem y, 
pow iedzm y dziecinne sukienki, może
my ubrać w  różnokolorowe, estetyczne,, 
starannie tkane m ateria ły  100.000 dzie
ci; jeżeli pom yślim y o starszych, uszy
jem y z pó łrocznej p ro d u kc ji 120.000 
koszul itd., iłd .

K O Ń C Z Y M Y  Z B R ZYD O TĄ

T yle  o ilości. A jakość? . K to  z nas 
nie narzekał na brzydką konfekcję, 
niestaranne tkan ie, na nieciekawe wzn 
ry  w  naszej łódzkie j baw ełn ianej p ro 
dukcji. Jeżeli narzekam y nadal, to 
w yłączm y z naszej k ry ty k i zakłady 
Szeiblera. Tow ary, k tó re  w idzia łam  
zadowolą na jw ybredn ie jszą w arszaw 
ską elegantkę. D ym ka alzacka, czy 
tajem nicze li te ry  K M  — D Ł  n ic  wam  
na pewno n ie  m ów ią, za to m iękkie, 
ja k  puch koce kraciaste, im itu jące  z

Komitet Przygotowawczy
K onferencji M ło d z ie ży  Pracującej

r o z p o c z ą ł
pn ia 3 sierpn ia br. p rzyby ła  z Pa 

Jzą do 'Warszawy p.Frances Daraon 
‘any Zjednoczone A. P.) — skarb- 

‘lk Św iatowej . Federacji M łodzieży 
S o k ra ty c z n e j, k tó ra  weźmie udzia ł 

Pracach K om ite tu  Przygotowawcze 
=°. Międzynarodowej K o n fe ren c ji M ło 

ż-ćży Pracującej.

^  Pracach K o m ite tu  Przygotowaw 
ago K on fe renc ji, na czele którego 

Vn* s?kretarz. Ś w iatow ej Federacji 
„ l . “ dzieży Dem okratycznej p. B ert 
^ ń l i arns (Austra lia ), b iorą już, od 
w ere§u dn i udzia ł i  p rzebyw ają w 
c, a?szawie. następujący przedsiaw i- 
j 1. e m łodzieży zagranicznej: Wiera 
, an°w, W asyl B ohatyrew  i  M iko - 
d  ’ Sizow (ZSRR), Roza Z iw k o w  i 

r«ari ®aszew  (Bułgaria), M icha ł Pop- 
1 Karles Reich (Węgry), W illia m  

/Sesia (W łochy), Soskic (Jugosła- 
_.lab Jack Bernste in  (W ielka B ry ta - 
j , a-> Eva Pasek (Kanada), F e lim i 

ebu (Albania), Nicolas Sergiu (Gre 
Julio

Rap .).
Aristeisabez (Hiszpania

onadt.o w  związku z organizowa
l i !  w  Muzeum N arodow ym  M iędzy- 

odową W ystawą M łodzieży P ra- 
^ceJ> p rz y b y li do W arszawy: M ir -

s w e  p r a c e
ko D y m itro w  i  D y m itr  M eehandzyj- 
sk ij z B u łga rii, A lo iz  M az lik  i  Jaro
sław V everka z Czechosłowacji oraz 
Petre Drocan z R um un ii.

Na dzień .7 sierpn ia br, jest już 
aw izow any przy jazd delegacji m ło
dzieży pracującej z Danii, Węgier, 
H o land ii i  A u s tr ii.

Uroczyste otwarcie M iędzynarodo
wej K on fe re n c ji M łodzieży P racu ją 
cej, którego dokona przewodniczący 
Św iatow ej Federacji M łodzieży De
m okratycznej p. Guy de Boisson 
nastąpi w  niedzielę dn. 8. sierpnia, o 
godzinie 10-le j w  sali „R om a" w  
Warszawie. O tw arc ie  obrad będzie 
transm itowane przez Polskie Radio i 
rozgłośnie zagraniczne.

M iejscem  kom isy jnych  obrad kon
ferencji będzie sala Z w iązku  Nauczy 
c ieisv\va Polskiego, przy  u l  S m uli
kowskiego. P rzy sali obrad w  gma
chu ZNP znajdować się będzie, b iu 
ro kon fe ren c ji oraz k io sk i: poczto
wy, gazćtowy, z w yrobam i sztuki lu 
dowej, z fo tog ra fiam i z kon fe renc ji 
oraz w ystaw a ks iążk i po lsk ie j. K aż
dy delegat otrzym a teczkę delegacką 
z m a te ria łam i o kon fe renc ji, o Pol
sce 1 pracy m łodzieży po lskie j.

O b r a d y  a k t y w i s t ó w  w i e j s k i c h
w o j .  ś l ą s k o - d ą b r o w s k i e g o

A-ktyw W iejski PPR, PPS, ,SL i 
Ch. w oj. śląsko -  dąbrowskiego na

"Spólne'kt/T~“ ‘ei na radzie w  dn iu  3 bin., na 
, r 4 przyby ł w icem in is te r ro ln ic tw a  

R e fo r m  ro lnych  tów . Tkaczow, w y -  
u jednogłośnie swą ca łkow itą  so- 

n -u ° ś ć  i  pełne poparćie dla ostat- 
,0 , uchw ał k ie ro w n ic tw  reprezen- 

'»nych organizacji, nakreślających 
‘ hspektywy rozw o ju  spółdzielczości 
" a Wsi.
ję -^ ra d y  o tw o rzy ł d rug i sekretarz:g b rady _______  |  _  M i

BPR tow. Nowak. Ze złożonych 
tc>l aw° zdań w yn ika , że cały ak tyw  
Poi ^ Woi- śląsko - dąbrowskiego prze 
„ :e° ny j est  głęboką troską o stwórze- 
V t  mo^ * w ie najlepszych w arunków  
l'oln* *^a b iedotF w ie jsk ie j i  średnio- 
?.,Cj ycb gospodarzy. Realizując \\aslo 
cj1){.eSn'enia .sojuszu robotniczo 
^  P s iego , Członkowie b ra tn ich  par- 
broIOb°*:nicz.ych w  w o j. śląsko - dą- 
j  pośpieszyli w  roku  bież.
ak c " - ^ n ^ pomocą gospodarzom w  
niczv ^ wneł z remoncie maszyn ro i_

Jak  w yn ika  ze sprawozdań, żniwa 
na ca łym  obszarze w o j. .śląsko - dą
browskiego . przebiegają bardzo po
m yślnie. Próbne om łoty zapowiadają 
bogaty plon.

Podstawowy re fe ra t o na jw ażn ie j
szych zagadnieniach w s i i  zadaniach
a k tyw u  rolnego w yg łos ił tow. T ka -

, 'W icem in ister Tkaczow ostro roz
p ra w ił się z wrogą propagandą, usi
łu jącą stanąć na przeszkodzie podn ie- 
saeniu k u ltu ry  ro lne j na wsi. Jasno 
postawić trzeba sprawę, że ty lk o  i  w y 
łącznie w a lka  klasowa większości 
biednych l średnioro lnych ch łopów  z 
bogaczami i  speku lantam i w ie js k im i 
oraz spółdzielcze fo rm y  p ro d u kc ji ro l
nej zagw arantu ją  w s i p ra w d z iw y  do
brobyt, dlatego też na jw ażnie jszym  
zadaniem a k tyw u  ro lnego s tronn ic tw  
dem okratycznych jest uśw iadom ie
nie chłopa o znaczeniu w a lk i k laso
wej przeciw ko w yzyskow i.

Po ożyw ionej dyskus ji zebrani przy 
ję li odpowiednią rezolucję.

powodzeniem wełnę, kw ieciste ;mate- 
r ia ły  na ch łopki i  sz la froczki, p iękn ie 
wzorzyste płótna, to już  nie produkcja  
1946 roku,

W yszko liliśm y kad ry  „kosm etyków " 
bawełny. Słowem w yp ływ a m y z brzy 
doty.

W zamian za bele płócien znakowa 
ne Madę in  Poland otrzym ujem y z za
granicy chem ika lia i farby.

NAW ET PO M ID O R Y INSPEKTO W E
6 kom inów  fabrycznych, fo lw a rk , 

własna e lektrow nia , ż łobk i i przedszko 
le, plac spo rtow y i  fabryczne . desmy 
wypoczynkowe — oto dobra P.Z.B. i.

Dobra „doczesne" Szeiblera się nie 
m arnują. Jarzyny  z fo lw a rk u  sprze
dawane, są dwa razy w  tygodniu ro 
botnikom , a dzieci szeiblerowskie zna
ły  smak pom idorów , k ie dy  ich cena 
rynkow a dochodziła do 1.000 zł za kg.

Przodownice P.Z.B. N r 1 korzysta ją 
z dw utygodn iow ych bezpłatnych po
bytów. w w zorow ym  dom u w ypoczyn
kow ym , wchodzą bez k o le jk i do k i 
na, dostają na jlepszy surowiec, ks ią 
żeczki prem iowe, a czasem nawet 
zw ro t kosztów rem ontu  mieszkania.-

X
T y le  kom plem entów  pod. adresem 

fa b ry k i i  p rodukc ji. N ie wolno nam 
jednak zapominać, że ta bawełna i to 
płótno, że w a lo ry  użytkowe i estetycz
ne produkcje , to dzie ło rą k  ludzkich, 
to owoc p racy robotn ika , czy rob o tn i
cy.

O niego nam w łaśnie chodzi, o p ro 
blem y .jego życia, docenianie jego pra 
ey, i  sukcesów, o a k tyw n y  stosunek 
do jego trosk i  k łopotów . A  w  te j m a
te r ii trzeba dużo jeszcze rob ić, trzeba 
również pisać i  to pisać krytyczn ie .

N IE U C H W Y T N Y  O P IE K U N
Tow. P yziak M aria  ma n iem a ły staż 

fabryczny. 29 la t na tk a ln i, to ju ż  nie 
byle co. P ierwsza w  p ierw sze j czwór
ce stanęła p rzy  12 warsztatach. Cze
go się w tedy nie  nasłuchała: i że zdra j 
czyni in teresów robotniczych, że 
lizus, że s-ię : w ys ługu je  „w ła d zy “ . Że
by się ty lk o  na gadaniu skończyło. A le  
znaleźli się sabofażyśęi, k tó rzy  rw a li 
osnowy i psu li warsztaty. (Jeszcze je 
den dowód, żh ci, k tó rz y  „pogrzeba li" 
na wsże czasy wroga klasowego tk w ią  
w  grubym  błędzie),’ Jednego złapano, 
in ny  uc iek ł. Sytuacja była napięta i 
mogła służyć’ za w ą tek  powieści -k ry 
m ina lne j.

W racam y jednak do tow , P yz iak  i 
do 12 warsztatów . Otóż bieda się za
częła, k ie d y  12-ki dostały popelinę. 
Popełn ia dawała „¡gniazda", nie moż
na by ło  osnowy up ilnow ać. P ro d u k 
cja była  coraz gorsza, a w  rezultacie 
i  zarobki zaczęły się gw ałtow nie 
zmniejszać. N a tu ra ln ie  trzeba by ło , 
czekać na naradę, lu b  „w yk łócać" się 
z dy rek to ram i i znowu czas stracony 
a nerwy...

Tow. Grzesiak. I I  sekretarz dz ie ln i- 
cy p a rty jn e j, obecny p rzy  rozm ówię

nie może tego zrozumieć. Przecież 
wyznaczono specja lnych opiekunów 
dla 12-stowarsztatówek. 
r Tak, dz iw i,s ię  z ko le i tow. Pyziak, 
ciekawe, co to może być z,a opiekun, 
bo m yśm y co na oczy nie w idzia ły?

A  PRZECIEŻ SZŁO M U  „DO BRZE"
Tkacz Pałczyński „ ro b i"  na szóstce, 

p ierwszorzędny p ra cow n ik  (zgodna o- 
p in ia  kolegów’) odszedł z pracy. Nawet 
nieźle zarabiał, ale b y ł niezadowolo
ny z siebie i stosunków'. N ik t się n im  
nie interesował, nie pochw alił, nfe 
dał wskazówek. „P ro tekc jon izm “ i to 
wszystko, spraw iedliw ości nie ma w 
fabryce. Tow. Pałczyński, członek 
PPR-u nie uważał za słuszne zwrócić 
się z zażaleniem d o '’kom ite tu  p a r ty j
nego. Czyja to w ina? Boję się, że 
jedhe j i d rug ie j strony.

ACH TEN C ZW AR TEK!
Tow. Kaczorowska trzym a w  ręku 

zw itek  pasków. K rzyczy, w tó ru je  je j 
druga „12-ka". O co chodzi. O w y 
płatę. Dziś nieszczęśliwy czwartek. 
Znow u o m y łk i i przeoczenia,

A jednak nie  m ają często rac ji, p ro 
testuje W ydzia ł P ła cy  i  P łacy, i  m usi
my, w ykazyw ać czarno na b ia łym , że 
to w łaśnie robotnice się m ylą.

„G dyby robo tn icy  p rzychodz ili do 
w ydz ia łu  płać. z pretensjam i, a n ie  do 
nas, tó  może byłby. R cenn ik" — m ówi 
przewodniczący oddzia łowej Rady Za
kładow ej. Robotn ik chce i  ma prawo 
wiedzieć, ile  i  za co m a płacą. Na ja 
k ie j .podstawie są czynione obliczenia 
Przecież, to  w łaśnie o jego pracę cho
dzi, I  w a rto  się pobrudzić, b y  ta ta b li
ca by ła  jasna d zrozum iała; zrozum iała 
nie ty lk o  dla u rzędn ików  z w ydz ia łu  
płac,

CZY KTOŚ TO DO CENIA?
. Tow, R, przyjeżdża do pracy z K o 

luszek do Łodzi. W staje p 4 rano, bu
dzi dziecko i  zabiera ze sobą do żłob
ka. Podchodzi do w arszta tu 20 m inut 
przed pracą, sprawdza pasek, p rz y p il
nu je  czółenek.'' P rzyc in k i (defekty) 
tra fia ją  się je j rzadko, spóźnienia n i
gdy.

...Taka już  jestem z na tu ry , ale co 
m i a tego, skarży się m elancholijn ie . 
D rug i się spóźnia, ma postoje, ja  nie. 
A  czy to ktoś w idz i, notuje, docenia?

K TO  W ŁA Ś C IW IE  
W SPÓ ŁZAW O DNICZY?

To.w. M., jeden z p ierwszych p rzo 
dow n ików  dow iadu je  się w łaśnie ode 
mnie, że P.Z.B, N r 1 z a w a rły  umowę, 
o współzaw odnictw o z ¡zakładami w 
B ie law ie. ...To niem ożliw e, przecież 
Rada Zakładowa m ów iła , w  gazecie 
pisało... denerw uje się tow arzysz z ko 
m ite tu  party jnego. S ekre tarz PPR 
Grźesiak zadaje’ py tan ia  systemem w y 
rozumiałycto nauczycieli. Podpow ia
da. atakuje«- »a próżno.

Pisało, ale an i jeden robo tn ik , żarów 
no z dw unastek, ja k  i  szóstek nie o 
współzaw odnictw ie n ie  wie.

A  przecież... to en w łaśnie, jego rę-

Śląscy junacy „S łużby Pokce
z d a l i  e g z a m i n

?»

Nasi c zy te ln ic y  piszą
A s t o r ia.  — O JE D N Y M  T A R T A K U

1 "W O C II W ŁA Ś C IC IE LA C H

K ie lce  Szanowna Redakcjo!
M ają0 urlop , postanow iłem  zw ie- 

lłd f; ńow. iłżecki, gdyż tam  bra łem  
'•U / l i l * w  ' va,(;e z okupantem . W ie- 

najlepszych towarzyszy oddało tu 
ich m og iłam i usiane są te 

c ,1RJSca" Okolice tak ie , ja k . m. Chot- 
z , cv<łść gm. C iepielów, gm. Solec 
y s zniszczone przez okupanta.

odbudowują się w ioski, ale 
k r ' " * 0 n iestetY 1 tak ie  sprawy, 
1 p.re Pr7vPomiinają czasy okupacji 

jyW ału ją  rozgoryczenie W’śród lud «ości.

< a k ^ i\ W osad^  C iepie lów  jes t ta r  
czasie okupac ji N iem cy go 

i  ra,J i  w yd z ie rża w ili H ipsaow i i  
**ńśldemu z Ciepielowa.
* 1 dw a j ludzie .przez całą okupa-oję wągnęll z niego zyski, ta r ta k

ok u 0:t*a Parą na 3 zm iany. Chłop i 
0 ««znych gm in pędzeni b y li przez 

^„»Panta zitoą i  la tem  do zwózki 
mad " 4 r,n ta rtaku . Gdy k tó ra  gro- 

—__a była  opieszała. H ipsz z Łazań-

^ k ład  Leczn czo-Kqpie!ov/y 
Uzdrowisko Morskie SOPOT
l’ u s c h o r z e ń  re u m a ty c z n y c h . 7.a- 
h ç rw ,„.. sÇ rç o » y c b  — n a c z y n io w y c h

" y c h ,  In h a la to r iu m . 2403-K

sk im  w y s y ła li kam ą ekspedycję, któ 
ra  nakłada ła  kary, b iła  i  pędziła 
chłopów  do lasu.

Dowództwo sztabu rejonowego nr 
6 i  7 A L  postanow iło spalić ta rtak , 
aby uchron ić resztę lasów i  uw o l
n ić ludność od tak  w ie lk iego cięża
ru . T a rta k  został spalony. P. Hipsz 
i Łoz ińsk i u c ie k li pod opiekę SS.

Zdaw ało by się, że po oswobodze
n iu  zostaną uka ran i za n ie ludzkie  
gnębienie ludności po lskie j, a tu  
wręcz przeciwnie, g o r liw i służalcy 
N iem ców, znów są up rzyw ile jow a n i 
i  w yróżn ien i. Oto, p. H ipsz w y jecha ł 
na Zachód, tam  jes t dyrekto rem  
ta rtaku , a pan baz ińsk i w ydzierża
w i!  ta r ta k  w  C iepielow ie. Okolica 
jest zniszczona, w ięc drzewa na od
budowę jest potrzeba i  p. Łozińsk i 
ta k  się zbogacił, że naby ł d rug i ta r 
ta k  w  Solcu nad Wisłą.

S ieroty, w dow y, m a tk i po partyzan 
tach ży ją  w  okropnych w arunkach, j 
a tu  gadzina h itle row ska  da le j się : 
ich k rw ią  i  potem tuczy.

Czas by by ło  zrobić porządek — ' 
odebrać jeden i  d rug i ta rta k , ponie 
waż jest to m ienie opuszczone, więc 
państwowe. A lbo  niech państwo pro 
wadzi, albo oddać Samopomocy 
Chłopskie j. |

P ros iłbym  tę sprawę poruszyć, a- 
by się n ią  zainteresowały odpowied 
nie czynn ik i.

S T A N IS ŁA W  G AW R O Ń SKI 
b. A L-ow iec

Zapoczątkowana w  d n iu  1 IŁpca 
br. akcja „T rzydn iów e k", zorganizo
wana przez brygady „S łużbę Polece" 
znalazła pełne zrozum ienie wśród 
śląskie j m łodzieży junack ie j.

Na teren ie w o jew ództw a śląsko-dą
browskiego w  lipcu  br. w  a k c ji „T rzy  
dn iów ek“' bra ło udzia ł 15 tysięcy ju 
naków, zorganizowanych w  28 ko 
mendach pow ia tow ych .i m ie jskich 
S. P. Nadchodzące z poszczególnych 
pow ia tów  m e ldunk i o dotychczaso
wych osiągnięciach akc ji „T rzyd n ió - 
w ek ‘‘ ilu s tru ją  konkre tne rezu lta ty  
pracy młodzieży.

W powiecie ta rnogórskim  junacy 
S. P. n a p ra w ili 1.401 m  dróg gm in
nych i  pow ia tow ych oraz. 5 mostów, 
drew nianych, ważnych dla  kom unika 
c jtó w  punktach -skrzyżowania dróg 
pow ia tow ych i  gm innych. Ponadto 
w jfkonario poważne prace m e lio ra 
cyjne, w ykopu jąc  506 m  row u  m e
lioracyjnego oraz. napraw ia jąc 9 prze 
pustów  wodnych. We wsi Boruszow i- 
cć junacy SP w yb ud ow a li m ost drew 
n iany długości 22 m. U m o ż liw ił on 
ro ln iko m  Boruszow ic ła tw y  dostęp 
do' pól.

Nie m n ie j im ponu jącym i osiągnię
c iam i uwieńczone zostały „T rzy - 
d n ió w k i"  w  powiecie kozie lskim , gdzie 
grupa ju na ków  przeprow adziła  grun 
towną renowację urządzeń m e lio ra 
cyjnych, w ykopu jąc  «8.630. m rowów 
m elioracyjnych. Junacy pracow ali 
p rzy budow ie , boiska sportowego w 
Koźlu, sypaniu w a łu  nad rzeką Ria- 
raw ką  i budow ie drogi na trasie Za- 
krzów —Raszkowice. W powiecie klucz 
borsk im  junacy SP za trudn ien i p rzy  
pracach m e lio racyjnych oraz w  m a
ją tkach państwowych, osiągnęli ze
społowo norm ę 20Ó proc.

W gm inie Łow kow ice pow. K lu cz- 
borek, grupa 20 junaków  SP zbudo-l 
wała w  ciągu 3. dni most, k tó ry ! 
u m o ż liw ił ro ln iko m  sprawniejszy  ̂
sprzęt zboża, W dowód wdzięczności 
m ieszkańcy grom ady Łow kow ice ofia ! 
ro w a li dz ie lnym  junakom  ca łkow ity  
sprzęt do s ia tków ki. W  rów n ie  re 
kordow ym  tem pie 3-ch d n i 40 ju n a 
ków  .ukończyło pielenie bu raków  na 
obszarze 15 ha w  m a ją tku  państwo
w ym  „Chudoba".

ce i  mózg w yg ryw a ją  poszczególne 
pu n k ty  um owy.

D w ójk i. Najsłabsze ogn iw o-fab ryk i. -  ^a n cu sk i w spraw ie odszko-
Dlaczego pracu ją  na dw ójkach? Jed-

O odszkodow ania
d la  r e e m i g r a n t ó w  *  F r a n c i?

d o tkn ię tych  pylica
W czerwcu br. został zaw arty uk ład

ne nie  mają sił, energii, d rug ich  n ik t 
nie zachęca, trzecie pracują na g ru 
bej osnowie. N ie dadzą rady. Ktoś 
musi się m m i zająć, porozmawiać, roz 
sądzić. Dlaczego jest trudno, dlaczego 
praca nie idzie, gdzie tk w i błąd. Czu
ją sie w łaściw ie  pokrzywdzone, chcia 
ły b y .i one wzbudzić choć trochę za in
teresowania, uwagi. O to  im  w łaśnie 
chodzi.

T U  N IE  C H O D ZI O KORZYŚĆ
Tow ._P yziak (ta, o k tó re j ju ż  była 

mowa) skarży się, że n ie  dostała jesz
cze książeczki i  znaczka przodownicy. 
Tu ńi.e chodzi o korzyść, a o honor, 
Ta d e fin ic ja  m ów i dużo, ona w łaśnie 
porusza sedno zagadnienia, k tó re  stoi 
przed dyrekc ją  fa b ry k i, a szczególnie 
przed naszą, organizacją party jną . 
Chodzi o to. aby rob o tn ik  Szeiblera 
(i nie ty lk o  Szeiblera) zrozum iał, jak  
ważną osobę, ja k  w ie lką  wartość 
przedstawia, każdy z oddzielna jako i 
jednostka, dia całości p rodukc ji.

N ic  bez robotn ika i  n ic poza n im  nie 
może się dziać na fabryce. Św iado
mość swoje j ’ważności, wagi ga tunko
wej, fu n k c ji zarówno p ro dukcy jne j, 
ja k  i społecznej — oto m om enty, o 
k tó rych  często się zapomina.

-Przecież podstawą p ro du kc ji, podsia 
wą pracy i  sukcesów fa b ry k i jest czło 
w iek. Człow iek, k tó ry  — ja k  m ów i 
tow. P yziak —- ma honor i am bicję 
Czy za-Wsze o tym  pam iętam y?

W. Skulska

dowań dla górników’ , do tkn ię tych py
licą płuc, k tó re j nabawdli się w  cza
sie pracy we F ranę ji. Osoby, k tóre 
chcą się ubiegać o to odszkodowanie, 
pow inny zgłosić roszczenia na jda le j 
do dnia 30 września br.

O odszkodowanie z powmdu py licy  
płuc mogą się ubiegać osoby. k tó re  
w ró c iły  do Polski w  czasie od 1 lip - 
ca 1945 ro£u do dnia 1 stycznia 1948 
roku i które pracowały we F ra n c ji 
kopaln iach węgla, rudy lu b  innych 
przemysłach, gdzie is tn ie je  niebezp.e- 
czeństw'o zachorowania na pylicę 
w skutek wdychania ostrego ku rzu  ka 
miennego.

Ponieważ po, dn iu  30 września 
1948 r. roszczenia o świadczenia na 
leżne od in s ty tu c ji francuskich nie 
będą już m ogły być zgłaszane oraż 
ze względu na to. że osoby dotknię 
te py licą  mogą nieraz nie zdawać 
sobie spraw y ze swrego stanu zdro
w ia, pożądane jest., aby wszyscy 
górnicy, k tó rzy  przepracow a li w  ko 
palmach francusk ich  co na jm n ie j 5 
la t i w ró c ili do Polski do dnia 1 
stycznia 1948 r., zg łos ili obecnie
roszczenia o odszkodowanie.

G órnicy, k tórzy  nada! są za trud 
n ien i w  kopalniach, pow inn i zgło
sić swóje roszczenia w Zarządach 
Kopalń, k tóre dostarczą im  odpo
w iedn ich  fo rm ularzy. Osoby, które 
n ie  pracują obecnie lu b  są za trud 
nione poza górnictwem , w in n y  s f ło  
sic roszczenia we w łaściw e j Ubez
p ie c z a li! Społecznej.

Śladem  naszych lis tó w

Jak żyją pracownicy
K u r ii B iskupiej w  P e lp lin ie

W  numerze 165 naszeąo pisma, z 
dn ia  17 czerwca br,, zam ieściliśm y 
lis t p racow n ików  m a ją tku  M acioje- 
wo, należącego do K u r i i  B iskup ie j w 
P elp lin ie. W liście swym  robotn icy 
skarży li się na ciężkie w a ru n k i p ra 
cy, -w szczególności na b ra k  w y ró w 
nania za k a r tk i odzieżowe, k tó re  zo
stały im  cofnięte. IV odpowiedzi K u 
rią, B iskup ia  uznała za stosowne na
desłać nam  sprostowanie następują
cej treśc ii

W pierwszych dn iach miesiąca 
czerwca br. po ja w iła  się w  gazecie 
napaść oszczercza na J. E. ks. B is - 

. kupa Dę Kow alskiego, O rdynariusza 
diecezji C hełm ińskie j. M iędzy  in 
nym i wysuwa się tak ie  tw ierdzenie 
jakoby robotn icy  ha m ają tkach du
chownych za trudn ien i, b y l i k rz y w 
dzeni do tego stopnia, że „chodzą 
w  łachm anach i  boso i  są w  w ie lk im  
n iedostatku” . Tymczasem każdora
zowy B iskup C hełm iński jest .użyt
kow n ik iem  m a ją tku  N ow ydw ór.

W odpow iedzi na t,ę bezprzykład
ną napaść K u r ia  B iskup ia  w  Pel
p lin ie  czuje się zobowiązaną podać 
do publiczne j w iadom ości następu
jące fak ty , naśw ietla jące położenie 
robotn ików , zatrudnionych na m a
ją tk u  b iskup im  w  Nowym dw orze:

1) wszyscy robo tn icy  zrzeszeni są 
w  zw iązku zawodowym,

2) z n ieznanej nam b liże j przyczy
ny związek zawodowy -odebrał 
im , m im o członkostwa k a rty  
odzieżowe,

.3) deputaty i  w yp ła ty  wydawane 
byw a ją  przez zarząd m a ją tku  
regu la rn ie  co m iesięc bez ja 
k ich ko lw ie k  potrąceń,

4) robo tn icy  m ają około 20 k ró w  
w łasnych, n ie  .licząc Sporej ilo 
ści cie lą t, św iń i  drobiu,

5) niezależnie od p rzydz ia łów  zwi-ą 
zkowych, n ie  ty lk o  robotn icy, 
lecz »starcy i dzieci o trzym u ją  
bezpłatnie p rzydz ia ły  darmowe: 
odzież, obuw ie itd . od J. E. i 
Księdza B iskupa na święta Bo- j 
żego Narodzenia i  p rzy innych 
nadarzających sdę okazjach,

6) w  Sprawie k a r t  odzieżowych 
rob o tn ików  na m a ją tku  bisUu. 
piro w  Nowymdworze'' n ik t 
w  ogóle nie in te rw en iow a ł a.n: 
z J. Ekscelencją nie kon fero
wał,

O  pomoc d la o śro d kó w  m aszynow ych

„Chlopska Droga U apeluje
o r o b o t n i k ó w  T O K

A rty k u ł wstępny 31-go num eru ty 
godnika. „Chłopska D roga" porusza je 
dno z na jbardz ie j kluczowych zagad
nień w ie jsk ich . Jest. n im  sprawa roz
w o ju  organizowanych obecnie Ośrod- 
ków  Maszynowych p rzy  Gm innych 
Spółdzielniach Samopomocy Chłop
skiej.
. Rem onty maszyn ro ln iczych , stano

wiących własność tych  ośrodków sa 
dokonywane przez w arszta ty Techn i
cznej Obsługi R o ln ic tw a. Że nie są do 
konywane z dostateczną dbałością i  Bo 
lidnośeią, świadczą' o tym  przytoczo
ne fa k ty :

Zw iązek Samopomocy Chłopskie j w 
O lsztynie uskarża się, że „z  126 tra k 
to rów  p rzy ję tych  przez G m inną Spół
dzieln ię S. Ch., rem ontów  drobnych 
średnich wym agało już 56 trak to rów , 
natom iast 7 tra k to ró w  Spółdzielnia 
zmuszona była oddać z pow ro tem '1.

Podobne fa k ty  podaje Spółdzielnia 
w  •Bielas.zkach, ośrodek maszynowy w 
K iebo rku , G m inna Spółdzielnia w  K i
sielicach i  w ie le  innych.

N iedawno toczył się przed Rejono
wym  Sądem W ojskow ym  w  O lsztynie 
proces przeciw ko by łe j d y re kc ji TOK,, 
k tó ry  w ykazał, że do kierowniczych 
w ładz te j in s ty tu c ji 'w k ra d ły  się ele
m enty w rogie Polsce Ludow ej, stosu
jące sabotaż zm ierzający do załama-- 
n ia  a k c ji m echanizacji ro ln ic tw a . Pro 
cas ten jak . i podane w yże j fa k ty  wsika 
żują, że ośrodki maszynowe Z.S.Ch. 
pow inny być otaczane specjalną czuj 
nością i opieka- M aja one przecież za 
zadanie dopomóc m ało i średnioro lnym  
chłopom w  zm echanizowaniu gospo
da rk i na ro li. M ają jednocześnie u - 
w o ln ić  ich od w yzysku ze strony bo
gaczy w ie jsk ich , k tó rzy  korzysta ją  z 
tego, że niezamożni chłop i n ie  posia
dają dostatecznej ilości sprzężaju, a- 
n i też maszyn ro ln iczych i, każąc so
bie za nie słono płacić, lub  zmuszają 
do odrobku za wypożyczonego koma, 
za siewnik, żn iw ia rkę  lub  m łocarnię.

I  w. ten sposób bogacze w iejscy 
wspóln ie z reakcjon istam i, k tó rzy  się 
up lasow a li w  TOR. Starają się nie do

puścić do podniesienia dobrobytu nie 
zamożnego chłopa, zwiększenia pro 
dujkcji ro lne j, a przede w szystkim  do 
zniesienia wyzysku, z którego żyją.

K ie ro w n icy  Ośrodków M aszyno
wych bardzo często n ie  m ają dostate
cznej w iedzy technicznej i  słabo zna
ją  się na maszynach i  traktorach. 
K tóż im  ma dopomóc i  pouczyć, ja k  
się obchodzić z maszyną czy motorom 
ja k  nie rob o tn ik  i  p racow n ik  TOR?

„R obotn icy i  p racow nicy T O R -u  — 
piszech „Chłopska D roga" —  weźcie 
sobie za Punkt honoru szybko, dekla 
dnip i rzete ln ie rem ontow ać maszy
ny i tra k to ry  Ośrodków Maszynowych. 
Nie dopuszczajcie do nadużyć. O rga
n izu jc ie  dobrowolnie brygady, opieku 
jace się na jb liższym i O środkam i M a
szynowymi. Pouczajcie k ie ro w n ikó w  
Ośrodków i m łodych traktorzysów , 
ja k  obchodzić się z w yrem ontow anym  
traktorom . Rem ontu jc ie tak, aby nic 
było' zbędnych postojów , an.i s trat pa 
1 iwa, aby Ośrodki m og ły tan io  k a lk u 
lować pracę maszyn".

7) Na dowód tego, że robotnicy 
ta m te js i1 dobrze się m ają i  do
rab ia ją , przytoczyć możemy 
fa k t. że dw aj spośród nich do
ro b ili się nawet kam ienic w 
mieście.

Takie  złośliwe : 1 k ła m liw e  sze
rzenie ferm entu w  trudnych i po
wojennych czasach odbudowy Pol
sk i jest rzeczą wysoce szkodliw ą 
dla państwa i godną jedynie iak 
najostrzejszego napiętnowania. 
Ponieważ sprawa ta  w ydała nam 

się godna zbadania, zadaliśmy sobie 
trud  dodatkowego sprawdzenia po
szczególnych tw ie rdzeń  odnośnie sy
tuac ji robo tn ików  w  m ajątkach b i.  
skupich. W w yn iku  kon fro n tac ji z 
rzeczyw istością należy w  Im ię bez
stronności s tw ie rdz ić  co następuje: 
W arunki w  m a ją tku  b iskup im  Nowy 
dw'ór daleko odbiegają od Obrazu 
nakreślonego w  liście K u r i i A rc y b i
skupie j. Co wdęcej! S tosunki panu ją
ce w  m ajątkach Pólko i Maeiejewo, 
k tóre również należą do K u r i i  B isku 
p ie j, zasługują na ja k  najżywsze po
tępienie. Rzecz charakterystyczna, że 
w yjaśnien ie  K u r i i B iskup ie j w  ogóle 
nie za jm u je  się ty m i m ajątkam i.

W yrów nan ie za cofnięte k a rty  o- 
dzież,owe należy do w łaściciela ma
ją tku , a n ie  do zw iązku zawodowe
go. Jak się okazuje, przedstaw icie le 
Zw iązku Zawodowego R obotn ików  
Rolnych trz y k ro tn ie  zgłaszali się do 
K u r i i B iskup ie j w  cc iii przeprowa
dzenia odpowiednich pe rtra k ta c ji, nie 
zostali jednak przy jęc i. Dopiero uka 
ranie się w  naszym piśm ie lis tu  ro 
bo tn ików  sk łon iło  kanclerza K u r ii 
B iskup ie j do przyjęcia delegacji i o- 
mówdenia spraw y ekw iw a lentu . Za
rząd m a ją tków  b iskupich zalega po
ważnie w  w ydaw aniu  deputatów i 
w yp łacaniu peęsji.

W m a ją tku  ró lk o  zarządcy zmusza
ją  robo tn ików  do pracy w  niedzielę 
i św ięta i. co najciekawsze, za pracę 
łę n ie  płacą. Dla obniżenia im  zarob
ków  w tym że m a ją tku  dorośli robo t
nicy zaliczani są do kategorii m łodo
cianych. N ie trzeba powtarzać, że 
tego rodzaju postępowanie zasługuje 
na bardzie j żywe zainteresowanie ze 
strony Inspek to ra tu  Pracy.

W  m a ją tku  M aeiejewo, w b rew  za
pewnieniom  księdza Trzcińskiego o 
w ie lk ie j ilości krów , będących w  po
siadaniu robo tn ików , należy s tw ie r
dzić, że w łaścicielem  jedyne j k ro w y  
na 20 rodzin robotniczych jest m ie j
scowy szwajcar. In n i robotn icy nawet 
marzyć nie mogą o ich  nabyciu.
1 Również deputa ty, rzekomo p rzy 

dzielane regu la rn ie  z okazji świąt* 
Bożego Narodzenia, nie mają żad
nych w artości w  praktyce, gdyż sk ła 
dają się na nie używane ub ran ia  lub 
też pończochy przydzie lane po parze, 
na rodzinę.

Jasne więc jest, że legenda o ka 
m ienicach będących własnością robo t
ników’ ro lnych  pracujących w  m a ją t- 
kach biskupich, jest wyssana z palca. 
Jedyny „kam ien iczn ik ”  n ie  pracujący 
już w’ K u r i i od 39 la t, k u p ił sobię do* 
mek przed 25 la ty . Położenie m ate
ria lne  robo tn ików  jest tego rodzaju, 
iż n iek tó rzy  z n ich nie mogą posyłać 
dzieci dn szkół, będących własnością 
K u rii. O pła ty bowiem  wynoszą w 
nich około 790 zł miesięcznie, pofleras 
gdy zarobki w gotówce robo tn ików  
wynoszą 600 zł miesięcznie. Robotn i
cy w y k w a lifik o w a n i, ja k  np. kowale, 
zarabia ją w  gotówce wszystkiego 
1.200 z ł miesięcznie.

Jak w ięc w idz im y, stosunki' w ma
ją tkach  b iskupich nic przedstaw iają 
się tak różowo . ja k  usiłow ał je  na
św ie tlić  kanclerz K u r i i B iskup ie j zz 
P e lp lin ie ,
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2  n o ta tn ik a  W arsz a w y

R adom  Z a k ła d o w y m  
pod uw agę

Jeden z naszych towarzyszy, praco
w n ik  Centr. H and low ej Przem. M eta
lowego zw ró c ił się da nas z następują 
cą sprawą. N iedawno wę wspom nia
ne j C e n tra li ogłoszono p rzydzia ł k re- 
tonu dla p racow ników . M ia ły  to być 
kupony trzym etrow e w  cenie 309 zł. 
Ponieważ kuponów  było  m n ie j' niż 
chętnych, więc * sprawę załatw iono 
przez losowanie. '

Do te j pory wszystko, ja k  w idzim y 
odbywa się no rm a ln ie  i  m nie j, lub 
bardzie j słusznie. T rudno  jednak no r
m alnym  nazwać fak t, że te obiecane 
kupony składa ły się z... k ilk u  różnej 
w ie lkości i różnego ko lo ru  kaw ałków  
m ateria łu .

— Co z tego można zrobić? Po co 
nam  to da li? Na kp iny  czy co? — py
ta  tow . U. (im ię i nazw isko znane Re
dakc ji), rozkładając przede mną trzy  
ścinki, czy resztki, na jw idoczn ie j po
chodzące z trzech różnych kuponów.

N ie pozostaje nam  nic innego, ja k  
zw rócić się z tym  pytan iem  do in s ty 
tu c ji,  cd kórych zależą przydzia ły , w  
tym  wypadku chyba do Wydz. So
cja lnego C. H. P. Met. i do Rady Za
k ładow ej. Dlaczego dopuszczają do 
tego, by wydawane by ły  przydzia ły, 
z k tó rych  można rob ić  w  najlepszym  
w ypadku  kolorowe d y w a n ik i albo 
ła ty? A  według re la c ji tow . K . nie 
jest to p ierwszy tego rodzaju w ypa
dek. Podobna h is to ria  zdarzyła się 
swego czasu przy rozdzie lan iu koców 
am erykańskich.

— „W iem  — m ów i tow. K . — ż« 
Jeszcze nie jesteśmy w  stanie p rodu
kować dostatecznej ilości m ateria łów  
— wiem, że jeszcze nam  trudno, ale 
przecież podobnych rażących w ypad
ków  można un iknąć. Tego rodzaju 
w ypadki, są wręcz szkodliwe. Są w o
dą na m łyn  szeptanej propagandy” .

G dybyśmy b y li święcie przekonani, 
że tego rodzaju niedociągnięcia są v\ła 
ściwością C entra li H and low ej Przem. 
Met. —  poprzesta libyśm y może na 
za ła tw ien iu  te j sprawy z Centralą, 
nie poświęcając je j m iejsca w  prasie. 
Zarów no jednak z lis tó w  czy te ln i
ków , ja k i i z ustnycl) re la c ji w iem y, 
że zdarzają się i w  innych in s ty tu 
cjach. *

Rady Zakładowe i organizacje p a r
ty jn e  pow inny zw rócić na to  baczną 
uwagę. W zakresie ich obow iązków 
i to obow iązków podstawowych leży 
czuwanie nad sp raw ied liw ym  rozdzia 
łem przydzia łów  do ich obow iązków 
należy w a lka  o poprawę w arunków  
życiowych klasy pracującej.

Przynoszenie paczek żywnościowych
zbyteczne”

W zo ro w a  k lin ik a  dziecięca p rz y tu l. L itew skie j

Z A R Z Ą D  S T O Ł E C Z N Y
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o lskie j

ju ż  się u k o n s ty tu o w a ł
W w yn iku  połączenia 4 dotychczas

Jest to m in ia tu rka , jeżeli chodzi o 
zajm owaną przestrzeń i  ilość m iejsc 
N ie rozm iaram i jednak, ani specjal
nym  bogactwem zwraca na siebie u- 
wagę K lin ik a  Dziecięca przy ul. L i
tew sk ie j 16.
_ D yrek to r K l in ik i  prof. d r M icha ło 

wicz, p rzy jm u je  nas w  o tw artych 
drzw iach swego gabinetu.

— Zam iast trac ić  czas na dług ie o- 
powiadama i rozm owy — proponuje 
profesor — lepie j prze jdźm y po od
działach. Tam  wszystko będziecie mo 
g li sami zobaczyć i o wszystko zapy
tać.

W inda unosi nas w górę, na n a j
wyższe p ię tro  i tam najn lespcdziewa-

*11111

jest przew iew, przypom inają raczej 
m aleńkie k a ju ty  statku. I  rzeczywiś- 
cie do s ta tku  można porównać ten od
dział, do sta tku wiozącego m ałych 
pacjentów  od granic śm ierci do życia.

Na górnym  tarasie ściany są poma
lowane na b łęk itno , w  b łęk itno  białą 
kostkę ułożona posadzka. /

— S taram y się leczyć nie ty lk o  le
kars tw am i, lecz n ie jako  całym  otoczę 
niem. Te ba rw y  spokojne i łagodne 
w p ływ a ją , bardzo dodatnio na stan 
chorych.

W K un ice  wszystko, począwszy od 
łagodnych łuków  nad oknam i a skon 
czywszy na sym etrycznym  ułożeniu 
kafe lków , pomyślane jest tak by nic

mm

' J L ' t í:
„W cześniak”  pod aparatem  tlenow ym

nie j w yrzuca na pełen słońca i  zieleni 
taras.

NA JLE P S ZY  LE K A R Z
— M oim  zda n iem — m ów i pro f. M i 

chałow icz — zbrodnią jest leczyć dzie 
ci w  zam knię tym  pokoju. Powietrze 
to najlepszy lekarz.

Tu na tym  tarasie, w m aleńkich ka 
binkach m ieści się najcięższy oddział 
— to dzieci dosłownie w yrw ane śmier 
ci z rą k  — dzieci chore na gruźlicze 
zapalenie opon mózgowych. Do nie
dawna choroba ta była nieuleczalna. 
Obecnie dzięki zastosowaniu strepto
m ycyny, większość dzieci udaje się 
wyratować.

w y r w a n e  Śm i e r c i

Nie odczuwa Się tu  atm osfery szpi
tala. Pomalowane ną niebiesko sepa
ra tk i w  k tó rych  m im o upału stale

nie zakłócało ogólnej harm onii. I  w 
każdym  szczególe'odczuwa się plano
wą 1 długo przem yślaną pracę.

■ M IŁ A  ATM O SFER A
Mieszczący się o p ię tro  niżej Od

dział C h irurg iczny, rów nież nie ma w 
.sobie n c z groźnej atm osfery szpitala 
N ie ma tu  w ie lk ich  sal, straszących 
nieskończonym szeregiem b ia łych łó 
żek. Sale podzielone 'są na małe poko 
ik i po paro łóżeczek w  każdym. Poko
ik i, położone w  am filadzie  połączone 
są z sobą szerokim i oszklonym i 
d rzw iam i. W te n 1 sposób pie lęgn iarka 
ma kon tro lę  nad wszystk im i seperat- 
kam i, z d rug ie j zaś strony m łodocia
ny pacjent nie przeżywa „m ąk s tra 
chu“ czekając aż lekarz z końca sali 
dotrze do niego.

Na niższych pię trach zna jduje się

. , . . D . , .  działa jących .organ izac ji młodzieży w
j laboratorium . B ib lio teka  | Zw iąz^ M łodzfeży po lsk ie j. w dn iu

23.VII.1948 r ukonstytuow ało się Pre
zydium  Zarządu Stołecznego Zw iązku 
M łodzieży Polskie j, w  składzie: H a li
na K rysanka — przewodnicząca, Hen
ryk  F lug — wiceprzewodniczący, 
Swida Andrze j, O stałowski Jerzy, 
Skorski Jerzy, S iko rsk i Józef, Soko- 
rska H alina. K obrzyńsk i Stefan Le
wandowski Stefan — członkowie 

Lokal Zarządu Stołecznego mieści 
się przy ul. M okotow skie j 24, IV  — V 
piętro. Tele fony N r 86-652, 88679.

Funkcje przewodniczących dzieln ic 
spraw ują: Abram ow icz Anatol — 
Warszawa Południe, Foremska S tan i
sława — Warszawa Zachód, Hopfer 
Franciszek — Praga Północ, Kaczyń
sk i Robert — Warszawa Okęcie, Kęr 
dzierski W ł. —  Warszawa Północ, Po>-

b ib lio teka 
ta przed wojną licząca około 10 tys, 
tomów, została doszczętnie przez 
N iem ców zniszczona, bądź w yw iez io 
na. Obecny księgozbiór (3 tys. tomów) 
to już owoc żm udnej i up a rte j pracy 
powojennej. Pow ojennym  rów nież 
dziełem, jest restytuowane laborato
rium . Przed wojną labo ra to rium  to 
zajom owało 5 pokoi. Obecnie mieści 
się na razie w jednym .

10 metrów w głąb — 8 pięter w górę
pow staje gmach -N arodow ego Banku Polskiego

Opustoszały do niedawna plac Napo 
leona, przeznaczony przez urban istów
na centrum  dzie ln icy bankowej, na no
w j  za tę tn ił życiem.

Dookoła placu k ilk a  banków  już  po
budowało swe siedziby, m  .in. BGS i 
Bank Zw iązau Spółek Zarobkowych.

g l i ;s l e .i  n i ż  b y ł o
Na oczyszczonym z gruzów  terenie 

b. Poczty G łów nej — Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budow lane n r 3 usta 
w ia ba rak i „b iu ro w e “ , sprowadza ko 
paczki i urządzeńia do w yw ózk i ziemi.

V  tym  roku bow iem  poziom rozleg
łego placu m iędzy Warecką, Szpitalną 
i Św iętokrzyską, liczącego ponad 23 
,tys, m. kw . pow ierźchn l, obniżony bę 
dzie o 2 m etry. Stare kam ienne funda 
m enty gmachu Poczty wysadzone zo

staną w  powietrze. Do końca br. z pla 
cu tego w yjedzie  na miejsce zsypki po 
nad 70 tys. m  sześć, m a te ria łu  ziemne 
go.

D R U G I W STO LIC Y 
W środku placu Napoleona sianie w 

końcu 1950 r. o lb rzym i gmach — sie
dziba Narodowego Banku Polskiego. 
Będzie to' d rug i co do w ie lkości (po Do 
m u Słowa do lsk iego) budynek S to li
cy. K ub a tu ra  jego wyniesie ponad 250 
tys. m  sześć., wysokość jednak nie, 
przekroczy 33 m (około 8 p ięter) 

P ro je k t tego m onum entalnego gma
chu jes t jeszcze „na  warsztacie“ , w  
pracow n i a rch itekton iczne j p ro f. 
Pniewskiegó.

Gmach N B P  tw orzyć będzie 5 ogrom 
nyc '  rów noleg le do siebie ustaw io -

Zaktad Osiedli Robotniczych
p rze jiim je  m a ją te k  O trębusy

M ają tek O trębusy, leżący niedaleko 
W arszawy, należał niegdyś do Teodo
ra Tcep litza i Bezpośrednio po wo jn ie , 
spadkobiercy Toeplitza przekaza li m a
ją tek w  roku  1945 aktem  darow izny 
Zarządow i M ie jsk iem u m. st. Warsza
wy z m yślą o przeznaczenie go na te
ren budow nictw a m ieszkaniowego.

A dm in is tra c ję  m a ją tku  p rze ją ł 
„A g r i l"  kon tynuu ją c  tam  gospodarkę 
rolną, nie mającą nic wspólnego- ze

społecznym budow nictw em  m ieszka
n iow ym .

Obecnie, Zarząd M ie jsk i przekazu
je m ają tek Z ak ładow i Osiedli Robot
niczych, k tó ry  ma zam iar stworzyć 
tam  ośrodek szkoleniowy. ZOR w k ró t 
ce przystąp i do rem ontów  b u d yn kó w  
m ieszkalnych i  ogrodzi tereny.

„A g r i l“  zastrzegł sobie zw ro t kosz
tów  przeprowadzonych już  inw esty
c ji oraz zebranie w szystkich tegorocz
nych plonów, (ar)

OSIEDLE NA MARIENSZTACIE
z a l u d n i  s i ę  n a  w i o s n ę

.Trasa a r te r ii W —Z.b iegnie przez k il 
ka posesji m n ie j lub  w ięcej zniszczo
nych gdzie 'm ieszka około 40 rodzin. 
Posesje te w zw iązku z budową trasy 
należy w yburzyć, dając w  zamian ich 
lokatorom  m ieszkania zastępcze. Spra 
wę tę k ie row n ic tw o  budow y rozw ią 
zało radyka ln ie . Postanowiono m iano
w icie odbudować zniszczone zabytko
we kam ien iczk i ry n k u  m ariensztackie
go i w nich zakwaterować przesiedleń 
ców * Pracę rozdzielono na cztery eta
py. Soboty rozpoczęło trzy  miesiące 
tem u i już  w  końcu sierpnia b r. p ie rw  
sza seria robót, obejm ująca budową 6 
budynków  że ttan ie  zakończona. W do 
mach zam ykających od strony po łud
niowo - wschodniej ryne k  m ariensztac 
k i, w  c h w ili obecnej, zakłada się insta 
iacje e lektryczne i wodne oraz w ykań  
cza się zewnętrzne elewacje. 4 z nich 
pokry te  został y już dechem.

Druga seria budynków  to odcinek ryn  
ku  od’ u lic y  Sow iej do S karpy przy ko 
ściele Św. Anny. Również i bu powsta 
je 6 demów W c h w ili obecnej p row a

dzona jest odbudowa m urów  kons truk  
cy jn ych  na wysokości 2 p iętra. Budyń 
k i te zostaną oddane do użytku  w  koń 
cu października br.

Trzecia seria domów, k tó rych  budo
wę też już  rozpoczęto, zam knie rynek  
m ariensztacki od strony północno- 
wschodniej. Budowa te j części kom 
pleksu budynków  ry n k u  m ariensztac
kiego zostanie zakończona do grudn ia 
br.

C zw artym  etapem prac ob ję ty  zo
stanie odcinek u lic y  D obre j od M arien 
sztatu do Bednarskie j, B ednarskie j od 
Dobrej do Sow iej oraz u lic y  .Sowiej do 
M ariensztatu. W etapie tym  wszystkie 
zniszczone tu  posesje zostaną odbudo
wane. W c h w ili obecnej prow adzi się 
p lan tow anie terenu i  w yw ózkę gruzu.

Jeszcze w  tym  roku rozpocznie się 
zakładanie fundam entów . Na w tórnę 
przyszłego roku  roboty  zostaną zakoń 
czone i  całe "Siedle m ariensztackie zo 
stanie oddane do uży tku  ,

nych i połączonych ze sobą bloków  żel
betowych, z k tó rych  każdy zajin ie ca
łą szerokość placu od W areckie j do 
Ś w ię tokrzyskie j, co rów na się około 
150 m.

F ron tow y budynek od strony u licy  
Szpita lnej będzie najn iższy ze wszyst
kich, bo ty lk o  3 -p ię trow y. W podzie
miach gmachu, sięgających 10, m etrów  
w  głąb, m ieścić się będzie nowoczesny 
skarbiec Banku. Na ro k  bieżący k ie 
row n ic tw o  budow y .oprócz ca łkow ite 
go przygotow ania terenu .przew iduje 
Ułożenie fundam entów  największego, 
środkowego bloku.

Z im ą nagromadzone zostaną odpo
w iednie ilości m ateria łu . Budowa gma 
chu zacznie się ,z wiosną przyszłego 
roku , jesienią zaś znaczna część bu 
dynku  będzie ju ż  pod dachem.

Oddanie do uży tku  całego zespołu 
przew idu je  się na zimę 1950 r.

( jm .)

CUDA M EDYC YNY

W odzielnej separatce do k tó re j 
profesor wpuszcza nas ty lko  pod wa 
runk iem , że „n ie  podejdziem y zbyt 
b lisko“ , pod szklanym  skom p likow a
nym  aparatem leży m aleńki, znacznie 
m nie jszy od norm alnego niem owlęcia 
człowieczek. To dziecko urodzone 
przedwcześnie. W odpowiednich wa
runkach. chowane pod aparatem tle 
nowym , rozw in ie  się i ..będzie mogło 
żyć jak, każde inne dziecko urodzone 
normalnie,-

K lin ik a  na razie jest w  stanie po
mieścić 115 . dzieci. Przeprowadzane 
pośpiesznie, roboty budowlane dają 
gwarancję, że już  w  n iedalekie j p rzy 
szłości zakład rozrośnie się w dw ó j
nasób. K lin ik a  rozrasta się zajm ując 
sąsiedni budynek w  k tó ry m  nawiasem 
mówiąc, podczas okupac ji m ieściło się 
więzienie. TU będą labora toria  i p ra
cownie, część sal szpita lnych, oraz od 
separowana od reszty zakładu, sala 
wykładow a.

OGRÓD WŚRÓD R U IN

Przechodząc z jednego budynku do 
drugiego, m ija m y  m ały,, pełen k w ia 
tów  i starannie utrzym anych k lo m 
bów ogród. Tu W środku W arszawy 
gdzie z jedne j strony d z w o n i tra m 
w a jam i ul. M arszałkowska, a z d ru 
giej szeroko roz łoży ły  się ru in y  „u - 
śmiecha się do. życia“  i do małych, 
życiu przyw róconych pacjentów, .b u j
ny ogród kw ia tow y . A ogród ten nim  
w yrós ł i z a k w itł, na niedawnych g ru 
zach, powstał w myślach i marzeniach 
profesora, k tó ry  nie ty lk o  sam go za
p ro jektow a ł. ale sam własnoręcznie 
wyznaczał lin ie  tra w n ik ó w  i klom bów.

Powie ktoś może, że to przesada, ż.e 
od lekarza należy wym agać' jedynie, 
żeby leczył a nie sadził k w ia tk i i p i l 
nował budowy gmachu. A le  K lin ik a  
Dziecięca, ze swym i, jedynym i tego ro 
dzaju urządzeniam i. K lin ik a  Dziecięca 
ze swym  stosunkiem do , pacjentów i 
do ich rodziców, k lin ik a , gdzie umiesz 
czony nad d rzw iam i napis: „P rzyno 
szenie paczek żywnościowych jest zby 
teczne“  nie jest pustym  frazesem, i 
gdzie (m im o b raku  tego rodzaju nap: 
su) n a p iw k i nie is tn ię ją , ta m aleńka 
k lin ik a  wartość swą, swój ciężar ga
tunkow y, zawdzięcza w łaśnie temu, że 
je j tw órca obm yślił i  w  marzeniach 
swoich s tw orzy ł ją  taką w łaśnie jaką 
jest, z w ie lk im i. na jd robn ie jszym i 
szczegółami i  że cały zespół pracowni 
czy od lekarzy aż do p racow ników  
pomocniczych ha rm on ijn ie  i o fia rn ie  
zam ie rzen ia 'k ie row n ika  realizuje.

K lin ik a , k tó rą  śm iało można uwa 
żać za idea lny w zór k lin ik i-  dziecięcej 
zasługuje na na jda le j idące poparcie 
powołanych do tego czynn ików , zasłu 
gu je na to by stać się zakładem, z k to  
rego p rzyk ład  będą brać wszystkie te 
go rodzaju k l in ik i i lecznice.

Z. K w iecińska

Jako dziś pogoda?
'W  ciągu dnia zachmurzenie zmień' 

ne z możliwością zanika jących ' opadów 
przelotnych. Maksymalna temperatura 
w ciągu dnia 23 st. C. Słabe w ia try  
z ,kierunków północno - zachodnich.

„PALLADIUM“
Lodz, 14.30. 19.15, 21.30 

Zw Żaw. godz. 17.00

Znakom ita kom edia ~ produkcji am erykańsk e i

„W POGONI ZA MĘŻEM1'
w rolach głów nych: Greer ßarson, Laurence Oliver

TEATRY -  K IN A  -  R A D IO
T u  A T n f > V  S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  „  »
-1 - K /Y  i .  ÍY . i  U O W A  (M a rs z a łk o w s k a  8) i v A J L M O

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) n ie c z y n n y , 
o p. ¡9 „S tra s z n y  D w ó r “ , 
w y s tę p y  O p e ry  p o z n a ń s k ie j 

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
13 n ie c z y n n y .

K I N A

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 
N O W Y  (P u ła w s k a  39) o g. ,,O fla g  X X V I I “ , p ro d . an-

19 „J a d z ia  w d o w a “ . W k ró t 
ce „P o rw a n ie  S a b in e k “ .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie - 
. c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w 
ska 13) o godz. 19 „S e an s “ .

L E T N I (P o ln a  26) o godz.
19.15 „ N ito u c h e “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł 
k o w ska  8) „S zczę ś liw e  d n i“

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 
o godz. 19 „C a n d id a “ .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j g ram~ Nr7~37. 
sk iego  20) o godz. 19 „G łę -

g ie ls k ie j,  pocz. seansów: 
15, 19, 21, d la  zw . zaw . 17

C Z W A R T E K , d n ia  5 bm .
G odz. 6.00 S y g n a ł czasu. 

6.15 Dz. P o r. 6.30 M uz. 
p o r. z p ły t .  7.00 S k ró t 
w ia d . dz. p o r. 7.20 ..O bok 
z a g ła d y “ , I  fra g m e n t po 
w ie ś c i T . Ł o p a le w s k ie g o  
8.20 „D a le k ie  la ta “ , po 
w ieść . 12.04 Dz. p o łu d n . 

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) 12-25 U tw o ry  fo r t .  k o m p o - 
„ U rw is  G a v ro c h e “ , pocz. z y to ró w  p o ls k ic h  w  w y k . 
14.30, 16.45, 21.15, zw . zaw  Ire n y  K u rp is z  -  S te fa n o - 
19. w e j. 12.45 P o ra d n ik  d la

w s i. 13.00 „O d  poloneza do 
T Ę C Z A  (S uz ina  4) „Z a g u  o b e rk a “ , g ra  P o lska  K ape- 

b ione  d n i “ , pocz. 13, 15, 19, la L u d o w a  pod d y r .  Fe- 
21, zw . zaw . 17. lik s a  D z ie rż a n o w s k ie g o  z

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 S a b in y  Z ió ik o w -
(M a rsza łko w ska  U2, P ro - * £ >  z e / ^ ^ K o m p o z y t ö i  

T y g o d n ia  — F ra n c isze k
b o k i  s ięg a ją  k o rz e n ie " .  A K T U A L N O Ś C I N r . 2 S c h u b e r t"  z p ty t. 15.33

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) (In ż y n ie rs k a  2) n ie c z y n n y . „ T r z y  ś w in k i“  — aud . d la  
i r  —pi w tńczpaów *. w id o w i dz ie c i. 15.50 M u z . le k k a  z

sko m u -v c z n e  '  .A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33, p ly t. ,6.00 Dz. pop o i. 16.30
°  '  T „R osanna, z s ie d m iu  ks ięży  „U lu b io n e  m eflod te". g ra

M IN IA T U R Y  (M a rsza lkó w  Co w " , p rod . a m er., pocz. Zespó l H e n ry k a  K a z im ie r 
ska 69, o godz. 19 „D o m  ko  13i 15, 21 zaw  z a w . ,9 sk;leg0 z udz R yszarda

hiet"' poi D N I *  (M a rsza łko w sk  i M a rro ta  — b a ry to n . 17.00
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W - 5 ^ °  ^ p ro d T a d z  M u z ‘ sT m f - z P*Vt- 18 00

S K I (Z y g m  n a to w s k a  8) o g. ^  P™  zaw  „ M ó w i W ys taw a  Z ie m  Od-
17.30 i  19.30 re w ia  „O  w szyst z w ' z y s k a n y c h " . 18.10 „D la
k im  i n ic z y m “ . 1|- każdego coś m iłe g o "  z

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  S T Y L O W Y  (M a rsza łkó w  - p ły t .  20.00 „A p o l lo  z Mar-. 
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y  ska 112) „D w u lic o w a  ko  sac". s łuch . 20.40 M uz.

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13, b ie ta " . p rod  a m er.. pocz le k k a  z p ły t .  21.00 Dz, 
n ie c z y n n y . 13, 15, 17, 21, zaw . zaw . 19. w lecz .

Z życia 
organizacji warsz. 

PA>R .
U W A G A ! T O W A R Z Y S Z E  K A N D Y D A C I 

N A  W Y Ż S Z E  U C Z E L N IE  
S to łeczna  K o m is ja  R e k ru ta c y jn a  z a w ia 

dam ia  k a n d y d a tó w  na wyższe u cze ln ie , że 
na leży  zgłaszać się do K o m is j i  R e k ru ta 
c y jn y c h ,  p o w o ła n y c h  p rz y  K o m ite ta c h  
D z ie ln ic o w y c h  PPR i PPS. K o m is je  te 
u d z ie lą  zg ła sza jącym  się żą da n ych  w y ja ś 
n ień  i o dp o w ie d n ie g o  p op a rc ia .
Z E B R A N IE  D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  

K o m ite t D z ie ln ic o w y  P o ls k ie j P a r t i i  Ro
b o tn ic z e j za w ia d a m ia , że w d n iu  7. 8. b r. 
o godz. 14.10, odbędzie  się w spó lne  z e b ra 
n ie  z PPS w  b iu rz e  S przedaży O d lew ó w  
p rz y  u l.  M o k o to w s k ie j 12.

U W A G A ! A K T O R Z Y  I  P R A C O W N IC Y  
T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H  

W p ią te k , 6 bm . o godz. 15 p u n k tu a ln ie  
z e b ra n ie  K o ła . R e fe ra t w y g ło s i to w . P rze 
w ło c k i. N

Obecność w s z y s tk ic h  c /.ło n kó w  o b o w ią z 
kow a .

W Y C IE C Z K A  N A  W ZO 
K o m ite ty  S to łeczne obu p a r t i i  o rg a n izu  

ją  w u n ia c h  od 21 do 23 bm . w y c ie czkę  
na W ys taw ę  Z ie m  O d zyska n ych .

Z a p isy  i p ie n iąd ze  p rz y jm u je  to w . RA 
D z iu K iE W łc Z  w  k w  PPR , A l.  Je ro zo 
lim s k ie  23. W y d z ia ł P ro p a g a n d y .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPR D Z IE L N IC Y  
O C H O T A

D ziś 5 s ie rp n ia  o godz. 17 w  s a li C. Z . 
P. G. (S łup e cka  2) odbędzie  się zebran ie  
a k ty w u  PP R  D z ie ln ic y  O cho ta .

Z E B R A N IE  K O L  PPR 
Dziś, 5 s ie rp n ia  odbędą  się  z e b ra n ia  Kói 

PP R  p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 
o. godz. 19.30 „S p ó łd z ie ln ia  W y z w o le n ie “ , 
o godz. 15 „ M .  Z . K .  „S o le c “ .

U W A G A ! P R E L E G E N C I I  A K T Y W IŚ C I 
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  PPR z a w ia d a 

m ia , że w  sobotę  7 b m . o godz. 17-ej w  
sa li K o n fe re n c y jn e j K W  PPR (A l. Je ro z o 
lim s k ie  23, I I I  p.) to w . W E JtF E L  w y g ło s i 
re fe ra t n . t. „N a sz  s to su n ek  do d w óch  
n u r tó w  w  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m “ .

O becność w s z y s tk ic h  to w . to w . o b o w ią z 
k o w a .

m orski Józef — Praga Południe, Z a M  
Bogdan — Warszawa śródmieście. 

Zarząd Stołeczny Zw iązku M łodzie
ży Polskie j p rze ją ł i kon tynuu je  dzia
łalność organizacyjną wszystkich or
ganizacji m łodzieżowych z m st W ar
szawy

H isto ryczn e  n a z w y  ulic
nie będą zm ieniane

Na pierwszym  posiedzeniu obywa- 
te lsk ie j K o m is ji zmian nazw u lic  war 
szawskich — uchwalono, że nazwy u- 
iic, związane z historią , przeszłością 
ku ltu ra ln ą  narodu i sto licy — nie bę 
dą zmieniane.

Natom iast zm ieni się nazwy „p ły n 
ne“  wprowadzone w okresie m iędzy
wojennym . lub nie mające nic wspól
nego z Warszawą ani h istorią  Polski.

Następne posiedzenie K om is ji odbę
dzie się dn 17 bm. Obecnie w pro
wadzanie zmian do nazw u lic  zostało 
wstrzymane.

—ooo—

A l. M IC K IE W IC Z A
o trzy m a  asfaltow ą j * z t  «*?

W ydział Dróg i Mostów Zarządu ni. 
st. W arszawy rozpoczął w dn iu wczo
ra jszym  pracę przy przebudowie Al. 
M ickiew icza na Żoliborzu Robotami ob 
ję ty został odcinek długości 800 m m 5 
dzy w iaduktem  żolibo rsk im  a Pi. Wu 
sona. Jezdnia ultóy na odcinku ty to  
o n ie jednakowej szerokości zesłani® 
w yrów nana do szerokości 12 m Jez
dnia, o szerokości 7 m.. otrzym a na
w ierzchnię asfaltową, zaś boczne pasy* 
o szerokości 2,5' m każdy za b ru ko w a 
ne zostaną kam ieniem  łam anym  Na 
odcinku przez PI Inw a lid ów  nastąp* 
rozdwojenie i przebiegać będą 2 jed
nokierunkow e jezdnie o szerokości <j 
m. każda. W środku m iędzy jezdniam i 
utworzone zostaną zjeleńee

Koszt tej inw estyc ji obliczony jest 
na około 30 m ii. zł.

—oOo—

Zn a lez ione  d o ku m en ty  
do odebrania  

w  naszej redakc ji
W «**:'a j do naszej redakcji zgłesth 

sią tow . tow. P io tr  B orkow ski, prze
wodniczący Rady P ow ia towej Zw  Za
wodowych we W łochach i M ieczy
sław Bursiak. p racow nik O K ZZ  skła
dając dokum enty na nazwisko A lo j
zego W Y G A N O W S K IE G O , zamiesz
kałego w  K utn ie , ul. Bema 20, znale
zione we W łochach na u licy  M ick ie
wicza 3 sierpnia o godz. 7 rano

Dokum enty są do odebrania w na-  
szej redakc ji: Warszawa, Smolna 12* 
pokój 13.

D Z IE C I N A  W A K A C J A C H
M ili  goście z  D a n ii w  W a rs za w ie

Warszawa żyje pod znakiem w y jaz
dów i  przy jazdów  „wczasowych“ , przy 
tym  — w  zamieszaniu i  gwarze na 
dworcach re j wodzą dzieci.

W schronisku w ycieczkow ym  Wydz 
Wczasów baw i część m ających p rzy
być do Polski na wakacje dzieci po l
skich z D anii W ycieczka roz loku je  się 
w  Karpaczu, gdzie wspóln ie z po lsk im i 
dziećmi goście spędza lato, ucząc się 
jednocześnie ojczystego języka, k tó 
rym  w łada ją  słabo. '

Do W arszawy znów pow róc ił z waka

dzieci wyjedzie 30 bm. do Szklarskiej 
Poręby, 480 do O born ik  Ś ląskich, nad 
morze do Bąsak - Sobieszewa jedzie 
grupa 330 -dziewcząt, a 180 w góry — 
do Kościeliska. Natom iast 400 chłop
ców. rozw ateru je  się w L idzbarku  ko
ło Działdowa.

Władze kole jowe z obawą myślą 0 
pow tórzeniu się na dworcach inw az ji 
rodziców i rodzin, k tóre przy jdą że
gnać swoje pociechy, ja k  to było mie
siąc temu.

Wszelkie uwagi, k ry ty k i,  obawy.
c ji lipcow ych, p ierw szy turnus dzieci 1 przestrogi należało by za ła tw ić w do 
i m łodzieży Teraz ko le j na drugą par j mu i odprowadzać dzieci na jwyżej 
nę najm łodszych wczasowiczów. 220 I na przystanek tram w a jow y.

E M E R Y C I - J U B I L A  C I  Z M
zasługują na w yró żn ien ie

Każda ins ty tuc ja , fab ryka  czy 
przedsiębiorstwo może się, poszczycić 
pewną ilością ju b ila tów , k tó rzy  prze
pracow ali w  jednym  m iejscu dziesiąt
k i lat. 'S '.kich pracow n ików  ma także 
Zarząd M ie jsk i.

Nad nagrodzeniem i uczczeniem ich 
zasług debatowano k ilka k ro tn ie . P ro
je k ty  obdarzenia ich jednorazową pre
m ią w wysokości 3-m iesięcznych po
borów pensji ro z b ija ły  się zawsze o 
trudności budżetowe, z ja k im i Zarząd 
M ie jsk i staczał i stacza ciągłe w a lk i

Zapom inanie o jub ila tach  w yd r je 
Stę po prostu krzywdzące. Nie chodzi 
tu przecież ty lk o  o doraźny „zaserzyk“ 
pieniężny, ju b ila ta  ucieszy po p ;ostu 
sam dowód pamięci. Czy ńie można by 
wydać „jub ileuszow ych“  żet.ónów, dyp 
łom ów czy np. książeczek upoważnia- 
cych zasłużonych p racow ników  do bez 
płatnego korzystan ia z przedstaw ień w

teatrach m ie jskich . M ożliwości Jest 
w iele i żadna z ni cli nie obciążyłaby 
nadwyrężonego budżetu miasta.

Gdy mowa o „zapom nianych“  — 
w arto  poruszyć sprawę pracow ników  
czasowych. W w ypadku urodzenia si<3 
dziecka o trzym u ją  oni jednorazową 
pomogę w  wysokości 1.680 zł, pod
czas gdy ich koledzy, pracow nicy stad 
— przeszło 7 tys. zł.

Natom iast sprawa em erytów, o k tó 
re j pisaliśm y k ilk a k ro tn ie  przedstaw i3 
się teraz znacznie lepie j. Dzięki in te r
wencji obecnego dyrekto ra  B iura Ppr 
sonalnego — tow. Wo.jka — przy jm o
wanie in teresantów  odbywa -się szyb
ko, sprawnie, uprzejm ie i tak niedaw 
ne jeszcze dług ie ko le jk i starych lo 
dzi, czekających przed - okienkiem  o- 
rzędu — prawdopodobnie w  na jb liż 
szym,czasie przejdą już do wspomnićó*

K Ł O P O T Y  T A R G Ó W K A
Na Targów ku dotychczas działa ł 

Urząd Pocztowy N r 24. Wszystko 
wówczas było w porządku. L is ty  i de
pesze dochodziły term inowo.

Ostatnio Okręgowa D yrekcja  Poczt

Targówka o k ilka  k ilom e trów  , Gdy 
listonosz, niosąc depeszę, przejdz e 
tak i odcinek i nie zasianie adres**9 
— tego samego dnia tu nie powróci-. 
Poza tym  listonosz

i Telegrafów  wydała zarządzenie, by ! znają dobrze dzie 
telegram y, lis ty  - expressy i prze
kazy telegraficzne doręczał mieszkań- 
com Targówka i oko lic  Urząd Poczt 
Warszawa 4. Rezulta t ta k ie j dw u to 
rowości nie dał długo na siebie cze
kać. -Targówek obsługiw any przez 
dwie agencje pocztowe znalazł się w 
sytuacji tego przysłow iowego domu. 
w k tó rym  gotowało 6. kucharek.

Urząd Warszawa 4 jest, odległy od

urz. N r 4 o 9 
ln icy — nieraz 

dżinam i błądzą. W ten 'sposób kore
spondencja pospieszna przychodzi *u 
później, niż zwykła

M ieszkańcy Targówka zwracali •*'* 
do „swego”  uruędu N r 24, aby "p rzy 
wrócono dawny system Odpowiedzia
no im, że i urząd już in te rw entów 9* 
w D yrekc ji O kręgowej, ale... odp°” 
wiedzi nie otrzym ał.

Ro.dak'-ia u l PułaŁca 12 Te le fony: Redaktor Nacselny 8-22-60; Sekret, Red. 8-82.29; Dzia ł M ie jsk i s-g?,2?; Rad, nocna i zagrań, 8-82-25; Dział  lis tów  1 jnterw, 8-51-04; Adm . Smolna 131,8-^9- 84, K e lp, t. 871-80,'*ogL t. 850- gg

B-5b9~i0Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni W ydawniczej ..PRASA'' — Warszawa. Smolna 10,
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g ł o s  L u w r

Ż u ła w y  — k ra j m lekiem  i m iodem  p ły n ą c y

N A JLE P S ZA  Z IE M IA  PSZENNO B U R A C Z A N A
Nn bu ław ach nawet k lim a t jest 

inny. Podczas przemarszu w o jsk  fran  
buskich Napoleon m ia ł ponoć pow ie 
dzieć o Żuławach, że s„jest to  k ra j,  
Sdzie 9 m iesięcy trw a  zima, a przez 

- 3 miesiące jest zim no1'. P rzyzna ję ra- 
cić Napoleonowi, gdy , w  poniedzia- 
*ek rano, trzęsąc się z zim na p rzy 
jeżdżam^ do zespołu P. N. Z. Krasze- 
Wo (T ra la  -wycieczkowa P. N. Z. — 
e*0Sa pierwszorzędna!). W ita  mnie 
bardzo serdecznie ad m in is tra to r ze- 
*P0 łu  tow . Uziem bło, dodając:

No tak, od poniedziałku...
. , ~~ Co ód poniedzia łku? — pytam,

Zwiedzający. Jak się ta k  racz- 
n ie od poniedzia łku, to ju ż  przez ca-

■ tydzień. Przecież u  nas n ie  ma
żeby ktoś n ie  przyjechał. W i

docznie Ż u ła w y  *ą- modne w  P o l
ice.

Pewno że modne. L ikw id a c ja  
odłogów...

' Jak ich odłogów? W szystkie z li
kwidowane. W całym  zespole!

RZECZ N A JC IE K A W S Z A

To co tu  jest ciekawego?
~~ Najciekawsza i  na jdziwn ie jsza 

z® wszystkiego — ziemia żuławska.
* tak  się jakoś złożyło, że w y tw o 

rzy ł się nastró j niewycieczkowy. Z a
d ę liś m y  rozm awiać o Żuławach, o 
Przeszłości i  przyszłości tego k ra ju .

■ Jestem już  k ilkadz ies ią t" la t ro l
n ik iem  —  m ó w ił tow . Uziem bło — 
1 Jo *  zam iłow ania, •— a tak ie j zie- 
m i' -isk ta, n ie  w idzia łem . A n i tak  
Urodzajnej, ani- tak  trudn e j do up ra -
Wy. T u ta j jest ta k  —  trochę deszczu 
1 już  ■ - -  -
błot.

n ie  można pracować. Robi się 
o. K iedyś byłem  w  po lu i  zoba- 

czyłem, że kogu t zamaszyście w p ro 
s z ą  stadko k u r  na obsiany zagon. 
3Łacząłem  iść w  tę stronę, by spędzić 

hry. Tymczasem... całe stadko ra -  
*  kogutem  dosłownie siadło na 

rob- Podszedłem ' b liże j i  co. się oka- 
ZaJ°: —1 łapki! kurze ta k  dokładni« 
°b l eplłą ziem ia, że p ta k i n ie  mogły 

dalej. Z  pob lisk ich  zabudowań 
jakaś kobieta i  dosłownie po

zbierała kury do fartucha, ja k  ulę- 
®ałk i!  Za to  jeże li jest słońce przez 
•'“ den dzień —  to ziemia ro b i się au- 
P^łnie twarda. Dlatego też sprawa na 
Wodniemta j« *t tu  najważniejsza.

Ziem ia jest n iezw yk le  urodzajna, 
Ble trzeba do n ię j dostosować ziarno. 
Pę ga tunk i pszenicy, k tó re  się k ła -  
^4, to samo z żytem , czy grochem.

ty k a  może nauczyć, ja k  up raw iać tę 
żyzną madę żuławską. Muszę tu  za
znaczyć, że m u ł roz łoży ł się n ie je d 
nolicie. Raz głębiej, raz p łyc ie j. A 
podglebie —. piasek. N a jlep ie j to 
w idać na ty m  polu, gdzie ta k  fa lu je  
żyto. Tam, gdzie podglebie p iasko
we jest wyższe —  żyto rośnie niżej. 
Stąd w łaśnie te cienie.

Zw iedzam  k ilk a  m a ją tków  zespołu. 
Wszędzie gospodarka wzorowa. Chwa 
stu an i na lekarstwo. Każdy kaw a
łeczek ziem i w yko rzystany i  obsiany. 
Ł ą k i skoszone. Początkowo zespół 
Kraszewo obejm ow ał większą ilość 
m ają tków . Zagospodarowane rozpar
celowano i  . prezszły w  ręce sadni- 
ków . Skład m a ją tkó w  zespołu ciągle 
ulega zm ianie i  to  u tru d n ia  gospo
darkę. Należy wreszcie raz usta lić 
granice danego zespołu. I  teraz znów 
jeden m a ją tek ma dojść do zespołu.

N IE  M A  LEPSZEJ T R A W Y

Przechodzim y do m a ją tku  K rzyża 
nów, gdzie zna jdu je  się obora hodow 
lana.

— Oto przyszli „o jcow ie " obór żu
ław sk ich  — m ów i tow . Uziembło. — 
M am y tu  k ro w y  rasy n iz inn e j czarno 
b ia łe j, pochodzenia szwedzkiego. Na 
Żuławach czują się one doskonale.

W ogóle —  ciągnie da le j —  ziem ia 
żuławska i  je j k lim a t wspaniale na 
da ją się do hodow li byd ła . Czy k to  
w id z ia ł lepszą traw ę  na ca łym  św ię

cie? A le  i  tu ta j tak  samo, ja k  z na
sienn ictwem  1— muszą być w ybrane 
specjalne rasy bydła, szczególnie n i
zinne, k tó re  w  ty m  klim acie , gdzie 
w  ciągu dn ia k ilk a  razy  pada deszcz 
i  k ilk a  razy św iec i's łońce  —  a n ie 
m al zawsze jest chłodno, będą się 
czuły dobrze. Przyszłe Ż u ła w y  to  ho
dow la byd ła , skład pszenicy I bura 

• ków  ćukrow ych. W  m iarę  rozrostu 
obór hodow lanych (mamy ich  jeszcze 
bardzo m ało!) zw iększy Się sieć m le 
czarń, a b u ra k  cuk ro w y  przyczyn i 
się do budowy now ych cukrow n i.

— B y le  ty lk o  up raw iano  ja k  n a j
więcej bu raka  cukrowego — to jtiż  
nasze cuk ro w n ic tw o  da sobie radę. 
W m iarę  zwiększenia dostaw b u ra 
ka — , powstawać będą to ry  kole jek. 
C ukrow n ie  rpamy tu  dość b lisko : w 
S tarym  Polu, M a lbo rku  i  Nowym  
Stawie. Ich  s iła przetwórcza nie  jest 
jeszcze "ca łkow ic ie  w ykorzystana.

—  A  ja k  sobie poradziliśc ie z go
spodarką zespołu, k tó ry  jest jednym  
z przodu jących na Żuławach?

—  Pracowaliśm y. I  to wszystko, 
N ie ja  jeden —1 ty lk o  ca ły  n a s i ze
spół p racow ników . Tego doborowe1- 
go zespołu zazdroszą nam okoliczne 
P. N. Z .-ty  —  m ów i ż  zadowoleniem 
tow. Uziembło.

C H W ASTO M  W STĘP W ZBR O N IO N Y

I  potem  jeszcze opowiada, ja k  to 
chytrze walczono tu ta j z chwastam i.

Pokazowe łąki sztuczne
A kc ja  urządzania pokazowych gospo 

da rs tw  łąkow ych , rozpoczęta przez 
W ydzia ł R o ln ic tw a 1 R e to m  Rolnych 
Urzędu W ojewódzkiego w  Łodzi, p rzy  
czynnej współpracy Zw . Samopomocy 
Chłopskie j, ro zw ija  się pom yślnie.

Zapoczątkowane w  ro k u  bieżącym 
tworzenie pokazowych łą k  sztucznych 
•przy gospodarstwach w ie jsk ich  dało 
już  poważne w y n ik i Obecnie na tere
nie w o jew ództw a latoś®je k ilkanaście  
pokazowych gospad^a tw , w  k tó rych  
na przes trzeni 80 ła ń  «ostały założone 
sztuczne łą k i, na grantach m elio row a
nych. Nasienie tra w  otezym ują ro ln i
cy bezpłatnie, a* pośrednictwem  ZSw. 
Samopomocy C hłopskie j.

Tu m usi być w yhodow any specja lny
Super e lit  nasienny. N a jlep ie j rodzi 
Pszenica i  uda ją  się bu rak i. M am y 
takie pole wysadek buraczanych, k tó  

*ą chyba na jp iękn ie jsze w  Euro- 
P'e! Okazowe —  coś wspaniałego!

t a j e m n i c a  p o d g l e b i a

S tary ro ln ik  entuzjazm uje się. P ro 
wadzi m nie w  pole i  pokazuje p ięk 
ny łan żyta.

' To żyto czeskie —  doskonale się 
u bas udaje. Nad ty m  zagonem — 
m ów i — siedziałem  w  zeszłym roku  
J m ów iłem : —  „co m am  z tobą nro- 
bić? —  jaik cię upraw ić?'“ . Tak, tru d - 
Ila tu ta i ziem ia i  nieznana. Po ostat- 
n ' rn zalewie osiadł m u ł i  ty lk o  p ra k 

W  zw iązku z zainteresowaniem, ja 
k ie  ludność w ykazu je  d la  sztucznych 
łąk , p ro je k tu je  się w  najb liższe j p rzy  
szłości u tw orzen ie w  każdej gm in ie  po 
kazowego gospodarstwa łąkowego. N ie  
żalem  ie od tego prowadzone są prace 
nad w yko rzystan iem  ścieków do nawad 
nian ia  łą k  w  do lin ie  rze k i Neru. P rzy 
siąpiono ju ż  do nap raw y naw adnia ją
cych urządzeń, zniszczonych p r ie z  o- 
kupąnta. Wyznaczono ju ż  m iejsca w  
do lin ie  Neru, w  k tó rych  powstaną w  
przyszłości łą k i. W ten sposób b ra k  pa 
szy w  w o jew ództw ie  łódzk im  «¡witanie 
w  n ied ług im  czasie ©s+atecaraie zMłewi 
dowany.

P o tw o rn i m ordercy staruszki 
zosta li osądzeni na k a rę  śm ierci

W ojskow y Sąd Rejonow y w  Gdań
sku pod przew odnictw em  m jra  Le r- 
cela w  składzie dwóch cz łonków  — 

i m jra  Brzezińskiego i  por. M iko ra je - 
wicza rozpa trzy ł sprawę A rno lda  
Eelnreicha l  M ariana  Drzewieckiego 
— kpraw ców  w ie lu  napadów rabun
kow ych z bron ią w  ręku  na teren ie 
różnych m iast P o lsk i 

Obaj oskarżeni są ju ż  od dawna 
znani w ładzom  bezpieczeństwa, gdyż 
na mocy am nestii zosta li on i zw o l
n ien i -z w ięzienia, pozna li się ze sobą 
w  autobusie, jadącym  do G dyn i i  od 
tego czasu rozpoczęli wspólną dzia
łalność.

Fe in re ich  w ystępow ał zazwyczaj w  
m undurze oficerskim , k tó ry  nosił 
n ieprawnie, gdyż n igdy  nie  s łużył w

wojsku. M u n d u r ten pom agał m u 
wkraczać do cudzych m ieszkań pod 
pozorem poszukiwania dezerterów. '

W ten sposób oba j bandyci w ta rg 
nę li rów nież do m ieszkania d ra  Woź
n iaka w  Sopocie, gdzie zrabow a li gar 
derobę damską i  męską, fu tra , oraz 
dużej w a rtośc i narzędzia • oh iru rg iczr 
ne. W, czasie napadu bandyci zam or
dow a li 75-le tn ią  staruszkę, m atkę nie 
obecnego w  ty m  czasie d ra  W oźniaka.

Podczas przewodu sądowego bandy 
ci cynicznie p rzyznaw a li się do wszy
s tk ich  pope łn ianych przestępstw.

W rezultacie rozp raw y  sąd skaza! 
obu na ka rę  śm ierci, Oskarżenie, po
p ie ra ł p rok. m jr  B ru n ick i, a b ro n ili 
z urzędu adw okaci Tarczew ski i  O- 
sowski.

Sieje te rm in ąm i ro ln io zym i —  ja k  z 
rękaw a — to  zaorano, tam  przesia
no, później znów  orka  i  bronow a
nie —  *  re z u lta t? , W zespole K ra 
szewo dopraw dy tru d n o  znaleźć chwa 
Sty i  są one jak ieś bardzo mizerne. 
W idocznie n ie  nadają się do zespołu 
—  an i też zespół do nicth. 

f Zw iedzam y jeszcze w arsz ta ty  m e
chaniczne w  K rzyżanow ie. Pow sta ły 
one w  1947 r. wobec konieczności 
przyspieszenia rem on tu  tra k to ró w  i  
maszyn ro ln iczych . O rganizatoram i 
b y li:  obecny k ie ro w n ik  w arszta tów  — 
S tasierow ski i  m echanik N ow ick i.

Dziś przyszły w łaśn ie  do w arszta
tów  na przegląd 32 Ursusy. 10 t ra k 
to ró w  zostanie w  zespolę, a reszta 
pójdzie do innych  P. N. .Z .-ów .

— Świetne maszyny —  c h w a li tow. 
Uziem bło. — Egzamin w  walce z od
łogam i na Żuław ach zdały na celująco. 
A  to  n ie  by ła  ła tw a  sprawa.

—  A  gdzież są wreszcie te  odłogi?
—  Chociażby w  L ipow ie . Pojecha

ła tam  nasza lo tna  brygada tra k to 
rzystów . Tam  można zobaczyć „dz ie 
wiczą puszczę“  żuławską. T y lko , że 
droga n iezbyt dobra do L ipow a, no i  
szjak „n ie  w yc ieczkow y“ .,.

A  w ięc jadę do L ipow a. O walce 
tra k to ró w  następnym  razem .

S. Kazanowska

G ru p o w e  w yc iec zk i 
w in n y  ko rzy s ta ć  
z  usług „O rb isu“

Kom isarz Rządu d la  spraw  W ysta
w y  Z. O., w icem in is te r Kościński, za
le c ił ca łkow itą  obsługę turystyczną 
W ystaw y Polsk iem u B iu ru  Podróży 
„O rb is “ . W szystkie organizacje i 
zw iązki, pragnące g rupow o wyjechać 
na W. Z. O. w in n y  porozum iewać się 
w  Sprawie w y jazdu  ty lk o  z na jb liższą 
p lacówką „O rb isu “ . W  m ie jscow o
ściach gdzie n ie  m a p lacó w k i „O rb i
su“ , zgłoszenia te* przy jm ow ać będą 
ko m ite ty  d la  spraw  W ystaw y Z iem  
Odzyskanych. Adresy kom ite tó w  są 
w  posiadaniu m ie jscow ych Rad Naro
dowych, Izb 1 U rzędów  Skarbowych. 

------- —oOo----------

2 0 6  t y s i ę c y
dzieci śląskich  

n a  w c z a s a c h
A k c ja  woaasów (Ha m łodzieży szitpl 

«e j obejm ie w  ro k u  bieżącym na 
ran ie  w o jew ództw a śląsko -  dąbrow
skiego 2W.800 dzieci i  m łodzieży szkol 
re j.

Z  k o lo n ii sta łych skorzysta do końca, 
la ta  ponad 88 tys. dzieci, zaś około 86 
tys. weźm ie udzia ł w  pó łko lon iach, po 
łączonych z dożywianiem . Ponad 38 
tys. uczn iów  i  uczennic szkół powsze
chnych i  średnich spędzi wakacje pod 
nam iotam i w  m iejscowościach k lim a  
tycznych. Wjększość k o lo n ii sta łych 
znalazła pomieszczenie na Ś ląsku O- 
polskim , gdzie w ykorzystano Opróżnia 
na na okres w a ka c ji bu d yn k i szkolne 
oraz dawne dw ory  I  pałace.

Przeprowadzenie rozleg łe j akc ji ko
lo n ijn e j um o ż liw iła  subwencja M in i
sterstwa O św ia ty w  wysokości 100 m i 
Ronów zł.

Przetarg nieograniczony
K O M IT E T  B U D O W LA N Y  

U N IW E R S Y TE TU  W A R S ZA W S K IE G O

pgłasza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie , 
in s ta lac ji centra lnego ogrzewania i  w odocią
gow o-kana lizacyjne j, w  gmachu Obserwato
r iu m  Astronom icznego p rzy  A l. U jazdowskie 4.

O fe rty  w in n y  być złożone w  zalakowanej 
kopercie bez znaków  i  n a d ru ków  firm o w ych  
z napisem: „o fe r ta  na w ykonan ie  in s ta la c ji 
centralnego ogrzewania i  w odociąg.-kanaliza
cy jne j w  gm achu O bserw atorium  A stronom icz
nego“  —. w  te rm in ie  do dn ia  20 sie rpn ia 1948 
r - do godz. l l_ e j w  In tenden turze U n iw e rsy te 
tu  p rzy  u l. K rako w sk ie  Przedm. 26-28,po czym 
nastąpi o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone 
Wadium w  kasie U n iw e rsy te tu  (K ra k . Przedm. 
28/28), w  wysokości 3, proc. sum y oferowanej.

Komitet B udow lany U n iw e rsy te tu  zastrzega 
tob ie  p raw o  w yb o ru  oferenta, un ieważnienia 
Przetargu bez podania powodu o ra * wyłącze
nia pewnych g rup  czy też ilośc i robót, p rzew i
dzianych w  kosztorysie. 2459-K

O G ŁO SZENIE P R ZETARG U NR  48.
D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państwowych 

w  W arszawie ogłasza prze ta rg  nieograniczo
ny na odbudowę budynku  N r  181 w  bazie m a
te ria łów  naw ie rzchn i na st. W "wa—Praga.
} O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 

składać do godz. 12-ej dn ia  17 sie rpn ia br. do ®krzynki o fe rtow e j w  W ydzia le D rogow ym  
Przy u l. W ileńsk ie j 2/4, gdzie w  . godzinach u- 
Ułęd owych można otrzym ać bliższe in fo rm a
cje oraz po dk ładk i do składania ofert. Do 
c fe rty  należy dołączyć k w it  kasy dyre kcy jn e j 
h * 'wpłacone w ad ium  zgodnie z zarządzeniem 
M in is tra  Skarbu („M o n ito r P o lsk i“  z. dnia 
22.X1I.1947 r-> N r  152, poz, 903), 2461-K

F A B R Y K A  K A B L I  I  W A LC O W N IA  M IE D Z I 
W O ŻAR O W IE

ogłasza

Przetarg nieograniczony
na roboty, związane z przebudową bocznicy 
ko le jow e j, doprowadzonej do F K  i  M W  w  Oża

row ie , u l. Poznańska 15.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać w  sekretariacie F a b ry k i do godz. 11-ej 
dn. 15.8.1948, w  k tó ry m  to  czasie nastąpi ko
m isy jne  o tw arc ie  ofert.

Tam  rów nież można otrzym ać in fo rm ac je  
i  ślepe kosztorysy.

F K  i  W M  zastrzega sobie dow o lny w yb ó r 
o ferenta lu b  un iew ażn ien ia  prze ta rgu be* po
dania przyczyn i  zw ro tu  kosztów. 245.4-K

M IE JS K IE  Z A K Ł A D Y  K O M U N IK A C Y JN E  
p rzy jm ą  •

IN Ż Y N IE R A -E L E K T R Y K A
na stanowisko k ie ro w n ika  W arsztatu, napra

w y  s iln ik ó w  1 urządzeń trakcy jnych . ' 
W a ru n k i do om ów ienia w  D yre kc ji, u l. M ły 

narska 2. 2457-K

O GŁOSZENIE
G ŁÓ W N Y U R ZĄ D  PO M IA R Ó W  K R A JU  

Warszawa, A l. S ta lina 24 
zam ierza nabyć lin o ty p — am erykankę w  stanie 
zda tnym  do uży tku  lu b  nadającym  się do 

rem ontu.
O fe rty  z podaniem  dokładnego opisu i  sta-- 

n il m aszyny oraz je j ceny, należy przesyłać 
pod. wyżej w spom nianym  adresem w  zapie
czętowanej kopercie z napisem „o fe rta  na l i 
no typ “ . ‘ 2458-K

PRZEDSIĘBIO RSTW O  PAŃSTW OW E 
F IL M  P O LS K I,

D Z IA Ł  SAM O CHO DO W Y 
ogłasza:

W zw iązku z ogłoszeniem prac ta rgu  nieogra
niczonego na budowę ka rose rii do samocho
dów  typu  „Dodge“ . P. P. F ilm  Polski, przedłu
ża te rm in  składania o fe rt do dn ia  25.VT1I.46 r.

D n ia  tego nastąpi kom isy jne otw arc ie  o fert.
2456-K

CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
O ddzia ł w  W arszawie, u l. Jasna 10, 

O S T R Z E G A
przed nabyciem  m aszyny do pisan ia M a rk i 
Mercedes N r  196046 i  maszyny do liczenia m a r
k i  F ac it N r  163028, Skradzionych z b iu ra  
n jsk ladu  N r  4 p rzy  u l. Polne j, w  d n iu  30.YI 

1948 roku . 2436JC

Zjednoczenie Przemysłu 
Przetwórczo -Tłuszczowego
poszfilcujei
chem ików  ana lityków ,
inżyn ie rów  lub  m ag istrów  do Labora to

riu m ,
inżyn ie rów  m echan ików  konstrukto rów , 
inspekto rów  fm ansow o-adm in istracyjnyeh, 

buchalterów ,
do za trudn ien ia  w  G liw icach i  na zakła

dach.
R e flek tu jem y na s iły  w ykw a lifikow a ne . W a. 

ru n k i do omówienia.
Podania z życiorysem  składać należy osobiś

cie lub  pisem nie w  W ydzia le Personalnym  Z je 
dnoczenia, "G liw ice, u l. Powstańców 4. 

______________________  2448-K

OB. JA N  C LA Y . SŁU PEK. Adres 
K onsulatu R. P. w  B ra z y lii:  Polish 
Consulate Rio de Janeiro  Urazi 1.

OB. JA N  JURAS, W EJHEROW O. 
Sprawę przekazaliśm y pow tó rn ie  do 
K om ite tu  M ie jskiego PPR w  Gdańsku.

OB. J. S. SOPOT. M in is te rs tw o  Z iem  
Odzyskanych zakom un ikow ało nam  w  
odpowiedzi na Wasz lis t, ie  Wasze po
danie o w yw óz m eb li ze Szczecina nie 
może być pozytyw nie  za ła tw ione ze. 
względu na b ra k  dostatecznych pod-/ 
staw.

OB. M G R  F A LJE W . Wasz a r ty k u ł o 
b iu ro k ra c ji jes t w  zasadzie b. słuszny, 
ale zbyt ogó ln ikow y. Nasze pismo sta
ra  się tępić ten  z ło ś liw y  now o tw ór 
we wsze lk ich jego konkre tnych  prze
jaw ach w  każdej dziedzinie życ ia  pań
stwowego i  społecznego, czemu nieraz 
daw aliśm y w y ra z  zarówno w  a rty k u 
łach, drobnych notatkach, ja k  i  w  l i 
stach czyte ln ików .

OB. M A R IA  T Y M O F IE JE W , JE LE 
N IA  GÓRA. O trzym a liśm y w  Waszej 
spraw ie odpowiedź od Zarządu M ie j
skiego. B iu ro  Personalne Z. M . uważa 
Wasze zażalenie za nieuzasadnione, po 
nieważ dotychczas zapomoga em ery
ta lna nie  została W am  w strzym ana, a 
po w tó re  p ro to kó ły  nadesłane przez 
M ie jsk ie  Zakłady K om u n ikacy jn e  są 
wystarczające. A la rm  Wasz b y ł w ięc 
w  zupełności fa łszyw y i  ty lk o  n iepo
trzebn ie spowodowałyście zbyteczną 
pisaninę —  Waszą do nas, naszą do 
M Z K , M Z K  do nas, m y do Zarządu 
M ie jskiego, a Zarząd M ie js k i do nas. 
Po co?

OB. K A Z IM IE R Z  T O M A L A K . Za
rząd W arszawskich K o le i Dojazdo
w ych p rzeprow adził dochodzenie w  
Waszej spraw ie i  us ta lił, że p rzyszliś
cie do kasy w  osta tn ie j c h w ili przed 
odejściem pociągu 1 kas je rka  w yd a ła  
W am  b ile t  u lgow y, uw ie rzyw szy „na 
słowo“ , że posiadacie leg itym ację  służ 
bowąó G dy zażądaliście także b ile tu  
ulgowego d la  có rk i, kas jerka  poprosiła  
o okazanie le g itym a c ji zgodnie z  prze 
p isam i ko le jow ym i. W  pośpiechu nie 
m ogliście je j  znaleźć i, n ie  chcąc t ra 
cić czasu, zażądaliście b ile tu  n o rm a l
nego. D rą g i obyw ate lu , ła tw o  je s t p i
sać do redakc ji, podnosić gw a łt c  szy
kany, ale trochę k ry tycyzm u  w  sto
sunku do samego siebie by  się p rzy 
dało. ,

O p. JÓ ZEF A D A M C Z Y K , Ż Y R A R 
DÓW. —  Dane dotyczące Waszego o j
ca przesła liśm y do re d a kc ji „G łosu L u 
dowego“  w  D e tro it z prośbą o zumiesz 
ozenie ogłoszenia.

GB. MIECZYSŁAW  DZIUBA, W A R
*' ' . —______L _

SZAW A. — /P odan ie  należy złożyć do 
dowództwa te j jednostk i w o jskow ej, 
w  której- odbywacie służbę. Szkoła 
P raw nicza zna jdu je  się we W rocław iu  
ul. U n iw e rsy tecka  12. B liższych in fo r 
m acji /udzie li W am Departam ent Szko 
lenia, Zawodów P raw niczych M in i
sterstw a Spraw iedliwości, Warszawa, 
Lesano 53-55.

OB. JO ZEF K O SIO R  — C H EŁM :
Zapytu jecie, czy prawo nakłada na 

Was embwiązek płacenia alimentów  
matce, pozbawionej środków do życia.

D e kre t z dn ia 22 stycznia .1946 r. 
o p ra w ie  rodzinnym  (Dz. U. R. P., 
N r  5, poz. 52) w  art, 3 nakłada m ię
dzy in n y m i na  zstępnych obowiązek 
dostarczania środków  u trzym an ia  ro 
dzicom.

Z chw ilą , gdy m atka Wasza Jest
bez środków  do życia, macie obow ią
zek u trzym yw ać ją  bądź u siebie, 
bądź łożyć na je j u trzym an ie  w  zależ
ności od swoich możliwości. M atka 
Wasza może w ystąp ić  do Sądu o usta
lenie wysokości alim entów’.

OB. A D A M  Z IE N K IE W IC Z  — DO
BRE M IA S TO :

1» Zapytu jecie  czy Mwtka Wasza, któ
ra otrzym ywała w W iln ie  od 1931 r. 
rentę wdowią ma prawo korzystać na
dal ze świadczeń emerytalnych.

M atka  Wasza w inna  się zwrócić 
do Ubezpieczalni Społecznej w  m ie j
scu swego zamieszkania, złożyć do
wody, stw ierdzające je j prawa do 
ren ty , względnie powołać św iadków, 
k tó rzy  stw ierdzą, że pobierała rentę 
w dow ią .

OB. H E LE N A  Z A K R Z E W S K A  —
REM BER TÓ W :

•1. Spadkobiercy przed dokonaniem 
podzia łu mogą wydzierżaw ić m ajątek, 
względnie sami go użytkować.

2. O dz is ły  należy w ystąp ić  do Są
du Grodzkiego, p rzy czym postano
w ien ie  działowe zapada na podstawie 
zgodnego oświadczenia wszystkich 
spadkobierców. Jeżeli przedmiotem 
podzia łu jest nieruchomość ziemska, 
Sąd przed w ydaniem  postanowienia 
działowego zasięga op in ii pow ia tow e j 
w ładzy ziem skiej, k tó ra  wypowiada 
się co do żywotności gospodarstw, 
m ających powstać w  w yn iku  p ro je k 
tow anych działów.

3. M atka  jako  opiekunka n ie le tn ich  • 
dzieci, może przypadający im  m ają
tek  spadkowy , n ieruchom y sprzedać 
ty lk o  za zgodą Sądu.

4. A b y  odnaleźć kogoś, k to  za
m ieszkuje na terenie m. K rakow a, 
należy zw rócić sie do B iu ra  Ew iden
c ji Ludności p rzy  Zarządzie M ie j
sk im  w  K rakow ie ,

PORADY PRAWNE
S P T . M A R C H G W 8 K I —  JEDN. 

W ÓJSK. 2524;
B ra t Wag* zgina ł »  katastrofie sa

mochodowej'- Jmtka, która była na 
wyłącznym i j.ego utrzymaniu, będąc w 
ciężkich wdrwiiliach, pragnie wystąpić  
do iq0M;;*rf4Mtekodov>(wi9 przeciwko 

4»ie jest jednak
że i» kem tów sądowych
j a '

Mf t t f c a ^ B j f t ą i t i r f t t u  uzyskać we 
właściMYTOi’ <Uą s#ego m iejsca za- 
mieszkanła starostwie zaświadczenie 
nlezamożnoścl, któro należy złożyć do 
Sądu w ra* z wnioskiem  o przyznanie 
praw a ubogich oraz o ustanow ienie 
dla n ie j adwokata,

SPAD KO BIERCA : ^
Zapytuj?c*h%  udzia ł w spadku, w ta

kich okolicznościach gdy \po zm arłe j 
żeni» Waszej —  właścicielce nierucho
mości —  pozostają: mąż, córka, syno
wa bezdzietna po zamordowanym w 
Oświęcimiu synu. Syn został zamordo
wany po śmierci matiki spadkobier
czyni, która zmarła■ w roku 1931.

W  danym  w ypadku m a zastosowa
nie dawne, p raw o  spadkowe, ja ko  obo 
w iązujące w  c h w ili śm ie rc i spadko
biercy, a więc na córkę i  na syna 
przypadałaby własność domu po po
łow ie , na tom iast użytkow an ie  dwóch 
trzecich. Ponieważ jednak syn Wasz 
zm arł i zostaw ił żonę, to  je j p rzypad
nie n  udzia łu  syna na własność. Z  Po 
zostalych % udz ia łu  syna —  K  do
stajecie ja ko  ojciec, a % Córka W a
sza, ja ko  siostra zmarłego.

W  d rug im  w ypadku  —  przez Was 
nadm ienionym  —  spadkodawca pozo
s ta w ił ojca, żonę bez dzieci i  siostrę. 
ki  spadku o trzym u je  żona, z pozo
sta łych % — Yt. dostaje ojciec, a po
zostałe Yi  siostra.

OB. EUG. W R Ó BEL:
Stanowisko Ubezpieczaini Społecz

ne j je s t zgodne z przepisam i prawa. 
Okres przedawnien ia nastąp ił jeszcze 
przed w ojną, a zatem okupacja nie 
ma w  ty m  w ypadku  żadnego w p ływ u .

OB. A N T O N I B A U M A N . STARO 
G ARD.

O bywatele po lscy m og li re jes tro 
wać szkody, spowodowane przez dzia
łan ia  wojenne i  bezprawne zarzą

dzenia lub  a k ty  gw a łtu  w ładz okupa
cyjnych. Rejestracja odbyw ała sic 
w  Dzie ln icowych B iu rach Rejestraci) 
S tra t W ojennych, k tó re  przekazywały 
je  do B iu ra  Odszkodowań W ojennych. 
Odszkodowania będą m ogły być w y 
płacone dopiero po usta leniu ogólne
go odszkodowania, przyznanego Fol- 
sce p rzy  zaw arciu  tra k ta tu  pokojo
wego.

OB. M A R T E L OPACZ:
Zapłaciliście gospodarzow i'ty tu łem  

kosztou: wykończenia dla Was miesz. 
kama pod Warszawą 150.000 zł. Za
pytu jec ie : 1 ) jak ie  są Wasze prawa 
do mieszkania. 2) czy w razie w yp ro 
wadzenia się gospodarza jest on obo
wiązany zwrócić Wam wpłaconą sumę, 
3) ja k  długo możecie za tę sumę mie
szkać, 4 ) czy poniesione przez Was 
koszty za położenie podłóg i  postawie- 
nie kuchni z chwilą zwolnienia miesz
kania gospodarz jest obowiązany Want 
zwrócić.

L o k a l jest własnością gospodarza 
domu. Dom, jako  now ow yrem ontow a- 
n y , na jpew n ie j wyłączony zostanie 
spod publiczne j gospodarki loka lam i, 
a zatem i  lo ka l przez Was za ję ty n ie  
podlega przepisom o wysokości ko 
mornego. Należało podpisać umowę 
o w arunkach, na ja k ic h  lo ka l będzie 
zajm owany.

IV razie braku tak ie j um owy go
spodarz może żądać wyższego kom or" 
nego oraz w ym ów ić  na jem  ha 1 m ie 
siąc naprzód. Pow inniście w ięc n ie 
zwłocznie zażądać od w łaścicie la n ie 
ruchom ości zaw ąrcia um ow y na p i
śmie, k tó ra  by om ów iła  łesy w p łac i*, 
ne j przez Was sumy’. (Czy ma być za
liczona, czy też pozostanie u w łaśc i
ciela bezzwrotnie, wysokość kom or
nego i czas trw a n ia  um owy). Celem 
zabezpieczenia swych p ra w  m usicie 
umowę wnieść do h ipo tek i. W  razie 
gdyby w łaścic ie l odm ów ił zawarcia 
z W am i um owy, należy się zwrócić 
do Sądu o zw ro t 150.000 zł, względnie
0 zarachowanie te j sum y na poczet 
komornego. Koszty położenia podłóg
1 postaw ienia kuchn i pow inny  być 
łącznie traktow ane, gdyż czynności 
te należą do prac rem ontowych, ob
ciążających gospodarza.

B i OGŁOSZENIA DROBNE HH
HANDLOWE Z G U B IO N O  za św ia d czen i! 

tym cza so w e  N r .  51219 Su- 
re k  H e le n a . 812

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
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Nowe rekordy świata na Olimpiadzie
Nowakowej nie powiodło się

N IN A  DUMBADZE (ZSRR)
ustanawia nowy rekord świata

d y s k i e mw  r z u c i e
Na zawodach elim inacyjnych k lu 

bu „Dynamo“  w  Moskwie, mających

W p ią tym  dn iu O lim p iady startowa 
ła  w  skoku w  da l Nowakowa. N owa- 
kow a nie osiągnęła m in im u m  o lim p ij 
skiego, wynoszącego 5,40 m., k tó re  za
k w a lif ik o w a ło  do dalszych skoków w

Blankers .  Koen 
(Holandia)

fina le . W szystkie skoki za w y ją tk iem  
jednego 5,18 m, m ia ła  Nowakowa 
przekroczone. T łum aczyła się ona po 
starcie, że przeszkodził je j w  sksika- 
n iu  ból p raw e j nogi, nadwerężonej 
w  czasie tren ingów .

W  dn iu  wczorajszym  ustanowiono 
dwa nowe reko rdy  świata.

P ierw szy ustanow iła  Holenderka 
B lankers - Koen w  biegu 80 m, przez 
p ło tk i, osiągając w  te j kon ku re nc ji 
czas 11,2 sek. Poprzedni reko rd  na le
żał do W łoszki Testoni l  w ynos ił 11,3 
sek.

D ru g i reko rd  św iata ustanow iła  p ły 
wacka sztafeta USA 4 X  200 m. s ty 
lem  dow olnym  osiągając czas 8,46 m in. 
Poprzedni rekord  św iata ustanow iony 
b y ł na O lim piadzie  be rliń sk ie j ró w 
nież przez p ływ aków  USA i w ynos ił 

^,51,5 m in.
N a jbardzie j em ocjonującym  b y ł f i 

na ł biegu I l i )  m. przez p ło tk i. T r iu m f 
św ięc ili p lo tkarze am erykańscy, zdo
byw ając trzy  medale o lim p ijsk ie . 
Wszyscy ukończy li bieg w  czasie lep
szym od dotychczasowego reko rdu o- 
lim p ijsk iego . Odległość m iędzy zawod
n ik a m i na mecie by ła  ta k  m in im alna ,

Dziesięcioboiści i szermierze
D ziś  startu je  10 P o la k ó w

D zis ia j na O lim piadzie  staje do 
w a lk i 10 Polaków. Szermierze, k tó 
rych  charakterystykę podajem y na 
osta tn im  łam ie, rozpoczynają w a lk i 

na planszy o lim p ijsk ie j. P rogram  ich 
s ta rtów  przedstaw ia się następująco:

5 i  6 sie rpn ia —  szpada drużynowa,
7 i  9 sierpn ia szpada indyw idua lna ,
10 i  11 sie rpn ia —  szabla drużynowa,
12 i  13 sie rpn ia szabla indyw idua lna.

Szerm ierka to. sport, w  k tó ry m  mo
żemy liczyć, na pewne sukcesy. W ła 
śnie szermierze p rzysporzy li na jw ięce j 
sukcesów naszym barwom , zdobywa
jąc  na O lim piadach w  Am sterdam ie 
i  w  Los Angeles brązowe medale. Na 
O lim piadzie  b e rliń sk ie j za ję li czw ar
te miejsce.

Czy siódemka naszych szerm ierzy 
podtrzym a tradyc ję  swych poprzed
n ikó w  — przekonam y się jąż za k i l 
ka dni. L iczym y na punktow ane m ie j
sca i  pewnie się n ie  zaw iedziemy.

Razem z szerm ierzam i rusza dziś 
do bo ju  tró jk a  naszych dziesięcioboi- 
Stów: Adam czyk, G ie ru tto  i  K uźm ic
k i. W iem y, że w a lka  w  te j n a jtru d 
niejszej ko n ku re n c ji lekkoa tle tyczne j 
wym aga w ie le  tru d u  i  że często zde
cydow ani faw o ryc i dziesięcioboju m u
szą się wycofać orzsd ukończeniem

ma szanse na zajęcie dobrego m ie j
sca.

D ru g i nasz dziesięciobośsta G ie ru t
to za długo czekał na O lim piadę. 
Szczytową form ę uzyska ł w  roku 
1938, gdy ustanow ił reko rd  Polski. 
Jednak dz ięk i p raw dz iw ie  sportowe
mu try b o w i życia —  G ie ru tto  zacho
w a ł swą fo rm ę i  uzysku je obecnie 
w y n ik i w  granicach swego rekordu.

T rzec i nasz re 
prezentant w  te j 
ko n ku re n c ji K u ź 
m ic k i ustępuje du 

|K żo sw ym  kole- 
M  gom. W występie 

jego nie  pokłada
m y w ie lk ic h  na
dziel. Startować 
jednak będzie w  
doborowej konku  
re n c ji zaw odni
kó w  i  może fiam  
spraw ie m iłą  n ie 
spodziankę.

K U Ż N A C K I

że dopiero w yw ołan ie  zdjęć fotogra- 
ficznych pozw o liło  na ustalenie ko le j
ności zawodrfików. Najlepszy p lo tkarz 
Europy, nadzieja Szwecji — L indm an 
za ją ł dopiero szóste miejsce.

W Y N IK I P IĄ TEG O  D N IA  
O L IM P IA D Y

Pchnięcie kulą kobiet.
F ina ł: 1) O sterm eyer (Francja) 13,75 

m., 2) P icc in in i (W łochy) 13,95 m., 3) 
Schaefer (A ustria ) — 13,08 m., 4) Ve
ste (F ranc ja ).—  12,985 m „ 5) K om arko 
va (Czechosłowacja) — 12,92 m „ 6) 
B ru k  (A ustria ) — 12,50 m.

Skok w dal kobiet.

F in a ł skoku w  dal w  konkurenc ji 
żeńskiej p rzyn iós ł z ło ty  medal Węgier 
ce G yarm etti, k tó ra  uzyskała w y n ik  
5,69 m. Dalsze m iejsca zaję ły: 2) de 
Pórte la  (Argentyna) 5.60 m., 3) Ley- 
man (Szwecja) 5.575 m., 4) K oud ijs
(Holandia) — 5,57 m., 5) Harelse (Ho
landia) —  5,545 m., 6) Russel (Jugo
sławia) — 5,495 m.

Rzut oszczepem mężczyzn.
F in a ł zakończył się sukcesem Fina 

Rautavaara, k tó ry  zdobył zło ty medal 
o lim p ijs k i w y n ik ie m  69,77 m. Dalsze 
m iejsca za ję li: 2) Seym our (USA) — 
67,56, 3) Varszegy (W ęgry) — 67,30 m.,
4) Vesterínen (F in land ia) — 65,89 m.,
5) M ach lun (Norwegia) — 65.32 m., 6) 
Bile« (USÁ) — 65117.

80 m. p. pł. kobiet.
W y n ik i f in a łu : 1) B lankers — Koen 

(Holandia). — 11,2 sek., 2) Gardnér 
(A ng lia ) — 11,2 sek., 3) S trick land  
(A ustra lia ) — 11,4 sek., 4) Monginou

, (Francja),' 5) Oberforeyer (Austria), 6) 
Lom ska (Czechosłowacja).

HO m p. pl. mężczyzn.
1) P orte r (USA) — 13.9 sek., 2) Scott 

(USA) — 14,1 sek., 3) D ixon  (USA) — 
14,1 sek., 4) T r iu lz i (A rgentyna) >— 
14,7 sek., 5) G ardner (Austra lia ), 6) 
L indm an (Szwecja).

P Ł Y W A N IE
Final 200 m. st. klas. kobiet.
1) Van V lie t (Holandia) 2:57,2, 2)

Lyons (A ustra lia ) 2:57,7, 3) Novak
(W ęgry) 3:00,7, 4) Szekely (W ęgry)
3:02,5, 5) De G ro tt (Holandia) 3:06,2, 
6) Church (Ang lia ) 3:06,2.-

Sztafeta 4 X  200 m. st. dow. męż
czyzn.

1) USA w  składzie: Ris, W o lff, Mc 
Lane, S m ith  — 8:46 — reko rd  świata. 
2) W ęgry: Nyeki, M itro , Szatmary, 
Kadas — 8:48,4 —- rek. świata. 3) 
F rancja : Padou,. Comu, Bernard, Jany 
— 9,08. 4) Szwecja — 9:09,1. 5) Jugosla 
w ia  — 9:14. 6) A rgen tyna  — 9:19,2.

PIĘCIOBÓJ NOW OCZESNY
Ostateczne w yniki w  pięcioboju no

woczesnym po 5 konkurencjach:
• 1) K p t. G ru tt (Szwecja) — 16 pkt. 
2) M jr .  Moore (USA) —  47 pkt., 3) 
Por. G ard in  (Szwecja) — 49 pkt., 4) 
Por. V ilk k o  (F in land ia) —  44 pkt., 5) 
M jr . Tanand (F in land ia) — 71 p k t ,  6) 
Por. Rieim (Szwajcaria) — 75 ¡pkt.

F ina ł: 1) Buhan (Francja) — 7 zw y
cięstw, 2) D ‘O rio la  (Francja) — 5 zw y 
cięstw , 3) M aszlay (W ęgry) —  4 zwyc., 
4) L lo y d  (A ng lia ) — 4 zwyc,, 5) Boug- 
no l (Francja) —  3 zwyc., 6; d i Rosa 
(W łochy) —  3 zwyc., 7) Valeke (B e l
gia) — .1 zwyc., 8) Ruben (Dania) —  
1 zwyc.

O lim p ijska  ek ipa le k k o a tle tó w  polskich przesyła  
p o zd ro w ie n ia  d la  naszych c zy te ln ik ó w :*

_ *
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na celu wyłonienie reprezentacji k lu
bu na Wszechzwiązkową S partak ia
dę Z w ią zków  Z aw odow ych u s ta no 
w iono  n o w y  re k o rd  św ia ta .

D r o b n y
n ad a l m istrzem  
C zechosłow acji

W Pradze zakończyły  się m iędzy
narodowe m istrzostwa tenisowe Cze
chosłowacji, w  k tó rych  b ra li udz ia ł 
rów nież tenisiści węgierscy i  jugosło
w iańscy.

Do fin a łu  w  grze pojedyńczej za
kw a lifikow a ła  saę: zeszłoroczny m istrz  
— D robny . (Czechosłowacja) oraz 
Stolpa (Węgry). D robny pokonał w  pół 
fin a le  swego rodaka  Zabrodsky ‘ego 
6:4, 6:2, 6:2, Stolpa zaś w y g ra ł z M i-  
ticem  (Jugosławia) 7:5, 2:6, 1:6, 7:5, 
6:4. W  finale Drobny odniósł zwycię
stwo nad Stolpą w  stosunku 6:4, 6:1, 
6:3, zdobywając mistrzostwo Czecho
słowacji po raz drugi z rzędu.

Mecz ten by ło  osta tn im  występem 
Drobnego przed fina łem  m iędzystre- 
fowego spotkania o puchar Davisa, 
k tó ry  rozegrany zostanie w  Bostonie, 
w  dniach 19 —  21 bm.

Si

Wlold Gierutto
dziesięcioboju. Od naszych reprezen
tan tó w  nie  wym agam y rzeczy niemoż 
liw ych , ale zajęcie choćby jednego 
punktowanego m iejsca leży w  ich m o i 
liwościach.

N a jw iększe na
dzieje pokładam y 
w  Adam czyku. 
JeSt to  n ie w ą tp li
w ie  na jw iększy ta 
le n t lekkoatle tycz 
,ny. Nie należy się 
zrażać tym , że 
Adam czyk przed 
trzema dn iam i za 
ją ł da lekie m ie j
sce w  skoku w  
dat — startow a ł 
on jedyn ie  po to, 
by  zapoznać się ze 

skocznią o lim p ijską . W  dziesięcioboju

A D A M C Z Y K

K a a d i k
zw y c ię ża  w  A m eryce
W Chicago ddby ło  się tow arzyskie  

spotkanie bokserskie w  wadze śred
n ie j m iędzy Estończykiem Raadi- 
kiem, a bokserem  am erykańskim  Sher 
reerem. Mecz zakon trak tow any na 
10 rund  zakończył się zwycięstwem  
Raadjka przez techn iczny k , o. w  8- 
ej rudzie . Estończyk rozc ią ł p rzec iw 
n iko w i b re w  już  w  3-ej rundzie, a w  
8-mej sędzia uznał Sherreera n ie 
zdolnym  do dalszej w a lk i.

W następnej walce Raadik spotka 
się z Senny Horne, z k tó rym  przegra ł 
przed trzema tygodn iam i na pu nk ty

U P T O N  S IN C L A IR
tłum . W a n d y  M elcer

S Z E R O K IE  W R O T A 5 )

Raul chciał przedyskutować położenie kobiet 
W  Hiszpanii, które się wprawdzie teraz odmie
niło, ale które tylko biednym nie ciążyło. W i
zyta u konfesjonału, to jedyna forma towarzy
skiego życia dla kobiety wyższej i średniej war
stwy, a i  wtedy mantillia obowiązuje. Resztę 
czasu spędzają biedule w  czterech ścianach 
własnego domu, dokąd z rzadka tylko zaprasza 
się mężczyzn, którzy do rodziny nie należą,. 
Raul ukazywał przyjacielowi „rejas" (wy-m, re- 
chas, przyp tłum.), grube żelazne kraty u niskich 
okien, spoza których dziewice wysłuchują za
klęć wielbicieli. Płeć i przesądy, oto składowe 
części ich życia. Księża przecież i  kpbiety 
wstrzymują Hiszpanię na drodze postępu.

Lanny czytał poezje o Sewilli i  słuchał sęwil- 
liańskiej muzyki, był przygotowany na brzą
kanie gitary, trzask kastanietów i glosy śpiewa
ków w  parne letnie noce, ale melodie były 
rzadko wesołe, a wygląd śpiewaków świadczył, 
że uciekają się oni do sztucznych podniet. Męż
czyźni noszą na ulicach zwykłe europejskie ubio
ry, chyba, że przebierają się na święto, robotni
cy ubrani są w  bluzy, sprowadzone zapewne 
z fabryk londyńskich czy nowojorskich, twarze 
są zwiędłe i brudne. Lanny widzi, ,że okłamali 
go poeci i  zrozumiał dlaczego Plato wygnał ich 
ze swej idealnej rzeczypospolitej.

Podróżnicy osiedli w  hotelu Alfonsa X II nie 
bacząc ani na wydatki, ani nienawiść, jaką 
w Raulu budzi sam dźwięk tegó imienia. Na 
drugi dzień pojechali do majątku seniory V il
lareal poprzez słynne przyrzeczne pastwiska 
i grzęzawiska, gdzie hodują się wspaniale byki. 
Pałac znajduje się o kilka klometrów od rzeki, 
a sama posiadłość rozciąga się na kilometry 
wśród pagórków, pokrytych oliwkowymi gaja
mi, albo oddanych w wyłączne władztwo pasą
cym się baranom i kozom. Rządca przeprowa
dza właśnie poranną inspekcję, a-„genian“ , spe
cjalny człowiek z obsługi stad,, siada na tylnim 
siedzeniu wozu i przeprowadza ich wśród dolin 
i wyniosłości. Lanny czuje, że jest w samym ser
cu Hiszpanii. Tu  i  tam widać kopalnie czerwo
nej glinki i gromady półnagich malców z w ło
sami, spadającymi' na oczy, którzy przystają 
zdumieni na widok samochodu, może pierwsze-

go, jaki w  życiu oglądali. Pracownicy rolni nie 
podnoszą oczu, nic ich to nie obchodzi. Żywią 
się oni cebulą i  chlebem, co utrzymuje ich przy 
życiu, nie dając, ani jednej zbytecznej uncji 
tłuszczu. Lanny przypomniał sobie pamiętnik 
Anglika, Artura Younga, który odwiedzał H i
szpanię za czasów francuskiego „ancien regi- 
me‘u": sądził on, że wkrótce nadejdzie godzina 
Hiszpanii.

IX

Rządca, tęgi jeździec z czarnymi wąsikami 
miał na sobie „traje corto“ długie, obcisłe spod
nie z „zahones", skórzanym fartuszkiem, białą ko 
szulę z wąskim kołnierzykiem, bolero z szeroką 
wstążką w pasie zamiast rzemienia i szary ka
pelusz o szerokim rondzie. Powitał on gości sta
roświeckim ukłonem i towarzyszył im do pała
cu, który otworzył, przykazawszy ganianowi 

•otworzyć okiennice i odsłonić firanki. Do kom
naty wpłynął cały blask sewiłiańskiej prowincji, 
przed oczyma Lanhy‘ego wisiał na ścianie obraz, 
przedstawiający winobranie w Walencji, gdzie 
rodził się Sorolla y  Bastida, odnowiciel rodzi
mej sztuki. Wesoły to był obraz i  lśnił wszyst
kimi kolorami tęczy, może Hiszpanią była kie
dyś taka, zamieszkała przez lud serdeczny i go
towy do śmiechu, teraz jednak odmieniła się na 
pewno i Lanny z trudnością odegnal socjologicz
ne wnioski.

Do kupna konieczne będą zdjęcia, zawoła
no więc drugiego sługę, obaj ujęli ramy obrazu 
i zdjąwszy go ze ściany, zwrócili do światła. 
Lanny zaś postawiwszy aparat na krzesełku su
miennie odfotografował każdy. Rządcą czuwał, 
pełen godności, gdy rzeczoznawca mierzył dłu-' 
gość i  szerokość płócien, zapisując w notesie 
dane i od czasu do czasu badając przez lupę 
posunięcia pędzla. Należało, bowiem wiedzieć 
również, czy to oryginały, a któż lepiej od niego 
wiedział, ile fałszywych podpisów maluje się 
na obrazach, ile też zdrapuje się czy upiększa.

Wszystko razem wymagało czasu, i kiedy 
było ukończone, rządca zaprosił ich do swego 
domu, gdzie dziewczyna podała chleb.^ wino 
i o liwki a także doskonały melon, należycie 
ochłodzony przez owinięcie w  mokre płótno. 
Senior Lopez nie mówił ani po angielsku ani po

francusku, a)e zdolny tłumacz nie pozostawił 
żadnych wątpliwości co do jego myśli o stanie 
posiadłości i kraju. Zdaniem jego, dałoby się 
rozwiązać każdy problem agrarny na podstawie 
tak zwanej silnej ręki z pistoletem, wykonanym 
w Niemczech.

A  poza tym, była tu  przecież Gwardia Cy
wilna, k tó re j oddziałki snuły się tu- i  tam  w 
szarych uniformach z żó łtym i lampasami i  czar 
nych kapeluszach z patentowanej skóry. W 
tym  znowu, co dotyczy całego narodu, to, zda
niem miłośnika ładu i  porządku, m iał on do
syć rządu zamaskowanych komunistów i anar
chistów. Ma on informacje, że dni tego rządu 
są policzone, a on sam i  jego sąsiedzi przygo
towani są na odegranie swojej ro li, kiedy go
dzina wybije. Mówił to wszystko bez wahania, 
wiedział bowiem, że jest wobec przyjaciela 
seniory „un hombre rico“  (bogatego człowie
ka, przyp. tłum .), k tó ry  na'pewno wszystko 
zrozumie.

Jeżeli zechcemy zabrać stąd obrazy, trze 
ba będzie się z tym  pospieszyć — podpowie
dział Lanny — czyby nie dać znać seniorze?

— Mamy dwa, albo i trzy  tygodnie czasu 
— odrzekł rządca w każdym razie moim zda
niem w te j części k ra ju  ńie będzie żadnych roz 
ruchów. Przyjaciele wylądują w  Kadyksie i  
w ciągu k ilku  godzin opanują k ra j. Niedocze- 
kanie, by w Sewilli trium fowała „pereira“ .

Więc to tak. Lanny p o w ró c iłd o  miasta i 
wystukał na swej podręcznej maszynce raport 
do właścicielki obrazów. Jedaie teraz do Ma
dry tu  i prosi, by tam kierować koresponden
cję. Zamieszka w Pałace Hotelu. Nadawszy . 
list, poszedł z przyjacielem aż do Międzynaro
dowego Ku i j ilu , by nacieszyć się andaluzyj
skim tańcem i muzyką i dowiedzieć się, że są 
jeszcze Hiszpanie, któ rzy wierzą w szczęście, 
choć gorzka rzeczywistość na każdym kroku 
zadaje kłam ich słowom.

X .
Wczesnym porankiem obaj podróżnicy zawró' 

ciii doliną ku Kordobie gdzie znów dzielili 
uwagę między katedry i szkoły, by następnego 
rana przedzierać się La Manszą do Madrytu.

(D. c. n.)

M istrzyn i ZSRR i Europy w rzu
cie dyskiem Nina Dumbadze uzyska 
ła w te j konkurencji odległość 
48,51 m. W ynik ten jest o 20 cm. 
lepszy od poprzedniego rekordu 
świata należącego do Niemki Mauer- 
meyer. ,
' W arto przypomnieć że nowy re
kord świata nie jest najlepszym re
zultatem miotaczki radzieckiej, gdyż 
w roku 1946 na zawodach lekkoatle
tycznych w Tulę osiągnęła ona w y
n ik i 49,85 m „ 50,17 jn . i  50,50 m.

Dla porównania przypominamy, 
iż Francuzka Ostermeyer zdobyła 
przed trzema, dniami Z ło ty Me
dal O lim pijski rzutem 41,92 m., 
a więc. aż o 6,59 m. gorszym od wy
niku najlepszej dyskobolki świata 
N iny Dumbadze.

P o l s c y
szerm ierze-o!im pi| czycy

k p t . z y g --
M U N T  FO K T  
jest jedynym  
wojskowym w  
naszym zespole. 
Dzierży on w  
swoim ręku k il
ka tytułów: m i
strzostwo W. P. 
w  szabli i w  
szpadzie oraz mi 
strzostwo Polski 
w szpadzie. Czte 
rokrotny repre
zentant Polski—  
po raz pierwszy 

startuje na Olimpiadzie.
*

A N T O N I SO- 
B IK , najwszech 
stronniejszy z 
naszych szermic 
rzy. N ie 1 obcy 
mu jest floret, 
szabla ani szpa
da. Na O lim pia
dzie w  r. 1936 
zajął 7 miejsce 
w  turnieju sza
blistów. Jest po
dwójnym rekor
dzistą wśród szer 
mierzy — zdobył 
5 razy mistrzostwo Polski i 18 razy 
reprezentował barwy państwowe.

*
JAN NAW ROC

K I obiecuje zre
habilitować się za 
siostrę. Zobaczy
my, czy mu się 
to uda. Rcprezen 
towal 14 razy 
barwy polskie, a 
dwa razy zdobył 
tytuł mistrza Pol
ski. Z zawodu jest 
lekarzem.

RA JM UN D  
K A R W IC K I wal 
czyć będzie ty l
ko w  szpadzie. 
6 razy reprezen
tował Polskę. 
Z tytułem było 
trochę gorzej — 
raz tylko zdobył 
wicemistrzostwo 
Polski.

BOLESŁA! 
BANAS. Prz 
wyjężdzie d 
Londynu odgr? 
żal się kolegoti 
że powetuje sc 
bie ostatnie mi< 
sce w  elimina 
cjach przedolin- 
pijskich. W  kra 
ju  ustępuje kil 
ku zawodnikon 
Za to w walc 
z przeciwni kan 

zagranicznymi 
nigdy nie za 

wodzi. Reprezentował Polskę 14 raz; 
*

JER ZY W OJ- 
C IK . Najm łod
szy z zespołu szer 
mierzy. Uczy się 
od kolegów, by 
za chwilę z nimi 
wygrywać. Repre 
zentuje Polskę 
trzeci raz. W ój
cik, to nasza naj
większa nadzieja 
na przyszłość.

ZA C ZY K  TE( 
DOR, weter, 
planszy, najsta 
szy z naszyi 
szermierzy. 18 ri 
zy reprezentow 
Polskę, w tym r< 
na Olimpiadzie 
Berlinie, odne 
sząc rzadk
wśród naszyć 
szpadzistów zwj 
cięstwa. Zdób; 
dwa razy tyti 
mistrza Polski.


